
Katowice otworzyły cykl
wojewódzkich konferencji

sprawozdawczo-wyborczych PZPR
4 Przemówienie EDWARDA GIERKA 4 ZDZISŁAW GRUDZIEŃ ponownie I sekretarzem KW

9 bm. obradowała w Katowi­
cach XIII Wojewódzka Konferencja
Sprawozdawczo - Wyborcza PZPR.

Jest to pierwsza w kraju konferen­
cja, zapoczątkowująca ostatni etap
kampanii sprawozdawczo-wybor­
czej w partii — na szczeblu woje­
wódzkim.

W konferencji uczestniczył serde­
cznie przyjmowany przez delegatów

I sekretarz KC PZPR - Edward
Gierek.

Konferencję otworzył z-ca członka
Biura Politycznego KC, I sekretarz KW
PZPR w Katowicach — Zdzisław Gru­
dzień, który podkreślił, że w ciągu ostat­
nich dwóch lat woj. katowickie, podob­
nie jak cały kraj, osiągnęło nie noto­
wane dawniej tempo rozwoju. Zinten­
syfikowaniu tego tempa służyła cala
kampania sprawozdawczo - wyborcza,
poprzedzająca wojewódzką konferencję.
Wypowiedziało się w niej na zebraniach
ponad 90 tys. członków partii. Myślą
przewodnią tej powszechnej dyskusji
było dążenie do doskonalenia metod
partyjnego działania, wyzwalania re-

gerw tkwiących w gospodarce oraz do

zwiększenia wkładu woj. katowickiego
w ogólnonarodowy dorobek.

Referat Egzekutywy KW wygłosił
Zdzisław Grudzień. Omówił on dorobek
i zadania wojewódzkiej organizacji par­
tyjnej w dziedzinie rozwoju przemysłu
woj. katowickiego, podkreślając szcze­
gólnie te elementy, które wiążą się z

udziałem tego regionu z dynamizowa­
niem całej gospodarki narodowej. Wie­
le uwagi poświęcił mówca polityce ka­
drowej i ideologiczno-wychowawczej.

Z kolei referat Prezydium WRN wy­
głosił jej przewodniczący — Jerzy Zię­
tek. W swoim wystąpieniu zobrazował
on dokonania w okresie ostatnich dwóch
lat w dziedzinie socjalno-bytowej woj.
katowickiego oraz przedstawił najważ­
niejsze kierunki działania w tym za­
kresie na najbliższe lata.

W woj. katowickim realizowane są
wielkie, o ogólnokrajowym znaczeniu,
inwestycje przemysłowe jak: Huta „Ka­
towice", „Fabryka Samochodów Małoli­
trażowych; rozwijany jest w przyspie­
szonym tempie Rybnicki Okręg Węglo­
wy, rozbudowują się nowoczesne działy
przemysłu: elektronika, elektrotechnika,
chemia itp. Toteż istotnego znaczenia
nabiera skracanie cykli inwestycyjnych,
wcześniejsze dochodzenie nowych zakła­
dów do pełnych zdolności wytwór­
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Trzeci dzień wizyty premiera Finlandii

♦ Ogłoszenie wspólnego komunikatu polsko-fińskiego
♦ P. Jaroszewicz zaproszony do Helsinek

Powitanie na lotnisku w Balicach. Na zdjęciu z lewej Kalevi
Sorsa z prawej Jerzy Pękala.

Fot. W. Klag

Gdy tylko próbuję ruszyć pło­
wą, natychmiast pojawia się
kolo mnie kilku doradców, któ­
rzy usiłują mi wytłumaczyć, że
ruszać głową powinni fachowcy
i głęboko wtajemniczeni, a nie

felietoniści.
Co więc mają robić obywate­

le, którzy — nawet gdy są fa­
chowcami — myślą i rozmawia­
ją jak felietoniści? Tu dowcip,
tam. anegdotka — jeśli człowiek
„przy humorze”. Tam przekleń­
stwo, tu bezsilna wściekłość —

jeśli idzie niż baryczny a tram­
waj w ogóle nie chodzi. Zasada
„rób pan swoje!” jest niezwykle
konstruktywna w czasie pracy.
Ale, co zrobić z sobotnim popo­
łudniem? Nawet najbardziej za­
pracowanych łapie za gardło
kryzys optymizmu i człowiek
zaczyna myśleć nieparlamentar­
nie. O właśnie — w taką godzi­
nę powinni pojawić się bardzo
wytrawni felietoniści, którzy to

myślenie obrócą w żart. Najle­
piej, żeby to był żart na tematy
dość pospolite, codzienne — ale
tak podany, by nie było wąt­
pliwości, że jest to żart pocho­
dzący z tzw. wyższych sfer.

Z obowiązku felietonisty sty­
rani się raz po raz przynaj­
mniej otrzeć o te „wyższe” zfe-

MOIM ZDANIEM

Kult Szwejka
ry. Cóż, kiedy ostatnio dowie­
działem się, że w sferach
tych niektóre żarty uważane »ą
za icysoce szkodliwe dla ogól­
nej strategii rozwoju. Ponieważ
nie dowiedziałem się jednak, o

które z żartów idzie — zmuszo­
ny jestem zaniechać produko­
wania dalszej serii głupich dow­
cipów.

Osobiście uważam, że nic co

głupie nie może być groźne dla

strategii' rozwoju, ale toidać je­
stem nadmiernym optymistą.
Za bardzo wierzę w strategię, a

za mało .cenię żarty. Zapewne,
gdybym był strategiem, a ni«

felietonistą, byłoby odwrotnie.*

czych. Wiele załóg budowlanych ma już
sukcesy na tym odcinku — np. przy bu­
dowie Walcowni Blach Grubych w Hu­
cie im. Bieruta, czy też nowych obiek­
tów przemysłu metali nieżelaznych. Ich
doświadczenia należy szeroko upo­
wszechniać.

Konferencja poświęciła wiele uwagi
takim problemom jak usprawnianie go­
spodarki materiałowej i surowcowej,
podnoszenie dyscypliny zawodowej i

społecznej. W tej dziedzinie przed or­
ganizacjami partyjnymi i kierownictwa­
mi przedsiębiorstw stoją ważne zada­
nia.

W trakcie konferencji przemówienie
wygłosił I sekretarz KC PZPR — Ed­
ward Gierek. Omówił on problemy wię­
żące się z ostatnią fazą kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej w partii, potrze­
bę dalszego dynamicznego rozwoju kra­
ju i konieczność umacniania wśród spo­
łeczeństwa świadomości socjalistycznej.
(Skrót przemówienia na itr. 2.)

Wyborem nowych władz wojewódz­
kiej instancji partyjnej oraz podjęciem
uchwały konferencja w Katowicach za­
kończyła obrady. I sekretarzem KW
PZPR w Katowicach został ponownie
wybrany z-ca członka Biura Polityczne­
go KC PZPR — Zdzisław Grudzień.

(INF. WŁ.) Lotnisko w Balicach udekorowane flaga­
mi narodowymi w barwach Finlandii i Polski. Kilka­
naście minut przed godz. 16 ląduje tutaj 11-18 z fińską
delegacją rządową na pokładzie. W drzwiach samo­
lotu ukazuje się premier Finlandii KALEVI SORSA
wraz z małżonką.

Dostojnemu gościowi towarzyszą, minister komunikacji
Finlandii Pekka Tarjanne i przewodniczący Centralnej Or­
ganizacji Związków Zawodowych Finlandii, Nlilo Hamalai-
nen. Fińskim gościom towarzyszy również wiceminister
spraw zagranicznych PRL Józef Czyrek. Delegację fińską wi­
tają przewodniczący Prezydium RN m. Krakowa Jerzy Pę­
kala i przewodniczący Prezydium WRN Wit Drapich. Grupa
dzieci w strojach krakowskich wręcza gościom wiązanki
kwiatów.

Członkowie delegacji fińskiej wsiadają do samochodów 1
udają się na Wawel, gdzie mieści się ich rezydencja na okres
wizyty w Krakowie. Pobyt w naszym mieście rozpoczął się
od zwiedzania zabytków. Premier Kalevi Sorsa z małżonką
i towarzyszącymi osobami odbyli krótki spacer po Rynku
Głównym, oglądnęli dzieło Wita Stwosza w kościele Mariac­
kim i Sukiennice. Następnie przeszli do Collegium Maius,
gdzie zapoznali się z eksponatami zgromadzonymi w Muzeum
Historii UJ. Szef rządu fińskiego interesował się tradycjami
współpracy krakowskich naukowców z uczelniami fińskimi.
Z rąk rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego prof. dr Mie­
czysława Karasia premier Kalevi Sorsa otrzymał pamiątko­
wy, jubileuszowy medal 600-lecia UJ oraz wydawnictwa
przygotowane z okazji 500-rocznicy urodzin Mikołaja Koper­
nika.

Goście zwiedzili również zbiory zamku królewskiego na

Wawelu i byli podejmowani obiadem przez przewodniczące­
go Prezydium RN m. Krakowa. Wieczorem w Sali Senator-

(DOKONCZENIE NA STR. 3)

garnki lepią za ciężkie. Wszak
nie święci je lepią. Mogę i ja.
Nieobce mi będą sprawy sma­
rowania i zarządzania. Umiem
— jeśli chcę — grzmieć na te­
mat dyscypliny pracy i dyscy­
pliny materiałowej. W najbliż­
szym czasie podam własnego
pomysłu rozwiązania komuni­
kacyjne dla miasta Krakowa.
Cóż mi szkodzi? Wiem jui na­
wet, po ogólnokrajowej dysku­
sji, co zrobić z Matecznym.

Jeśli idzie o intensyfikację
produkcji oraz sprzężone syste­
my organizacji i zarządzania, to

wiem na ten temat wszystko.
Czytałem w ostatnim czasie wie­
le artykułów wstępnych. 1 ja o

tym wszystkim napiszę.
Etatu felietonisty nie stracę.

Człowiek zajmujący się w Pol­
sce ze śmiertelną powagą spra­
wami, na których się nie zna —

jest postacią’ tak wesołą i popu­
larną, że można go tylko po­
równać z mityczną postacią
Szwejka. W śmieszności dorów­
nuje mu tylko „strateg” trzęsą­
cy portkami przed głupim żar­
tem. No, ale z tym mnie się nie
równać. Znałem kiedyś jednego

Zawsze twierdziłem, że naszą
narodową tragedią jest kult nie­
kompetencji. W tej dość zawiłej.
— dla felietonisty — sytuacji
nie pozostaje mi nic innego jak
zajmować się nadal, ze śmier­
telną powagą, sprawami prze­
kraczającymi grubo moje kom­
petencje i możliwości umysło­
we. Nie zamierzam więc stronić
od spraw najwyższej wagi pań­
stwowej i ekonomicznej. Z tu­
petem i bezczelnością dyletanta
wracać będę raz po raz do na­
rodowej sprawy. Liczyć będę
ciężar moich garnków i patelni takiego, ale w tej chwili obraca
i nigdy nie zawaham się zaata- się on jui w sferach fsiebis-
kować t całą siłą tych, którzy tkich,

MIASTO Z JELENIEM

W HERBIE L BRUNON RAJCA

MIASTO jest znane i nie ma potrzeby go opisywać,
Tutaj wyznacza sobie letnie i zimowe rendez-vous —

przyjeżdża, zatrzymuje się, zagląda, wpada, odjeż­
dża - blisko milion osób. Tak więc teoretycznie, co

trzydziesty statystyczny Polak powinien wiedzieć i wie:

gdzie leży i jak wygląda miasto, które ma w herbie

jelenia.

Trudno właściwie powiedzieć co jest najbardziej wymowną
i charakterystyczną wizytówką tego miasta: zabytkowego i prze­
mysłowego, przytulnego i ruchliwego, cichego i rozgadanego?
Najtrafniej zapewne określa Jelenią Górę operator filmowy (a-
mator), dokumentalista tej ziemi, współpracownik Telewizji
Wrocław — Henryk SZOKA, powiadając: „nasze miasto jest naj­
bardziej w Polsce gościnne”. I od razu dodaje: „Może nie tyle
lamo miasto, co ziemia jeleniogórska”.

Liczy sobie Polska 317 powiatów. Natomiast tylko Jeden, jedy­
ny jeleniogórski powiat w swoich domach Funduszu Wczasów

Pracowniczych oferuje ni mniej ni więcej tylko dziewięć tysięcy
miejsc, to jest 28 proc, miejsc wczasowych całego kraju.

To tutaj, w Jeleniej Górze — w ładnym, estetycznym pawilo­
nie — panie z Informacji Turystycznej skierują błądzącego tury­
stę do Karpacza, Bierutowic, Sosnówki, Przesieki, Jagniątkowa,
Michałowic, Piechowic i Szklarskiej Poręby. Każdego roku może

się o tym przekonać blisko piętnaście tysięcy mieszkańców woj.
krakowskiego, odwiedzających malownicze miejscowości, rozsia­
dłe wokół wyniosłej, dumnej i kapryśnej Śnieżki.

Miasto jest więc znane i nie ma potrzeby go opisywać. Tym
bardziej, że celem tej podróży ma być tylko jedna instytucja albo

organizacja — jak kto woli — która w przeświadczeniu reportera
stanowi o klimacie, atmosferze,, kulturze, a nawet obyczajach tego
uroczego grodu nad Bobrem. Istnieje i działa tylko w tym re­
gionie. Nigdzie w Polsce nie spotkałem tablicy z nadrukiem:
TKRiCh...

Nim jednak rozszyfruję tych sześć liter i powiem o Jaką to in­
stytucję chodzi — ogólna refleksja, która nasuwa się przybyszowi
błądzącemu wśród wąskich jeleniogórskich uliczek.

Istnieją'miasta, miasteczka i ośrodki o szerokich ambicjach go­
spodarczych i kulturalnych. Ich mieszkańcy szczycą się — a nie­
kiedy są wręcz zadufani — zmieniającymi się stosunkami spo­

KAMASUTRA
CZYLI MAŁY TRAKTAT

O MORALNOŚCI
STEFAN

MACIEJEWSKIriA

MOTTO:

Watsjajana, mędrzec dalekiego Wschodu, powiada, te
„Kamasutra” — księga miłowania — składa się z nauk:
Dharmy — sztuki moralności, Arthy — sztuki zdobywania
sukcesów I Kamy — sztuki uprawiania miłości.

Na początku był anonim. Spreparowany w kilku kopiach i
pod kilka adresów wysłany. Oryginał trafił do władz partyj­
nych. Któraś kopia na moje biurko redakcyjne.

Czytam w anonimie: „Bardzo źle się dzieje u nas. w zakła­
dzie od długich lat. Każdy rządzi jak chce tylko nie dyrektor,
który ma swoich wybranych pracowników (...), a zakład pra­
cy traktuje jak swój folwark. Nam tylko picuje, obiecuje
wszystko, a nie zainteresuje się w jakich warunkach pracu­
jemy, jak wyglądają u nas sprawy socjalne.

W zakładzie oprócz straszliwego brudu i niechlujstwa panuje
okropny bałagan. Dyrektor la to przyjeżdża do pracy, o której
godzinie mu sią chce. Parę lat temu był w zakładzie pożar. Stra­
ty wyniosły około 2 min zł, i nikogo nie pociągnięto za to do od-

powiedziainości. Rozeszło sią po kościach, bo dyrektor ma wielkie

chody (...). Odchodzą młodzi zdolni Inżynierowie i fachowcy spa­
wacze, bo nie mogą patrzeć co się tu dzieje (...). Straciliśmy zau­
fanie do uyr. P. To nie jest dobry dyrektor, ani żaden organiza­
tor, ani dobry ezłowie' , to taki (tu mocny epitet — prayp. mój),
co żyje tylko kłamstwem, potrafi sponiewierać z błotem człowie­
ka 1 mści się potem na nim, bo ma ohody i plecy przez wódę”.

Dalej następuje rejestr grzechów dyrektora: że w ogóle lekce­
waży sprawy socjalne załogi, że zatrudnia lastąpezynią głównego
księgowego i pensją 3 tys. zł, mimo że ta nie ma nawet średniego
wykształcenia; że na jakiejś naradzie wyrzucił jednego z kiero­
wników, be ten ośmielił się upemnieć e premią; te toleruje ry*

łecznymi i produkcyjnymi. Istnieją takie tradycje w Nowym Są­
czu, wypracował je sobie maleńki Grybów. Na Dolnym Śląsku
zaś: Kłodzko, sławna nie tylko fabryką wagonów, ale także wspa­
niałym Muzeum Kupiectwa — Świdnica i właśnie Jelenia Góra.

Miejscowości te mają własne plany, własne zamierzenia, własne

propozycje. Nie chcą być — i nie są — rogatkami, a nawet przed­
mieściami wielkiego Wrocławia. Nie chcą być prowincją na

gospodarczej i kulturalnej mapie Dolnego Śląska.
Mieszkańcy ponad pięćdziesięciotysięcznego ośrodka — jelenlo-

górzanie — podkreślają: jesteśmy miastem kulturalnym. I
na poparcie tego wymieniają jednym tchem: czternaście szkół

podstawowych, liceum ogólnokształcące, pięć techników zawodo­
wych, Studium Nauczycielskie o dwóch wydziałach, filię Wyższej
Szkoły Ekonomicznej z Wrocławia, studium wydziału elektrycz­
nego i mechanicznego Politechniki Wrocławskiej...

I gdyby ktokolwiek wysunął wątpliwość, że nie jest to jeszcze
dostateczny tytuł do miana miasta kultury, na poczekaniu spotka
się z ripostą: a zabytki, a muzeum, którego ekspozycja obejmuje
historię i sztuką regionu z unikalnymi zbiorami wyrobów arty­
stycznych ze szkła, a stary zrekonstruowany rynek o pięknych
fasadach zabytkowych, kamieniczek, a kina, a Państwowy Teatr

Dolnośląski, który wystawiał i „Drzewa umierają stojąc” Ale-

jandro Cassony i „Wesele” Wyspiańskiego i „Fizyków Diiren-
matta... Nawet prof. Tadeusz Kotarbiński musiałby przyklasnąć
jeleniógórzanom.

Mieszka tu sporo plastyków, literatów, dziennikarzy 1 fotogra­
fików. Miałem okazję oglądać w Jeleniogórskim Towarzystwie
Fotograficznym niezliczone ilości znakomitych — artystycznie
i technicznie — zdjąć. Ich autorzy — jak Władysław Żołądek —

odnosili sukcesy i we Wrocławiu i w Warszawie. Fotogramy je­
leniogórskie spotkać można na różnych wystawach.

Nieprzypadkowo też miejscowa gazeta — tak, tak, ma miasto

swoją gazetą — tygodnik ilustrowany „Nowiny Jeleniogórskie”,
publikuje ciekawe i interesujące fotografie. Najlepsze bodajże
w całej prasie polskiej. Liczne grono autorów współpracuje z pis­
mem, które jest inspiratorem jeleniogórskich inicjatyw. Miesz­
kańcy miasta uważają fakt posiadania własnego tygodnika —

i chyba słusznie — za wielki sukces, świadczący o ogć.aym a-

wansie tego regionu.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

sowanle swastyk na ścianach; w czasie narad telefonicznie ro­
mansuje i umawia sią z kobietami; że do jego biura przychodzą
plączące kobiety, również I jego żona; plany wykonuje tylko po­
przez ich obniżanie; wydaja na lewo lakier na samochody swo­
im znajomym itp., itd.

Jest w tekście sformułowanie: „Patrzymy na to wszystko 1
krew nas zalewa, że się jeszcze uchował taki dyrektor (...).' Na­
zwisk naszych nie podajemy, ba jak sią dowie, to nas urządzi”.

Anonimy wrzucam do kosza. Nie wiem, czy słusznie. A co zro­
bić * tym? Czy są to kłamstwa spreparowane przez kogoś nie­
chętnego dyrektorowi P„ czy prawdziwe fakty? Zdecydowałem
sią ruszyć śladem anonimu.

Rekonesans

Zakład ogrodzony. Ciasno. Hale, jakieś budynki, szopy, maga­
zyny, barak administracji. Bo ja wiem, czy w tym warunkach

możliwy jest większy porządek. Może. Część robotników pracuje
na dworze, choć zimno i ręce grabieją.

Zakład pokazuje mi przewodniczący Rady Robotniczej. Nieba­
wem wraz i nim i przewodniczącym Rady Zakładowej zasiada­
my w pokoju Rady. Wyciągam listę zarzutów, zadają pytania,
notuję odpowiedzi. Oto ich treść:

— Zakład pracuje w trudnych warunkach, bo do tej pory nio
sią nie budowało. Dopiero teraz ruszyliśmy z budową hali i in­
nych pomieszczeń. Warunki socjalne — suszarnia ubrań, umy­
walnia, szatnia itp. — są złe. Tyle nośmy systemem gospodar­
czym trochę zrobili, ale to nie wystarcza. Produkcję utrudnia
brak jurowea i ludzi do pracy, bo praca jest u nas ciężka.

(DALSZY CIĄG NA STR. 3 3 4)
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Trzeba nieprzerwanie poszukiwać
nowych, coraz lepszych rozwiązań

Skrót wystąpienia EDWARDA GIERKA

K. Sorsa w Krakowie

Pożyczka USA
dla Izraela

W piątek w Waszyngtonie
podpisane zostało porozumienie
na mocy którego USA przy­
znały Izraelowi pożyczką w wy­
sokości 50 min dolarów.

Chiny w FAO
W piątek w Rzymie podano

dc wiadomości, że ChRL przy­
wrócono członkostwo w Or­
ganizacji NZ d/s Wyżywienia 1
Rolnictwa (FAO).

Zawieszenie
stanu wyjątkowego

w Argentynie
Rrząd gen. A. Lanusse posta­

nowił zawiesić stan wyjątko­
wy z okazji niedzielnych wy­
borów. Przywrócenie swobód
obywatelskich dotyczy jednak
tylko dnia wyborów, to jest
11 bm.

Bilans aktów przemocy
w powietrzu

Od 1OT4 r. wskutek aktów
przemocy na świecie zniszczo­
nych zostało 26 samolotów lot­
nictwa cywilnego a 802 osoby
poniosły śmierć.

SZANOWNI TOWARZYSZE!

asza konferencja obra­
duje jako pierwsza kon­
ferencja wojewódzka w

kraju. W marcu i w

kwietniu odbędą się na­
stępne konferencje wo-

Zostanie zamknięta
statutowa kadencja
terenowych

N
władz

daje
Ale

Na ratunek Wenecji
Izba deputowanych włoskie­

go parlamentu zaaprobowała
przedłożoną przed półtora ro­
kiem ustawą o ratowaniu We­
necji. Przewiduje się wyasyg­
nowanie 300 mld lirów w ciągu
5 lat na program ratowania
miasta.

Kolejna próba jądrowa
w USA

Na poligonie w stanie Nevada
przeprowadzono w czwartek
kolejną podziemną próbą ją­
drową.

Rozejm
w Wounded Knee

Przedstawiciele władz amery­
kańskich i około 200 Indian,
którzy przed 9 dniami opano­
wali miasteczko Wounded
Knee, osiągnęli porozumienie w

sprawie rozejmu. Zezwolono
Indianom na opuszczenie mia­
steczka w zamian za złożenie
bro'ni. Indianie jednak zostaną
aresztowani i staną przed są­
dem.

USA opieszale
rozminowują

wybrzeża DRW

Fółnocno-wietnamska agen­
cja prasowa VNA, zwraca u-

wagę -na opieszałość z jaką
USA rozminowują wody przy­
brzeżne DRtK, Agencja pod­
kreśla, że ^kontraktuje to z

szybkością wykonywania przez
DRW postanowień porozumie­
nia paryskiego dotyczących u-

walniania amerykańskich jeń­
ców wojennych.
■IIIIIIlllllllllllllllllllllllllll

X jewódzkie.
X dwuletnia
X wszystkich
X partyjnych.
X Ogólny rozwój kraju
“

podstawę do zadowolenia.
S wiele jeszcze musimy zrobić aby
S wykorzystać wszystkie możliwo-
X ści, w pełni sprostać potrzebom
X naszego czasu. Dlatego koncen-
- trujemy uwagę na zadaniach,
X które stają przed nami, na trud-
S nościach, które powinniśmy
X przezwyciężyć. Im większe bo-
- wiem mamy osiągnięcia, im wy-
X żej mierzymy, tym wyraźniej
~ musimy dostrzegać istniejące je-
X szcze słabości i niedociągnięcia.
~ Cechą komunistów było zawsze

X i jest nieprzerwane poszukiwa-
- nie nowych, coraz lepszych roz-

X wiązań.
= Gospodarka socjalistyczna sta-

X nowi scalony, jednolity kom-

j pleks. Każdy źle pracujący za-

X kład czy zespół produkcyjny,
- każde wadliwie działające ogni-
X wo zarządzania, zakłóca prawi-
~ dłowy rozwój, hamuje postęp.
Z Dlatego konferencje wojewódz-
5 kie powinny dokonać krytycznej
X analizy całokształtu działalności
X gospodarczej, społecznej i poli-
S tycznej w swoim regionie. Ana-
X liży te będą trafne, a wnioski z

S nich wysnute będą słuszne, je-
X śli wszystkie problemy i zada-
S nia regionu rozpatrywać będzie-
X my z ogólno-narodowego punktu
X widzenia. Wszyscy odpowiada-
X mjr za rozwój całej Polski, dla
S niej pracujemy.
X rzed każdą konferencją wo-

; M jewódzką stoi więc pytanie
X — co zostało zrobione dla

j realizacji uchwał VI Zjazdu i co

X należy zrobić, jakie uruchomić
- rezerwy, aby zadania, które
X wspólnie podjęliśmy, wykonać
■ szybciej i lepiej?
X W nowej, dwuletniej kadencji
; władz partyjnych, musimy wy-
X konać zadania o kluczowym
; znaczeniu. Rezultaty, jakie w

X tej kadencji osiągniemy, zdecy-
■ dują o realizacji programu
X VI Zjazdu. Powinien to być o-

; kres wyższej efektywności lep-
X szej jakości we wszystkich dzie-
- dżinach, w przemyśle i w rol-
X nictwie, w technice i technologii,
X w zarządzaniu i kierowaniu, w

X pracy partyjnej i państwowej, w

X życiu ideologicznym, w nauce,
2 oświacie, w kulturze.

X TOWARZYSZE!

X W Polsce Ludąwej ukszt^ł^o,-
- wało się szereg regionów
X leczno-gospodarczych. Stopień ich

; uprzemysłowienia jest różny, ale
X wszystkie spełniają ważną funk-
; cję w całej gospodarce i życiu
X narodu, wszystkie też powinny
; mieć optymalne warunki i per-
X spektywy dalszego rozwoju.
X Szczególnej wagi zadania i
! szczególnie złożone problemy
; stoją na obecnym etapie przed
; wielkimi aglomeracjami prze-
; myślowymi. W aglomeracjach
• tych w ciągu ponad ćwierćwie-
; cza budowy socjalizmu zgroma-
; dzony został duży potencjał ka-
! drowy, przemysłowy, naukowo-

■ techniczny, wielkie zasoby do-
! świadczenia, ogromny potencjał
; aktywności i inicjatywy robot-
! niczej oraz wiedzy i zaangażo-
; wania inteligencji. W wielkich
! aglomeracjach
; sze

! nej
I niki
■ noszenia
I wijania
; czesnej i
: modernizacji przemysłu, dla u-

• nowocześnienia struktury inwe-
! stycji — to znaczy dla intensyw-
; nego rozwoju.
I Socjalistyczna gospodarka
■ planowa stwarza wszelkie wa-
• runki dla urzeczywistnienia ta-

: kiej koncepcji aglomeracji prze-

myślowej, która będzie sprzyjać
maksymalizacji pożytku społecz­
nego, racjonalnemu przekształ­
caniu środowiska naturalnego i
zachowaniu piękna ziemi ojczy­
stej.
DRODZY TOWARZYSZE!

Przodująca, rewolucyjna rola

klasy robotniczej wynika z ogól­
nych, odkrytych przez Marksa i
Lenina prawidłowości rozwoju
społecznego. Klasa robotnicza
stanowi tę część narodu, która

obiektywnie jest najbardziej
zainteresowana w postępie, w

kształtowaniu stosunków spo­
łecznych zgodnie z ideami socja­
lizmu. Wyraża ona najżywot­
niejsze interesy wszystkich lu­
dzi pracy i całego społeczeństwa,
najlepiej je sobie uświadamia i

najwierniej im służy.

Jesteśmy
— jako partia — a-

wangardą klasy robotniczej.
Naszym głównym oparciem i

bazą społeczną są wielkoprzemy­
słowe ośrodki robotnicze posia­
dające najbogatsze tradycje wal­
ki klasowej, najwyższą kulturę
produkcyjną I polityczną. Stra­
tegia społeczno-ekonomicznego
rozwoju kraju przyjęta na VI

Zjeżdzie kształtowała się w kon­
sultacji z klasą robotniczą tych
ośrodków, pod przemożnym
wpływem jej inicjatyw, jej oby­
watelskiego zaangażowania.

Ta aktywizacja klasy robotni­
czej w życiu politycznym, w ży­
ciu partii i państwa jest najważ­
niejszym czynnikiem rozwoju
demokracji socjalistycznej.

Zadania, które podjęliśmy, na­
dają szczególną wagę sojuszowi
klasy robotniczej z inteligencją.
Głównym rzecznikiem tego soju­
szu jest nasza partia. Wynika on

z ogólnych prawidłowości budo­
wnictwa socjalistycznego.

SZANOWNI TOWARZYSZE!
VI Zjazd postawił przed nami

zadanie podniesienia na wyższy
poziom kierowniczej roli partii.
Lenin zawsze podkreślał, iż par­
tia powinna być sztabem bojo­
wym klasy robotniczej i jej re­
wolucyjną awangardą, źródłem

myśli twórczej i motorem dzia­
łania. Tą leninowską dyrektywą
kierujemy się w naszej pracy.

Osiągnęliśmy znaczny
w kierowaniu krajem. Rozpo­
częliśmy wielkie dzieło unowo­
cześnienia administracji pań­
stwowej na wsi. Wiele jednak
mamy jeszcze do zrobienia, aby
umocnić nowo utworzone gminy,
aby wypracować właściwe meto­
dy działania i zintegrować wszy­
stkie czynniki produkcyjnego,
społecznego i kulturalnego roz­
woju wsi. Jest to dziś główne
zadanie instancji partyjnych I
władz państwowych na terenach

rolniczych.
Równocześnie powinniśmy sy­

stematycznie
kierowania i
Ii miast,
wództw. Na

przewidujemy obecnie reform

strukturalnych. W ramach ist­
niejących instytucji są wielkie
możliwości dalszego doskonale­
nia pracy, eliminacji biurokraty­
zmu i formalizmu, lepszego do­
bierania kadr, pobudzania ini­
cjatywy społecznej.

Kiedy rozpatrujemy perspek­
tywy rozwoju naszej socja­
listycznej Ojczyzny w skali

dziesięcioleci, to myślimy zaró­
wno o bazie materialnej, o no­
woczesnym potencjale wytwór­
czym, jak i o dalszych przeobra­
żeniach społecznych, o oświacie i

kulturze, o świadomości społe­
cznej. Trzeba stale i wszech­
stronnie przygotowywać naród
do sprostania wymogom współ­
czesnego, szybko zmieniającego
się świata.

Za sprawą naszej partii, dzię­
ki jej polityce 1 jej działalności,
następują w świadomości społe­
czeństwa polskiego pozytywne
przemiany. Ideały socjalizmu
głębiej zapadają w serca i umy­
sły ludzi, kierują ich postępowa­
niem. Ale świadomość społeczna

postęp

podnosić poziom
zarządzania w ska-

powiatów i woje-’
tym szczeblu nie

NA MAPIE POGODY: Pol-
tka znajduje się w obszarze
rozległego wyżu z centrum

nad Anglią, który obejmuje
całą Europą zachodnią, część
środkowej i północno-wscho­
dnią aż po Półwysep Kola.

Drugi .ośrodek wyżowy u-

trzymuje się w rejonie Mo­
rza Kaspijskiego. Niże u-

trzymują się nad Morzem
Norweskim, na północny
wschód od Moskwy oraz na

obszarze Włoch i Bałkanów.

OD TATR DO BAŁTYKU:

Napływa do nas świeże po­
wietrze morskie z zachodu,
czego efektem będzie dzisiej­
sza pogoda ze zmiennym za­
chmurzeniem, przelotnymi o-

padami deszczu na nizinach
i śniegu w górach oraz o-

ehlodzenie. Temperatura naj­
wyższa w dzień w granicach
od —1 do +1 st. na Pogórzu
1 do —3 st. na Podhalu. W

nocy dalszy spadek tempera­
tury do —8 st. w rejonie Pod­
tatrza oraz Bieszczad. W Ta­
trach —12 st. za dnia, —15 st.
w nocy. Wiatry północno-
wschodnie.

KOMUNIKAT . ŚNIEGO­
WY: Pokrywa śniegu fvy-
nosi: Kasprowy 232, Morskie
Oko 145, Hala Gąsienicowa
136, Kuźnice 97, Łysa Pola­
na 64, Zakopane 60 cm.

POGODA W EUROPIE:

Wiosenną, słoneczną pogodę
miała wczoraj jedynie Hisz­
pania i Francja. Im dalej na

północ i na południe, aura

psuła się. O ile w .basenie
Morza Śródziemnego było
tylko pochmurnie, to w pół­
nocnych rejonach kontynen­
tu występowały opady. W

europejskiej części ZSRR pa­
dał śnieg, o którym meldo­
wano również z gór bałkań­
skich.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja korzystna. Warunki

drogowe: W rejonach pod­
górskich drogi śliskie. Na po­
zostałym obszarze wzrost

niebezpieczeństwa poślizgu w

strefie lokalnych opadów
deszczu ze śniegiem. (orl)
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Jutro rozpoczyna obrady
V Zjazd ZHP

W niedzielę rozpoczyn* się V Zjazd Związku Harcerstwa

Polskiego. Przedstawiciele .ponad 2-milionowej rzeszy człon­
ków podsumują dotychczasową działalność i dyskutować będą
o programie organizacji na przyszłość.

Krakowską Chorągiew prezentować będzie na Zjeździ#
69 delegatów: nauczycieli, studentów, uczniów pełniących
funkcje drużynowych, szczepowych. Mają oni zamiar aktyw­
nie uczestniczyć w obradach, gdyż problemów wymagających
dyskusji jest wiele. Przedstawiciele środowiska krakowskiego
pragną m. in. poruszyć sprawy ulepszenia systemu przygo­
towania kadr, udziału młodzieży w pracach nad rozwojem
regionu, współudziału organizacji w odbywającej się refor­
mie szkolnictwa.

Krakowska delegacja spotka się dzisiaj, przed wyjazdem
z członkami Egzekutywy KW PZPR, (eba)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

skiej na Wawelu odbył się u-

roczysty koncert. Fińscy goście
wysłuchali utworów muzycz­
nych w wykonaniu Wandy
Wiłkomirskiej oraz Tria Baro­
kowego i zespołu Capella Cra-
coviensis.

Dzisiaj premier Kalevi Sorsa
wraz z małżonką i towarzy­
szącymi osobami udaje się do
Zakopanego, (wam)

*-

Wczoraj ogłoszono wspól­
ny komunikat polsko-fiński.
Stwierdza on m. in., że w trak­
cie rozmów przeprowadzonych
przez premierów P. Jaroszewicza
i K. Sorsę omówiono szereg pro­
blemów międzynarodowych ze

szczególnym uwzględnieniem
spraw bezpieczeństwa i współ­
pracy w Europie. Stwierdzono

pomyślny stan i dobre perspek­

tywy rozwoju stosunków polsko-
fińskich. Rozmowy premierów,
które toczyły się w azczerej
przyjaznej atmosferze, wykaza­
ły, że istnieje szeroka zgodność
poglądów w omawianych pro­
blemach.

Premierzy wyrazili gotowość
wykorzystania wszystkich mo­
żliwości dla rozwoju handlu i

kooperacji przemysłowej. W

tym celu zawarta zostanie mię­
dzy obu krajami umowa o

współpracy gospodarczej, koope­
racji przemysłowej i współpra­
cy naukowo-technicznej.

Obie strony wyraziły przeko­
nanie, że gruntowne rozmowy
przygotowawcze doprowadzą do
zwołania europejskiej konferen­
cji w Helsinkach latem 1973 r.

Premier Finlandii zaprosił pre­
miera PRL do złożenia wizyty
oficjalnej w Finlandii. Zaprosze­
nie zostało przyjęte z zadowole­
niem.

ma to do siebie, te trzeba ją sta­
le umacniać i rozwijać.

Siła naszej partii i jej społecz­
ny autorytet rosną dzięki temu,
że słowa partii znajdują pokry­
cie w czynach. Program VI Zja­
zdu realizujemy i przekraczamy
we wszystkich dziedzinach, zaró­
wno w produkcji, jak i w popra­
wie warunków życia. W r. 1970

dochody co piątej polskiej rodzi­
ny kształtowały się poniżej 1000
zł na jedną osobę. W 1972 r. licz­
ba takich rodzin zmniejszyła się
o połowę. Natomiast co trzecia
rodzina osiąga obecnie dochody
przekraczające 2000 zł na jedną
osobę. Szybciej niż w innych
grupach pracowniczych wzrosły
płace robotników, osiągając w

ciągu 2 lat 70 proc, wzrostu zało­
żonego w planie na lata 1971 —

1975. W ostatnich 2 latach zwięk­
szone zostały o 4 mld zł wydatki
na cele socjalno-bytowe.

Partia kieruje się niezłomnie
zasadą, iż każdemu postępowi w

wytwarzaniu dochodu narodo­
wego towarzyszyć powinien od­
powiedni postęp w warunkach

życia ludzi pracy. Ta zasada o-

kreśla politykę rządu w dziedzi­
nie kszałtowania płac i rozwią­
zywania problemów socjalnych.
Jednakże rząd może w sposób
racjonalny gospodarować tylko
tymi środkami. które zostały
wytworzone. Tylko tyle, ile

przyniosła nasza wspólna praca,
możemy przeznaczyć na nasze

wspólne, narodowe potrzeby. O

tej prawdzie musimy zawsze pa­
miętać.

TOWARZYSZE!

Ideologia socjalistyczna, wyty­
czająca kierunek działania partii
marksistowsko-leninowskich wy­
wiera coraz potężniejszy wpływ
nie tylko na życie narodów bu­
dujących socjalizm, lecz na losy
całej ludzkości.

Rozwój sytuacji międzynaro­
dowej jest pomyślny dla naszego
kraju i dla socjalizmu w ogóle.
Dominującą tendencję tego roz­
woju wyznacza leninowska poli­
tyka pokojowego współistnienia.
Układ sił na świecie, wbrew
wszelkim trudnościom i przeci­
wieństwom, ewoluje w kierunku

zgodnym z socjalistyczną polity­
ką i socjalistycznymi dążeniami.

ajWażniejszym międzynaro­
dowym wydarzeniem ostat­
niego okresu jest zakończe-

nie 'wojny w Wietnamie. Z całe­
go serca życzymy bohaterskiemu
narodowi wietnamskiemu trwa­
łego pokoju i pomyślnego roz­
wiązania politycznych proble­
mów, które pozostawiła wojna.
Uczestnicząc w międzynarodo­
wej komisji, Polska uczyni
wszystko, co od niej będzfe za­
leżeć, by zawarte pokojowe po­
rozumienia zostały w pełni
wprowadzone w życie. Daliśmy
temu wyraz również na konfe­
rencji paryskiej.

W kształtowaniu nowych sto­
sunków międzynarodowych
wielka rola przypada Europie.

Powstały realne warunki dla
umocnienia i utrwalenia bezpie­
czeństwa w Europie poprzez
konstruktywne współdziałanie
wszystkich zainteresowanych
krajów. Szansę tę daje europej­
ska konferencja bezpieczeństwa
i współpracy, do której — po o-

bu fazach wielostronnych roz­
mów w Helsinkach — przygoto­
wania są już daleko zaawanso­
wane. Oczekujemy, iż odbędzie
się ona jeszcze przed końcem o-

becnego półrocza.

Patrzymy, Towarzysze, a op­
tymizmem na dalszy rozwój
sytuacji w Europie i w świe­

cie. Czerpiemy go z potęgi sił so­
cjalizmu, wolności narodów I po­
koju. Z konsekwentnej polityki
krajów naszej wspólnoty, z głó­
wnych tendencji, które określa­
ją bieg wydarzeń w długofalo­
wej perspektywie. Ten opty­
mizm Jest jedną z ważnych prze­
słanek śmiałego programowania
dalszego dynamicznego rozwoju
socjalistycznej Polski.

N

Wyniki referendum w Ulsterze

Posiedzenie

Prezydium Rządu
Rozpatrzono trzy projekty uchwał

WARSZAWA (PAP)
9 marca br. Prezydium Rządu

rozpatrywało, na swoim kolej­
nym posiedzeniu, trzy projekty
aktów prawnych, których inten­
cją jest uporządkowanie zasad

gospodarki finansowej w kilku

ważnych ze społecznego punktu
widzenia dziedzinach.

Pierwszy akt — to projekt
uchwały w sprawie gospodarki
finansowej państwowych przed­
siębiorstw przemysłowych, bu­
dowlanych, usług rolniczych i

gospodarki komunalnej oraz ich

zjednoczeń objętych planowa­
niem terenowym. Projekt wpro­
wadza nowe rozwiązania z my­
ślą o stworzeniu warunków do

zwiększenia samodzielności fi­
nansowej przedsiębiorstw tere­
nowych. W szczególności upo­
ważnia on przedsiębiorstwa do

samodzielnego decydowania, na

podstawie rachunku ekonomicz­

nego, o przeznaczeniu na ich

rozwój środków pozostałych po
dokonaniu obowiązkowych od­
pisów z zysku; obowiązujące do­
tychczas w tej dziedzinie sztyw­
ne normy zostają zniesione.

Projekt kolejnej uchwały,
dotyczy gospodarki finanso­
wej zarządów budynków mie­
szkalnych. Przewiduje on o-

bowiązek opracowania norm

kosztów niezbędnych na u-,

trzymanie i remonty budyn­
ków mieszkalnych rad narodo­
wych, w celu zapewnienia pra­
widłowego finansowania tych
zadań i stopniowego wyrówny­
wania istniejących dotychczas
dysproporcji między poszczegól­
nymi regionami i miejscowościa­
mi.

Prezydium Rządu omówiło
również projekt uchwały w spra­
wie zasad gospodarki finanso­
wej organizacji rzemieślniczych.

W piątek wieczorem ogłoszono
w Belfaście wyniki referendum,
jakie odbywało się poprzedniego
dnia w Irlandii Północnej za

utrzymaniem więzów z W. Bry­
tanią opowiedziało się 591.820 u-

czestników, a za przyłączeniem
do Republiki Irlandzkiej 6.463.
Około 400 tys. uprawnionych
wstrzymało się od udziału w re­
ferendum.

*

Tak więc zgodnie z przewidy­
waniami wyniki referendum w

Irlandii Północnej są pomyślne
dla protestantów. Wyniki te mo­
żna było jednak z góry przesą­
dzić, z uwagi na liczebną prze­
wagę protestantów. Uprawnio­
nych do glosowania było bowiem
w Ulsterze około .milion osób, z

czego niewiele ponad 40 proc,
stanowili katolicy, wyraźnie dy­
skryminowani w sensie politycz­
nym i społecznym w porównaniu
z ludnością protestancką.

W związku z takim, układem

sil, który z góry przesądzał zwy-
cięstwo protestantów, katolicy
postanowili zbojkotować refe­
rendum a większość z nich po­
została w domu. Wiele osób —

jak podają agencje zachodnie
publicznie paliło karty głosowa­
nia. W wielu miastach referen­
dum odbywało się przy akompa­
niamencie eksplozji bomb. M;
in. w Belfaście wybuchło kilka
bomb; również w Londynie eks­
plodowały dwa samochody z ła­
dunkami wybuchowymi.

Obserwatorzy uważają, że wy­
niki referendum nie wpłyną na

uspokojenie sytuacji w Ulsterze.
Obie strony — protestancka i ka­
tolicka — oczekują teraz na e-

publikowanie w dniu 19 marca

tzw. „białej księgi", w któref
rząd brytyjski zająć ma oficjal­
ne stanowisko w kwestii Irlandii

Północnej.

• SPORT • SPORT • SPORT

Piłkarska wiosna na 7 stadionach

Spotkanie kolegium redakcyjnego „Gazety"

z Egzekutywą KP PZPR w Bochni

Dyskusja o problemach powiatu
(Inf. wł.) Podczas wczorajsze­

go spotkania kolegium redak­
cyjnego „Gazety Krakowskiej”
z członkami Egzekutywy KP
PZPR'i\w Bpphęi, ■wysunięto gżącej' odłogiem
wiele 'propozycji odnośnie pro-

Piłkarze Wisły
walczą w Wałbrzychu
; Ekstraklasa piłkarska na start! Już jutro piłkarze rozpoczy-
X nają rozgrywki rundy wiosennej o mistrzostwo I ligi. Czekają
X nas wielkie emocje sportowe. Stadiony zapełnią się znów ki-

; bicami, którzy stęsknili się za dobrym futbolem.
Premiera ekstraklasy odbędzie się w 7 miastach: Zabrzu,

• Warszawie, Łodzi, Opolu, Szczecinie, Bytomiu i Wałbrzy-
« chu. Forma poszczególnych drużyn jest wielką niewiadomą.
X Trudno wskazać na faworytów. Ze szczególną uwagą obser-
; wować będziemy kandydatów do reprezentacji narodowej,
! jako że już 28 marca czeka naszą drużynę mecz z INalią w

! ramach eliminacji do mistrzostw świata

dobrej formie. Jeśli..krakowta-ę
nie zaprezentują takie umie­
jętności strzeleckie jak pod­
czas ostatniego w rundzie je­
siennej meczu z Polonią, to

możemy liczyć na sukces wi­
ślaków. Z niecierpliwością cze­
kać będziemy na wieści z Wał­
brzycha.

Piłkarze krakowskiej Wisły
walczyć będą w Wałbrzychu z

Zagłębiem. Krakowianie już
od wtorku przebywają w Je­
leniej Górze na krótkim zgru­
powaniu reaklimatyzacyjnym.
tu też szlifują formę przed nie­
dzielnym meczem. Jak już in­
formowaliśmy w lutym wiśla-
cy przebywali w Jugosławii,
gdzie jednak nie znaleźli naj­
lepszych warunków treningo­
wych. Podczas spotkań spar­
ingowych kontuzji nabawili
się Polak i Gonet. Na szczęś­
cie Polak wyleczył już dolegli­
wości, natomiast bramkarz
wiślaków będzie musiał nieco
dłużej pauzować. W tej sy­
tuacji w bramce krakowian
wystąpi Sikorski, a na rezer­
wie jest Śliwa, który grał do­
tąd w „Kalwariance”.

Ciekawie zapowiada się po­
jedynek najlepszych aktualnie
snajperów ekstraklasy Kmie­
cika i Sarnata z bramkarzem

Szeją, który jest jednym z

głównych kandydatów do dru­
żyny narodowej i będzie
chciał na pewno udowodnić se­
lekcjonerom, że znajduje się w

pisma w środowisku sugerowa­
li pod adresem dziennikarzy po-:
dejmowanie takich m. in. tema­
tów jak wykorzystanie ziemi le-

•— J. Bajda.
funkcjonowanie srgmift 'i- poka­
zywanie trudności wyłaniają­
cych się przed urzędami gmin­
nymi — L . Grabowski + popu­
laryzowanie sylwetek wzoro­
wych rolników i krytyczna oce­
na tych, którzy źle gospodarzą
— J. Landowski. Zdaniem se­
kretarza KP J. Wojtowicza po­
winniśmy na łamach prasy pod­
kreślać odpowiedzialąość działa­
czy, członków partii za to, co się
dzieje w ich wsi czy miastecz­
ku. W’. Piotrowski mówiąc o

potrzebie słusznej krytyki pra­
sowej stwierdził: „Ludzie z za­
interesowaniem czytają artyku­
ły krytyczne, ale... nie lubią, je­
śli ta krytyka dotyczy ich sa­
mych”. Mjr J. Bryk postulował
szersze uwzględnianie tematyki
sportowej, zwłaszcza o charak­
terze ogólnopolskim.

blemow, którymi mogliby za­
interesować się dziennikarze
.partyjnej gazety.

Problemy nurtujące instancję
i całą organizację partyjną zie­
mi bocheńskiej przedstawił I se­
kretarz KP PZPR Stanisław Ja­
rosiński. Do najważniejszych za­
dań należy obecnie umocnienie

poszczególnych podstawowych
organizacji partyjnych. Dużą
uwagę przywiązuje się też do
działalności gminnych ośrodków

propagandy partyjnej. W umoc­
nieniu GOPP mają pomóc także

ekipy łączności z dzielnicy Kro­
wodrza. Planuje się dalsze za­
cieśnianie współpracy z uczel­
niami tej dzielnicy. Niektóre z

nich np. WSP mają tu już kon­
kretne efekty.

Dyskutanci oceniając pozy­
tywnie wzrost rangi naszego

Pozostałe mecze: Górnik Za-
brze — ROW. Legia — Lech,
ŁKS — Gwardia, Odra —

Ruch. Pogoń Stal Mielec,
Polonia — Zagłębie S.

A oto tabela ekstraklasy po
pierwszej rundzie rozgrywek.

1. Górnik 18:8 15—5
2. Ruch 18:8 17-8
3. Stal M. 16:10 22-13
4. Gwardia 16:10 17—11
5. Wisła 15:11 19-14
6. ŁKS 15:1! 16—13
7. ROW 13:13 11—13
8. Legia 12:14 12-11
9. Zagłębie S. 12:14 14—14

10. Lech 12:14 8—15
11. Zagłębie W. 10:16 11—20
12. Polonia B. 9:17 10—22
13. Pogoń 8:18 10—16
14. Odra 8:18 9—19

istnieją najlep-
dla skutecz-
nauki, tech-

dla pod-

warunki
integracji

produkcji,
wydajności pracy, roz-

wielkoseryjnej, nowo-

taniej produkcji, dla

i

Propaganda w gminie
(Inf. wł.) Gminne Ośrodki Pro­

pagandy powołane do działania

przy wszystkich KG PZPR mu­
szą w najbliższym czasie mieć

zapewnione warunki sprawmego
działania. W pierwszym rzędzie
lokale (na salę wykładową, bi­
bliotekę, czytelnię) oraz sprzęt
(projektory, aparaty filmowe,
magnetofony). Zanim sukcesy­
wnie będą powstawać Wiejskie
Domy Kultury, konieczne jest
wygospodarowanie odpowied­
nich pomieszczeń dla GOP.

Nieodzowna też jest koordyna­
cja wszystkich poczynań propa­
gandowych i szkoleniowych w

gminie, skupienie w jednym ręku
posiadanego sprzętu aby mógł
być maksymalnie wykorzysty- /

wany.

Powołanie

organizacji gospodar-
społecznych działających
oraz przedst. Prez. WRN

się narada

zespołów problemowych

poświęcona
Sekretarze

Wczoraj z udziałem przedsta­
wicieli

czych i
na wsi

odbyła
tym zagadnieniom.
KW PZPR Andrzej Czyż i Ma­
rian Smuga zobowiązali obec­
nych do sukcesywnego przycho­
dzenia z pomocą materialną i fa­
chową Gminnym Ośrodkom Pro­
pagandy. Warto dodać, że na

szczególną uwagę zasługują ini­
cjatywy ZSMW dotyczące budo­
wy centrów kulturalnych na

wsi czynem społecznym. Pierw­
sze centrum powstanie w Racła­
wicach z inicjatywy tamtejszego
Zarządu Gminnego ZSMW.

(ag)

Tragiczny finał sąsiedzkich sporów

Zabójstwo we wsi Dzianisz
(Inf. wł.) Franciszek P. i Józef

D. znali się od dziecka, jak zna­
ją się wszyscy mieszkańcy nie­
wielkiej wsi Dzianisz w.' pow.
nowotarskim. Pierwszy nie cie­
szył się najlepszą opinią, często
zaglądał do kieliszka, lubił się
awanturować. Drugi spokojniej­
szy, prowadził gospodarstwo
rolne. Chciał dokupić kawałek

ziemi, ale w tym uprzedził go
Franciszek P. Na tym między
znajomymi powstały niesnaski,
zawiść.Wnocz6n»7marca,w
ostatnią noc karnawału, obaj
spotkali się na,drodze. Po kłótni

doszło do bitki. Franciszek P.

wyrwał palik z płotu, w ręku
Józefa D. zabłysnął nóż. W bój­
ce Franciszek P. zmiażdżył Jó­
zefowi D. głowę, zabitego zosta­
wił na drodze, wrócił do domu,
i, spokojnie położył się spać.

O pierwszej w nocy zawiado­
miono Komendę Powiatową MO
i Prokuraturę w Nowym Targu
Po szybko przeprowadzon«j ak­
cji podejrzany o dokonanie za­
bójstwa Franciszek P. został za­
trzymany. W śledztwie przyznał
się do popełnionego czynu.

4»tr>

(Inf. wł.) Po wczorajszym Ple­
num KD PZPR w Podgórzu do­
konano podziału zadań partyj­
nych. Wybrano członków ośmiu

zespołów problemowych, które

mają zapewnić bezpośrednie
kontakty instancji dzielnicowej
z organizacjami podstawowymi.
Nade wszystko jednak robocze

zespoły KD udzielą pomocy POEJ
w zakresie problemów politycz­
nych.

Sekretarz KD, Henryk Kamiń­
ski, z uwagi na zły stan zdro­
wia poprosił o zwolnienie z peł­
nionych obowiązków. Z upowa­
żnienia Egzekutywy KW i KD,
Tadeusz Nowicki, kierownik

Wydz. Ekonomicznego KW za­
proponował kandydaturę Hen­
ryka Łukawskiego na stanowi­
sko sekretarza KD. Plenum je­
dnomyślnie zaaprobowało tę
kandydaturę.

W godzinach popołudniowych
w hali „Korony” odbyła się na­
rada aktywu społeczno-gospo­
darczego dzielnicy, o której ob­
szerniej napiszemy we wtorek.

(ao)

Szkolenie w WOPP
(Inf. wł.) Wczoraj w KW

PZPR w ramach szkolenia par­
tyjnego wygłosił odczyt pt.
„Kisrunki dywersji ekonomicz-

no-politycznej
rialistycznych”
departamentu
Spraw Wewnętrznych, tow. A-
dam Krzysztoporski. (ga)

ośrodków impe-
z-ca dyrektora

Ministerstwa

Jak z zaopatrzeniem
w Chrzanowskiem

Nie wszędzie dopisuje organizacja ® Za mało

serów, ryb • Mleka, masła pod dostatkiem Co słychać u ligowców?
(Inf. wł.) Przeprowadzona

wczoraj przez pracowników
Wydziału Handlu, Przemysłu i

Usług Prezydium WRN, organi­
zacji handlowych hurtu i detalu,
spółdzielni spożywców, Centrali

Rybnej, Spółdzielczości Mleczar­
skiej — kontrola stanu zaopa­
trzenia sklepów w powiecie
chrzanowskim skłania do pozy­
tywnej oceny wielu placówek
handlowych. Zespoły kontrolu­
jące odwiedziły sklepy spożyw­
cze, cukiernicze, owocowo-wa­
rzywne, nabiałowe w Chrzano­
wie, Trzebini, Sierszy, Gaju, Li­
biążu, Chełmku. Kierownicy
sklepów działają dość sprawnie,
zaopatrzenie w mleko i wyroby
mleczne, drób, masło, smalec,
jaja, dżemy, marmolady, powi­
dła, jest dobre. Tym bardziej
więc muszą razić na tym tle o-

czywiste niedociągnięcia wyni­
kające ze zwykłej niedbałości.

Wsklepachnr39,20i15w
Chrzanowie np. brakowało ryb
wędzonych, w Trzebini jednak
i w Gaju, jak również w Sier­
szy, towaru tego było pod do-

Poslęp w rozmowach

w Helsinkach
HELSINKI (PAP)

Wszystko świadczy o tym, że
w wielostronnych rozmowach

przygotowawczych do europej­
skiej konferencji bezpieczeństwa
1 współpracy osiągnięto w pią­
tek dość istotny postęp. Rzecz­
nik jednej z delegacji zachodnich

oświadczył w rozmowie prywat­
nej, że nie jest to jeszcze prze­
łom, ale poważny krok naprzód.

statkiem. Do sklepu nr 13 w

Chełmku na zamówionych 210 1
mleka dostarczono 120 1. Za ma­
ło jest jeszcze serów w sklepach
GS, choć np. sklep nr 37 w Li­
biążu dysponował wczoraj przed
południem 10 rodzajami serów

twardych, 13 rodzajami topio­
nych i 4-oma twarogów. W tym
ostatnim sklepie znalazło się bar­
dzo dużo pieczywa czerstwego,
nieprzeceniónego. Sklepy MHD,
PSS i GS powinny dokonywać
przeceny szybciej. Poważnym
niedociągnięciem w pracy Woje­
wódzkiej Spółdzielni Transportu
Wiejskiego jest niechęć kierow­
ców i konwojentów do zabiera­
nia ze sklepów pustych opako­
wań. Niedostatki w zaopatrze­
niu w ryby da się chyba usunąć
w najbliższym czasie przez za­
pewnienie transportu dla prze­
wozu wyrobów Centrali Rybnej
przez samochody Woj. Przeds.

Transportu Handlu Wewnętrz­
nego. Tyle, z pierwszego dnia
bardzo pożytecznych działań
kontrolnych. (Jędrz.)

GÓRNIK ZABRZE. Zabrza-
nie przebywali w lutym w A-

meryce Południowej, gdzie roze­
grali kilka spotkań sparringo-
wych z silnymi drużynami. Są
więc dobrze przygotowani do

premiery wiosennej. Wszyscy
piłkarze są zdrowi, jedenastkę
lidera ekstraklasy wzmocni w

nowym sezonie jedynie obrońca

Bindek, wychowanek klubu. W

najlepszej formie znajduje się
Szarmach i Lubański. Górnik

walczył będzie o utrzymanie
pierwszej pozycji w tabeli.

LEGIA WARSZAWA. Wojsko­
wi przygotowywali się do roz­
grywek w kraju, nie doszedł
bowiem do skutku ich wyjazd
za granicę. W ostatnich dniach

przebywali w Szczecinie. roz­
grywając sparringowy mecz z

tutejszą Pogonią. W miejsce
Trzaskowskiego, który zakończył
karierę sportową, wystąpi wy­
chowanek klubu — Jan Samek.

LECH POZNAN. Beniaminek

ekstraklasy nie przegrał ani je­
dnego spotkania na swym
boisku, ale nie wygrał też ani

jednego na wyjeżdzie. Jak bę­
dzie w rundzie wtósennej? Po­
znaniacy liczą, że znacznie le­
piej. Drużynę wzmocnili bo­
wiem Milewski z Goplani i b,
piłkarz Cracorii — Joczys.

ŁKS. W Lodzi — optymizm.
Piłkarzy trenuje przecież od kil­
ku miesięcy K. Górski, łodzia­
nie wierzą w jego szczęśliwą rę­
kę. W niedzielnym meczu nie

wystąpi prawdopodobnie kontu­
zjowany Korzeniowski. W zespo-
le nie zaszły prawie żadne zmia- .

ny. (tg)

Według jego wypowiedzi, a tak­
że innych informacji dostępnych
w kuluarach gmachu „Dipoli”
Grupa Robocza, która od połowy
ub. tygodnia obraduje nad tre­
ścią pierwszego punktu porząd­
ku dziennego konferencji, doty­
czącego problemów bezpieczeń­
stwa europejskiego, postanowiła
przyspieszyć i skonkretyzować
dotychczasowe prace. W tym ce­
lu została powołana tzw. „inini-
grupa”, mająca być czymś w ro­
dzaju wstępnej komisji redak­
cyjnej, dla uzgodnienia wspólne­
go projektu zasad współżycia

.państw w Europie.

— REKORD ŚWIATA
S W LOTACH NARCIARSKICH
“ W Oberstdort (NRF) odbył
XX się w piątek oficjalny trening
X przed rozpoczynającymi się w
— sobotę II mistrzostwami świata
XX w lotach narciarskich. Już tre-
XX nlngowe skoki przyniosły dosko-
~ nale wyniki, a bohaterem dnia
XX stal się reprezentant NRD —

S Heinz Wosipiwo który wynl-
~ kiem 169 m ustanowił rekord
X! świata w długości lotu.

S SIATKARKI WISŁY
— OKROKODHLIGI
“

W MUowicach rozpoczął się
XX ostatni z turniejów finału „B”
S ekstraklasy siatkarek, który
— zadecyduje, kto obok gdyrtskie-
_ go Startu opuści szeregi pierw-
S szej ligi — Wisła Kraków czy
X! Legia Warszawa.
Z W pierwszym dniu zawodów
~ Legia rwy leżyla Wisłę Kraków
s »:1 (19:15. 15:5, 15:13, 15:5).

W dniu 8 marca 1353 r.

zmarła w wieku 33 lat

Tow. MARIA

WRÓBEL
wieloletni i wzorowy nau­
czyciel Szkoły Podstawo­
wej Nr 93 w Krakowie, by­
ły lekretarz POP i akty­

wista ZNP.

W zmarłej Towarzyszce
straciliśmy wspaniałego czło­
wieka, doskonałego peda­
goga i działacza społeczne­
go.

Cześć Jej pamięci!
Pogrzeb odbędzie się ną

cmentarzu Rakowickim lł
marca 1973 r. o godz. 14 .

KD PZPR
KRAKÓW — KROWODRZA
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Jerzy Orlewski fot. Wacław Klag

z drewna na wyposa-
personelu.
w PKO. Ko-
jeleniogórski

Zanim zakład poświęcił
produkcji, odniósł po­

tu zakresie wystroju

Wyczarowane
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PAKA

W
ydawałoby się, że po­
wiedzenie „pokaż jak
mieszkasz, a powiem ci
kim jesteś" straciło zu-

oelnie aktualność, gdyż
meble standardowe i segmento­
we zupełnie upodobniły nasze

mieszkania. Tymczasem szeroka

produkcja stylowych mebli wcale
nie należy do przeszłości, a kosz­
ty ich nabycia nie przekraczają
cen normalnego umeblowania
lepszej jakości. Przekonała nas

o tym wizyta w Wojniczu.
W tym skromnym miasteczku, na

szlaku z Krakowa do Tarnowa, wy­
rósł z niewielkiej spółdzielczej stolar­
ni w ciągu 24 lat zakład, którego pro­
dukcją zainteresował się cały kraj i

zagranica. Dzisiaj 120-osobowa załoga
spółdzielni „Meblo-Artyzm". u boku

której szkoli stę co roku kilkunastu

przyszłych mistrzów artystycznego
meblarstwa, produkuje rewelacyjne
domowe sprzęty, które w 90 proc, wę­
drują za granicę.

— Zwąćhali dobry interes zagranicz­
ni kupcy! - śmieje się prezes Włady­
sław Zieliński. — Szczególnie Anglicy,
którzy biorą 2/3 wojnickiego eksportu.

Poza tym stale zwiększają zamówienia
firmy z Belgii, Danii, Holandii i NRF.

Można stwierdzić bez przesady, że
polskie meble wiejskie stały się tam

rewelacją. Najpierw kupowano je
chętnie do wystroju letniskowych
domków i weekendowych rezydencji,
obecnie poszukuje się mebli z Woj­
nicza, bo przyszła moda za gramcą na

„Moniaków" czy „Kacwin", przy czym
ten ostatni typ mebli, produkowanych
z miękkiego iglastego drewna, przy-
padł do gustu szczególnie Anglikom.
Najwyższą jednak jakość prezentują
nasze ludowe meble z jesiona i mo­
drzewia.

TRZEBA podkreślić, ie wojnicki
„Meblo-Artyzm" pierwszy zaini­
cjował w kraju eksport sprzętów

ludowych, wykorzystując piękną sztukę
meblarską Podhala. Stylowe meble, o-

parte o wzory, którymi zasłynęły pod­
halańskie wsie Moniaków ł Kacwin,
opracował zakopiański plastyk — Jó­
zef Kulon, autor i innych typów me­
bli produkowanych w Wojniczu, ozna­
czonych umownie ‘akie góralskimi
nazwami: .Harnaś" i „Józuś”.

Każdy z tych typów ma w zasadzie
podobny zestaw sprzętów, a więc: stół,
cztery zydle, półka wisząca, komódka,
ława z oparciem i bez, szafka na broń
myśliwską, bufet, łóżko i tapczan. Ty­
py umeblowań różnią sie zatem sty­
lem i wzorem dekoracyjnym. Są wy­
konane tt> naturalnym jasnym kolorze
lub barwione. Eksport, rozpoczęty u>

1966 roku, uzupełnia się nowymi wzo­
rami.

na tegoroczne Międzynarodowe
Targi Poznańskie przygotowujemy no­
wy komplet mebli „Orawa" o podob­
nym oczywiście zestawie co poprzed­
nie typy — informuje kierownik tech­
niczny zakładu Kazimierz Kurek.

Generalnym przedstawicielem spół­
dzielczej produkcji ł jej eksportu jest
„Coopezin-Cepelia", poprzez który
sprzedano za granicę w ub. r. mebli
za 10 min złotych, a tylko za

1,5 min w kraju. Warto zwrócić uwa­
gę i na tę okoliczność, że wykonując
ubiegłoroczny plan w 108 proc. „Me-
blo-Artyzm” przysporzył do „Banku
20 miliardów'' poczwórną wartość

swego zobowiązania.
ECHANIZACJA pracy i postęp
techniczny, które dochodzą wszę­
dzie w produkcji do głosu, nie

sprzyjają artystycznej stolarce. Nie

zastąpią nigdy ręki artysty i dlatego
nadal niemal połowę prac przy woj­
nickich meblach trzeba ręcznie wyko­
nywać, aby nie zagubić ich ludowego
charakteru,
się tej stylowej
ważne sukcesy
wnętrz.

jTr OJNICKA wytwórnia artystycz-
W nych mebli, która stale się po­

większała i modernizowała, nie
ma już obecnie możliwości dalszej
rozbudowy. Aby sprostać zagranicz­
nym zamówieniom, którym nie można
nadążyć, trzeba w imię dobrze poję­
tego narodowego interesu — wybudo­
wać drugi zakład. Ma on powstać to

pobliżu dopiero w przyszłej pięciolat­
ce i zapewnić trzykrotne zwiększenie
produkcji. Wówczas stary zakład
przeznaczy się do produkcji galan-
,-irii drzewnej — jak kasetki, skrzyń-
ki, talerze dekoracyjne — które mają
także wzięcie za granicą.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

L
ECZ CZAS WRESZCIE powiedzieć o TKRiCh-u. To

jeleniogórska instytucja upowszechniająca - do­
brze upowszechniająca — kulturę: Towarzystwo
Klubów Robotniczych i Chłopskich. Formami orga­
nizacyjnymi i metodami oracy tego regionalnego

Towarzystwa interesowano się już - tuż za miedzą —

w Goerlitz i w odległym od Jeleniej Góry, Kijowie. My­
ślę więc, że warto — przynajmniej pokrótce — powie­
dzieć jak działa TKRiCh?

Nie było jeszcze klubu-kawiarni „Ruchu”, rozpoczynały
dopiero swoją efektowną działalność krakowskie „Jaszczu­
ry’, kiedy grupa kilku zaledwie działaczy kulturalno-oświa­
towych zebrała się w Jeleniej Górze i powołała komitet or­
ganizacyjny Towarzystwa Klubów Robotniczych i Chłop­
skich, które miało koordynować życie kulturalne regionu,
przewodzić w kształtowaniu intelektualnych, artystycznych
i rozrywkowych potrzeb swojej społeczności.

Mimo że leży przede mną statut Towarzystwa, trudno tu

oczywiście inwentarrzować wszystkie postanowienia. Naj­
ogólniej więc, ale na konkretnym przykładzie. Istniał np.
klub zakładowy przy Fabryce Maszyn Papierniczych w Cie­
plicach Sląskich-Zdroju, maszyn, które tak wytrwale pra­
cują w Żywieckiej Fabryce Papieru .Solali” Klub z piękną
nowoczesną kawiarnią, salą kinowo-teatralną, salą wystawo­
wą. pomieszczeniami do gier cichych, laboratorium fotogra­
ficznym, modelarnią lotniczą. Efektowne wnętrza.

I TRUDNO WPROST uwierzyć — ale nikt tu nie przy­
chodził. Nudno, cicho i pusto było w „Fampie".

Inne instytucje cieplickie — MHD, wytwórnia zabawek —

posiadały też swoje świetlice, lecz młodzi ludzie wałęsali się
po placu Piastowskim, zaczepiali wieczorami przechodniów
w Parku Norweskim.

Inicjatywa przejęcia klubu przez TKRiCh okazała się .po­
żyteczna: kierownictwa wszystkich istniejących na terenie
Cieplic zakładów pracy podpisały umowę o utworzeniu
ośrodka międzyzakładowego Każde przedsiębiorstwo — Ra­
da Zakładowa — miało partycypować w zależności od licz­
by swoich pracowników. T tak np skoro Fabryka Maszyn
Papierniczych zatrudnia blisko 3000 ludzi, przeznacza na

działalność klubu po 100 złotych za każdego pracownika.
Mieści się w tej kwocie część pieniędzy przeznaczonych na

działalność kulturalną ze związkowej składki. Uwzględniono
wszystkie koszty i potrzeby: zarówno fundusze
zenie, jak i na działalność, i na wynagrodzenie

Klub powołał Radę Społeczną, ma własne konto
ordynatorem 1 politycznym kierownikiem jest
TKRiCh, patronat zaś objął największy i najzamożniejszy zakład
— Fabryka Maszyn Papierniczych.

Identycznie działa jeleniogórski „Kwadrat” — klub „CelwI-
skozy”, „Kongo”, „Relaks”, mysłakowicki „Radar” przy Dolno­
śląskich Zakładach Przemysłu Łniarskiego „Orzeł”. I jeszcze
jest „Muflon”, „Postulat”; jest jeszcze... Kuszące szyldy, pomy­
słowe nazwy, ustalone w drodze konkursów na łamach „Nowin
Jeleniogórskich”.

Kluby mają swoje fundusze. Ma także fundusze na dzia­
łalność koncern TKRiCh. Każdy bowiem, kto odwiedza któ­
rąkolwiek z placówek, musi mieć kartę wstępu TKRiCh.
Kosztuje ona — dla pracowników przedsiębiorstw zrzeszo­
nych w Towarzystwie — 10 złotych rocznie Inni też mogą
otrzymać kartę, ale za kwotę 100 złotych. Nietrudno poli­
czyć, ile praktycznie zyskuje TKRiCh. skoro skupia ponad
10 tysięcy członków. Trzeba tu jeszcze doliczyć dotacje z wy­
działów kultury miejskiej, powiatowej i wojewódzkiej rad
narodowych. Niekiedy sypnie też groszem Wojewódzka Rada
Związków Zawodowych we Wrocławiu.

Na comiesięcznych spotkaniach kierownicy wszyst­
kich klubów przedstawiają swoje propozycje do ogól­
nego planu imprez. Niektóre organizują i finansują sa­
mi, niektóre dotuje TKRiCh.

Toteż nic dziwnego, że niestrudzony, choć szpakowaty już
dziś pan, świetny organizator, ruchliwy i pomysłowy mgr
Roman Pistl — kierownik „Kwadratu”, jeleniogórskiego klu­
bu o pięknych, nowoczesnych wnętrzach, a równocześnie pre­
zes TKRiCh-u, ma w swojej księdze pamiątkowej nazwiska
ludzi popularnych, znanych, cenionych, łubianych. Inteligent­

ne, interesujące — na najwyższym poziomie — są tu spot­
kania, odczyty, prelekcje.

Kogo tu w „Kwadracie” nie było? Najsławniejsi pisarze, re­
żyserzy, publicyści, artyści. Niemal wszystkie zespoły redak­
cyjne tygodników społeczno-politycznych i rozrywkowych. Naj­
wybitniejsi przedstawiciele polskiego życia politycznego i gospo­
darczego — ministrowie. Liczni przedstawiciele ambasad i po­
selstw krajów socjalistycznych. Kogo tu nie było? Kabarety, ze­
społy artystyczne, teatry.

Kluby jeleniogórskie TKRiCh organizują kursy wiedzy
praktycznej. Można się tu uczyć pisać na maszynie i szyć.
Można pogłębić znajomość języków obcych i uczestniczyć
w zespołach artystycznych Istnieją i ciągle organizują się
orkiestry taneczne i rozrywkowe. „Kwadrat” — nie. Roman
Pistl entuzjasta — sprawił, że tutaj właśnie odbywają się —

od trzech lat - krajowe konkursy piosenki amatorskiej.
Koncert laureatów w roku 1972 transmitowała Tele­

wizja Wrocław. Tak więc również i Jelenia Góra wy­
znacza pioset.karskie kariery...

Mógłbym mnożyć nazwiska ludzi i zestawiać kolumny
liczb — odczytów, spotkań, prelekcji Istnieją w klubach też
modelarnie lotnicze, w których młodzi chłopcy — klejąc,
wycinając, konstruując — przygotowują swoje umysły do
naszego wieku politechnizacji.

Modelarnia przy klubie w Cieplicach zrzesza kilkudziesię­
ciu młodych ludzi, którzy kiedyś znajdowali rozrywkę, za­
czepiając kuracjuszy na placu Piastowskim. Teraz myślą nie
tylko o modelach,, ale chcą latać na szybowcach.

Ma Jelenia Góra najlepsze w Europie warunl i dla upra­
wiania sportu szybowcowego. Tu — w Jeleniogórskim Aero­
klubie — zaczynali przyszli mistrzowie świata w szybow­
nictwie. Teraz odwiedzają kluby — jak Jerzy Popiel — i mó­
wią młodym o sporcie ludzi odważnych i śmiałych.

Miasto — które od przedwojennych czasów podwoiło licz­
bę swoiph mieszkańców osiadłych w nowoczesnych już
blokach na Zabobrżu — podbiła młodzież. Niemal w więk­
szości dwudziestolatki. Ich zainteresowania kształtują się •

w miejscowych klubach. Inicjatywa więc ich organizatorów
tu nad Bobrem sprawiła, że miasto jest jeszcze bardziej zna­
ne.

POST SCRIPTUM dla udających się w Karkonosze —

przez Jelenią Górę:
Najpiękniejsze kryształy — arcydzieła obejrzycie w Muzeum

Regionalnym Także w Jeleniej Górze kupicie piękne, kryształo­
we wyroby.

0 Najlepsze, smakowite potrawy — węgierską kuchnię —

oferuje restauracja „Tokaj". Nie zapomnijcie zamówić placka
ziemniaczanego, faszerowanego mięsem. Na stolach oryginalne
węgierskie obrusy. No. i oczywiście tokaj.

4 Materiały na suknie — efektowne, wzorzyste jedwabie i nie

tylko jedwabie — panie kupią tylko w Jeleniej Górze.
❖ Mieszkając w hotelu nie musicie iść na postój „taxi". Na

postojach czynne są telefony, a każdy taksówkarz ma swoją wła­
sną słuchawkę, którą włącza, słysząc dzwonek.

Idąc w góry nie nadużywajcie, lekarstw. Kiedy zachoruje­
cie w domu pamiętajcie, że w Jeleniej Górze znajdują się wiel­
kie zakłady farmaceutyczne „Polfa", które swoimi specyfikami
nie raz nawet zadziwiały lekarzy.

Q Kiedy turysto nie dostrzeżesz piękna Jeleniej Góry, wstąp
do Zakładów Optycznych. Tutaj produkuje się szkła w różnych
kolorach.

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
— JEŻELI CHODZI o inżynierów, którzy

od nas odeszli, to trudno wiedzieć z jakich
powodów. Na przykład były dyrektor tech­
niczny rozpoczął pracę energicznie. Odcią­
gał jednak ludzi od produkcji do prac spo­
łecznych. Produkcją niewiele się przejmo­
wał. Natomiast inżyniera R. to szkoda, bo
z polotem i talentem konstrukcyjnym. On

był młody, a młodzi stąd odchodzą, bo za­
robki niskie, a warunki pracy ciężkie. Po­
dobno miał jakieś zatargi z dyrektorem,
ale do Rady Zakładowej się nie zwracał.

Odszedł, bo dostał stypendium doktoran­
ckie, podobnie jak i inż. B.

— A co do dyrektora, to zarzuty są tenden­
cyjne. Dyrektor dba o człowieka pracy na ile
może. Tyle, że nie zawsze może, ile by poniektó­
rzy chcieli. Samowoli dyrektora nie ma. Liczy
się on z wnioskami Rady Zakładowej i Robot­
niczej. Każda sprawa jest dyskutowana. Są
sprawy konfliktowe, owszem, ale gdzie ich nie
ma, tam gdzie produkcja?

— Pożar. Spalił się rzeczywiście parę lat te­
mu magazyn z farbami. Straty były ponad mi­
lion. Było śledztwo. Sprawę umorzono z braku
dowodów winy.

— Pyta pan o ocenę dyrektora. Otóż to jest
tak. Nasza produkcja jest powtarzalna, więc
aktywność przy takiej schematycznej robocie
musi z czasem stępieć. Jak kto jest dziesięć lat

dyrektorem, to nie może być dobry.
Tą -sentencją zakończyliśmy rozmowę. Na­

stępnie, kierując się anonimem, postanowiłem
odnaleźć tych, którzy ponoć odeszli z zakładu,
aby szukać łatwiejszego chleba.

Spotkania
SPOTKANIE PIERWSZE: Magister inż. R-

trafił do zakładu, o którym mowa. Obiecywano
mu wiele. Do pracy zabrał się energicznie, ale
też zaczai się upominać o swoje. Jako stażysta
miał prawo do opłaty czynszu przez zakład.
Upomniał się. Sprawa się wlokła kilka miesięcy.
Zaczął starać się o pożyczkę mieszkaniową. To
trwało rok. Po roku poprosił o zakończenie sta­
żu. 1 znowu miał kłopoty, nim mu staż uznano,
a pensję wyrównano.

Kiedy kierownik sekcji konstrukcyjnej po­
szedł na stanowisko głównego mechanika, jego
miejsce zajął inż. R. Na tym stanowisku zaczął
uzyskiwać niemałe efekty, uznanie kolegów i

załogi. Ale kłopoty osobiste trwały dalej. Wbrew
przepisom zaczęto mu potrącać pożyczkę 'miesz­
kaniową. Odwołał się do Zjednoczenia i Komi-
cji Rozjemczej. Wybuchła burza, a inżynier —

jak powiada — podpadł dyrektorowi. Niemniej
sprawę wycofano i zwrócono potrącone raty.
Tego typu zatargi, jak twierdzi inż. R„ były
codziennością zakładu (np. dochodzenie przez
robotników praw do dodatku za szkodliwość
przy pracy: niewypłacanie nagród ludziom od­
chodzącym z zakładu; tendencyjne opiniowanie
wniosków racjonalizatorskich itp.). Właśnie brak

CAMASUTRA
znajomości przepisów przez dyrekcję uniemożli­
wiało prawidłową działalność zakładu, powodo­
wało konflikty. Ale dyrektora bano się, bo stra­
szył i zasłaniał się znajomościami z działacza­
mi partyjnymi. W kierowaniu zakładem ponoć
więcej udaje, niż robi. Właściwie rządzi zakła­
dem główny księgowy, człowiek zgryźliwy, ma­
jący dyrektora w kieszeni, bo znający jego
potknięcia.

Spotkanie drugie

Współpraca dyrektora ze swoim zastępcą, inż.
F. początkowo układała się dobrze. Inż. F. za­
kasał rękawy i — jak twierdzi — zabrał się
energicznie do roboty. Zaczął od robienia po­
rządków i walki o poprawę warunków pracy.
Udało mu się systemem gospodarczym wybeto­
nować dojścia do stanowisk pracy, wygospoda­
rować pomieszczenia na szatnię i umywalnię. Z

myślą o młodzieży planował budowę boiska 1
zorganizowania świetlicy. Popadł jednak w nie­
łaskę, bo podobno dyr. P. zazdrościł inż. F.

wszystkiego: i popularności wśród załogi, i ini­
cjatywy, samochodu, a nawet żony.

— Na pytania o inwestycje — mówi inż. F. —

miał jedną odpowiedź: „Nie ma środków”. Ale
też nigdy się o nie nie starał. Wiele można było

zdziałać systemem gospodarczym. Niestety, lek­
ceważył interesy robotników. Nieudolność po­
krywał wielogodzinnymi pseudenaradami, gdzie
bojąc się odpowiedzialności indywidualnej, po­
dejmował kolektywne decyzje nawet w naj­
prostszych sprawach. To była metoda aseku-
ranctwa.

Pewnego razu nakrył mnie po godzinach pra­

cy na imieninowym kieliszku. Wykorzystał pre­
tekst i doprowadził poprzez komitet dzielnico­
wy partii do tego, że musiałem się zwolnić, ja­
ko ten, który źle pracuje.

Dyrektor z niego żaden. Otacza się ludźmi je­
mu podobnymi. Młodzi, o samodzielnym myśle­
niu, z inicjatywą długo, miejsca nie zagrzewają.
Szykanował też byłego kierownika działu admi­
nistracyjnego, za to że ten wytykał jego błę­
dy. Po pewnej awanturze kierownika L. spa­
raliżowało. Do dziś leży przykuty do łóżka. A
słyszał pan o jego prywatnych sprawach? Niech
pan idzie do jego żony, z którą się rozwodzi to

panu opowie, co to za człowiek.

Rozmowa trzecia

Pan N. nie ukrywa swego wzburzenia, chociaż
to tyle lat minęło od owego incydentu.

— Nawet na chwilę nie mogę zapomnieć

krzywdy, jaką mi ten człowiek wyrządził. Był
moim kolegą. Pewnego dnia zastałem go z mo­
ją żoną. Dałem mu po pysku i tak się zaczęło.
Mało, że rozbił mi rodzinę, to doprowadził do
usunięcia mnie z pracy. Znalazłem inną. Ale
znajomości dyrektora prześladowały mnie da­
lej. Kilkakrotnie zmieniałem pracę, wszędzie
jednak dosięgały mnie jego macki. Panie, on

podrywał moją żonę, a ślub obiecywał pani M.,
która się dla niego właśnie rozwiodła. Wybuchł
skandal, kiedy się dowiedziała jaki on jest. Zło­
żyła skargę do partii. Dostał naganę. Żeby tylko
mnie, żeby tylko panią M. skrzywdził. A co robi
ze swoją żoną, którą ściągnął z Warszawy, a te­
raz się rozwodzi. A jak ją szykanuje! I nie ma

siły na takiego, bo ma znajomości.

Rozmowa czwarta, piąta
szósta...

Tak, rozmawiałem jeszcze z paroma osobami.
Także z żoną dyrektora P., która bynajmniej
nie ukrywa opinii o swoim mężu i antypatii do
niego. Uważa, że zniszczył jej życie postępując
podobnie niegodziwie, jak kiedyś z panią M.
Ostatnio podał sprawę o rozwód. Chce mnie
zniszczyć i zostawić na bruku.

Pojedynek
Tak. te rozmowę można nazwać pojedynkiem.

Ja uzbrojony byłem w zarzuty, jakie wynoto­
wałem sobie z anonimu, i jakich dostarczyli mi
moi rozmówcy, on zaopatrzył się w logiczne
kontrargumenty, dokumenty i negatywne opi­
nie o moich rozmówcach, również mogące być
prawdziwymi (lub nie); jak te, którymi szer->

mowali przeciwnicy dyrektora. Nasze słowne
zmagania trwały blisko pięć godzin. W ciągu
tego czasu dyrektor starał się oczyścić z win,
przyciemniając natomiast obraz z sylwetkami
moich rozmówców. Nagle wszystkich ich, także
dyrektora, zobaczyłem w krzywym zwierciadle,
gdzie toczyła się walka podobnymi metodami,
chwytami. Nie była to walka czysta.

Odejdźmy jednak od form walki. W rozmowie
z dyr. P. szukam odpowiedzi na zarzuty. Wyja­
śnienia przyjmuję z taką samą wiarą, jak przyj­
mowałem zarzuty przeciwników pod adresem
dyrektora.

Na początek zarzucam dyrektorowi, że przez
13 lat sprawowania swej funkcji nie prowadził
żadnych inwestycji, które by poprawiły nie­
zmiernie trudne warunki pracy w zakładzie.

— Tak, nie prowadziłem, aie to wcale nie

znaczy, że nie czyniłem w tym kierunku starań.
Oto kopie pism interwencyjnych w tej spra­
wie, oto dokumentacja rozbudowy i moderniza­
cji zakładu z 1967 r. Jej opracowanie kosztowało
900 tys. zł. Kazano mi to spisać na straty. W tam­
tych latach chodziło o produkcję, a nie o wa­
runki socjalne załogi. Aby jednak wyżebrać
środki na jakieś inwestycje doprowadziłem na­
wet do zamknięcia części zakładu, aby zoba­
czono, że nie da się w tych warunkach praco­
wać. Oto protokół; Dopiero po Grudniu mogłem
na nowo dokumentację wyciągnąć i środki uzy­
skać. W tej chwili inwestycje ruszyły całą pa­
rą. Mam na nie 39 min złotych. Ten zarzut jest
więc niesłusznym oskarżeniem.

— A jak było z pożarem?
— Spalił się magazyn. Straty ok. 1,2 min zł.

Śledztwo trwało pół roku. Protokoły są do wglą­
du. Sprawę umorzono, bo nie udało się wykryć
przyczyny pożaru Jeśliby nawet kogoś’winić,
to w pierwszym rzędzie kierownika magazynu,
energetyka, dyrektora technicznego, a nie mnie.
Ale dowodów przeciwko nim nie znaleziono.

W kolejności zapytałem, czy rytmicznie wy­
konuje plany produkcyjne. Owszem, są nieraz
kłopoty, a to z surowcem, a to z brakiem ludzi
do pracy, ale nie zdarzył się wypadek w ostat­
nich latach, aby planu nie wykonano. Na to są
dowody. Wytłumaczył się też z zarzutu, jakoby
rozdawał farbę swoim znajomym. Istnieje prze­
pis zezwalający pracownikom zakładu na kupno
niewielkich ilości odpadów surowca czy też far­
by. Korzystał parę razy z tej możliwości, płacąc
jednak za nią Dalej: zastępczyni głównego eko-

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)
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STYCZNIA 1945 R. AFISZE rozplakatowane na uli­
cach Krakowa wzywały młodzież na wiec do Domu
Żołnierza przy ul. Lubicz. Poszliśmy nań z Fredkiem

■Solowskim. Na wiecu przedstawiciele ZWM, którzy przybyli
z Lublina wraz z czołówką grupy operacyjnej kolportowali
powieloną ulotkę' pod znamiennym tytułem: „Historia i za­
dania Związku Walki Młodych", która m. in głosiła: „Zrodził
nas czyn" brzmią pierwsze słowa deklaracji ideowej ZWM
i istotnie. Płaszczyzną, na której dokonało się skupienie naj­
lepszej młodzieży, była walka, walka o Polskę niepodległą,
wyzwoloną spod krwawej okupacji i walkę o Polskę sprawie­
dliwą, demokratyczną. Te dwa czynniki splotły się nierozer­
walnie tak, jak splatały się zawsze na przestrzeni dziejów.
Tradycja Walki o wolność narodową i społeczną stała się
znów żywa".

Urzekły nas te Słowa. Postanowiliśmy podjąć działanie w

szeregach Związku Walki Młodych. Z polecenia przeicodni-
czącego grupy operacyjnej ZWM z Lublina Zenona Burka,
razem z Fredkiem Solowskim przystąpiliśmy do organizowa­
nia ZWM-owskiej grupy d/s agitacji i propagandy.

23 stycznia 1945 r. przejęliśmy na siedzibę Związku zespół
budynków przy al. Słowackiego nr 98 i ńr 100, w których
podczas okupacji mieściły się niemieckie urzędy Przy pomo­
cy pierwszych członków ZWM przystąpiliśmy do prac po­
rządkowych w budynkach, zabezpieczając urządzenia i sprzęt
oraz organizując służbę wartowniczą Po konsultacjach ze

znanym i zawsze życzliwym młodzieży tow. Adamem Polew­
ką — ówczesnym pełnomocnikiem, rządu d/s Informacji i Pro­
pagandy, w porozumieniu z Komitetem PPR, opracowany zo­
stał program działania na pierwszy okres Rozkolportowaliś­
my ulotki i afisze, zapraszając młodzież na zebranie organi­
zacyjne Zarządu Wojewódzkiego ZWM w dniu 6 lutego 1945 r.

w siedzibie własnej przy al Słowackiego 100. W oznaczonym
terminie zeszło się przeszło sto osób — dziewcząt i chłopców
— z terenu miasta. Zebranie prowadził Zenon Burek. Do
ZWM zgłosiło deklarację 67 osób. Wybrano tymczasowe kie-

Tadeusz Grzesio

Takie były
POCZĄTKI

(FRAGMENTY WSPOMNIEŃ)
rownictwo w składzie: Kijak-Solowski, Witeszczak, Orzeł
i Grzesio. Z grupy tej przeznaczonej do zadań agitacyjnych
i propagandowych wyłoniona została sekcja artystyczna
ZWM. Utworzono 30-osobotcy zespół dramatyczny pod kie­
rownictwem Ferdynanda Solowskiego, 7-osobowy zespół mu­
zyczny pod kierownictwem Zbigniewa Warmuza, 15-osobowy
zespół wokalno-taneczny pod kierownictwem Marii Bracha-
niec i Antoniego Bisztygi oraz 10-osobowy zespół techniczny
pod kierownictwem Jadwigi Werner i Stanisława Czernego.

11 lutego 1945 r. nastąpiło oficjalne otwarcie świetlicy
ZW ZWM w gmachu przy al. Słowackiego nr 100, z progra­
mem artystycznym oraz wiecem przygotowanym przez Wy­
dział Masowy ZW ZWM. Już w dniach 18 i 23 lutego — z o-

kazji święta Armii Czerwonej — zorganizowano koncerty
i wieczorki rewiowe dla rannych żołnierzy przebywających
w szpitalu wojskowym przy ul. Wrocławskiej, co odnotowała
ówczesna krakowska prasa.

Podjęto również działalność agitacyjno-propagandową i ar­
tystyczną w terenie. Piechotą, chłopską furmanką, okazyjną

wojskową ciężarówką, często bez pieniędzy i o łaskawym
chlebie, wiódł szlak aktywistów grupy operacyjnej ZWM.

I tak stopniowo rósł bilans osiągnięć i... trudności, których
nie brakowało. Powstawały nowe grupy i koła Związku Wal­
ki Młodych. 20 marca 1945 r. z inicjatywy tow. Zebrowskiego
z Komitetu PPR i tow Wyspiańskiego — kuratora OS, po­
wstało „Koło Sceny Robotniczej” a w skład Zarządu jako
przedstawiciele ŻWM zostali powołani Ferdynand Kijak-So­
lowski, Zbigniew Warmuz i Tadeusz Grzesio. Podjęto przy­
gotowania do wystawienia sztuk pt. „Ja tu rządzę” W. Rapac­
kiego i „Maski” Kisielewskiego.

15 kwietnia 1945 r. w adaptowanej na salę teatralną świe­
tlicy ZWM, na pierwszej młodzieżowej scenie w powojennym
Krakowie odbyła, się premiera sztuki pt. „Ja tu rządzę" W.
Rapackiego w obecności 268 widzów. I znów wyjazdy w teren
do Jędrzejowa, Katowic, Sosnowca, Zawiercia., do miast i
miasteczek. „Czekamy na Was z niecierpliwością, czeka Was
młodzież robotnicza zadymionego Sosnowca, czekamy na go­
ści z Krakowa” — pisał do nas w liście z 25 maja 1945 r. Za­
rząd Miejski ZWM w Sosnowcu.

Poza działalnością agitacyjno-propagandową i artystyczną
czekały na nas również normalne obowiązki organizacyjne.
Związek rósł w siłę i w ludzi, którzy garnęli się w jego sze­
regi. Na przełomie lutego i marca 1945 r. powstał Zarząd
Miejski ZWM w Krakowie, którego przewodniczącym wybra­
no Tadeusza Wiśniewskiego 10 kwietnia 1945 r. odbyła się
pierwsza, Wojewódzka Konferencja Związku Walki Młodych
w Krakowie, która wybrała zoładze ZW ZWM i ustaliła kie­
runki dalszej działalności organizacji. Wojna jeszcze trwała —

na Zachodzie. W wyzwolonym kraju toczyła, się walka o wła­
dzę ludu. Z grupy operacyjnej odchodzili ludzie wdziewając
żołnierskie mundury — szli tworzyć ciąg dalszy historii —

oni właśnie dali początek żołnierskiej scenie teatru 7-go Ko­
łobrzeskiego Pułku Piechoty, oni szli walczyć w Bieszczady
z bandami UPA, oni na wezwanie Partii i Rządu poszli na

Zachód, na Ziemie Odzyskane, budować nowe życie...

Istniejące od niedawna Muzeum Ruchu Rusyekiego w Ta­
borze (południowe Czechy) cieszy się dużą popularnością wśród
turystów z kraju i zagranicy. Ekspozycje muzealne przedsta­
wiają makiety fortyfikacji miasta założonego w roku 1421

przez Ilusytów oraz zrekonstruowany sprzęt wojenny.
CAF - CTK
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Jan Okrza

ASTMA
CHOROBY

CYWILIZACJI

Zachorowalność na astmę
(dychawicę oskrzelową) wciąż
wzrasta. Zalicza się ją zgolą
do „chorób cywilizacji”.

Ciekawe badania na ten

temat przeprowadziła Klini­
ka Alergologiczna AM w

Białymstoku (wyniki tych
badań przedstawili lekarze

białostoccy szerzej w „Wia­
domościach Lekarskich”).
Badacze zainteresowali się
kartami chorób pacjentów z

astmą, leczonych w klini­
kach chorób wewnętrznych
AM w Białymstoku w ciągu 5
lat. Poddano wnikliwej ana­
lizie 385 chorych. Porówny­
wano odsetek chorych na

dychawicę leczonych w po­
szczególnych latach — z cał­
kowitą liczbą pacjentów le­
czonych w tym okresie.
Chodziło o wiek, płeć, za­
wód, charakter choroby itp.

Okazało się, że w ciągu
tylko dwóch kolejnych lat
liczba hospitalizowanych ast­
matyków wzrosła dwukrot­
nie. Zwiększony napływ cho­
rych łączy się z powstaniem
Kliniki Alergologicznej, któ­
ra zaopiekowała się chorymi
z terenu całego wojewódz­
twa. Pacjentami Kliniki byli
przeważnie ludzie po 50-tce,
ale od 1970 roku zwiększył
się napływ pacjentów mło­
dych (15—20 lat).

W dwóch kolejnych latach,
w których Klinika już dzia­
łała. dychawica bez powikłań
stanowiła tylko ok. 20 proc.

przypadków. Powikłania zaś
— to przewlekłe zapalenie
lub rozstrzenie oskrzeli, ro­
zedma płuc, zespół płucno-
sercowy. U większości pa­
cjentów choroba trwała od
roku do 10 lat.

Typowy alergiczny charak­
ter dychawicy stwierdzono

tylko u 30 proc, hospitalizo­
wanych chorych. Większość
stanowili chorzy z dychawi­
cą bakteryjną lub wywołaną
nieznanymi przyczynami. W

tych przypadkach trzeba

było stosować antybiotyki i
leki nasercowe.

Z każdych niemal lokal­
nych badań można wyciąg­
nąć wnioski ważne dla lecz­
nictwa krajowego. Z badań

przeprowadzonych przez kli­
nikę białostocką wynika, że

dychawica najczęściej zaczy­
na się po 40-tce, a rozwija się
w wieku powyżej 50 lat. O-
statnio wytworzyły się czyn­
niki chorobotwórcze, spra­
wiające, że na astmę zapada
również młodzież. Kobiety
chorują częściej — i w młod­
szym wieku (największą za­
padalność stwierdzono u ko­
biet w wieku 25—45 lat).

Pacjentami kliniki byli w

większości pracownicy fi­
zyczni, co potwierdzą teorię,
że astma jest chorobą ludzi

ciężko pracujących w warun­
kach szkodliwych dla zdro­
wia.

Jeszcze nie wyjaśniono
dostatecznie przyczyn astmy
nietypowej i związanych z

nią — a tak rozpowszechnio­
nych obecnie — nieżytów' o-

skrzeli i rozedmy płuc. Od­
powiednie badania w róż­
nych regionach kraju poz­
wolą ustalić sytuację epide­
miologiczną w zakresie dy­
chawicy oskrzelowej w na­
szym kraju. A jest to pro­
blem poważny: przecież to

właśnie niegrużlicze choroby
płuc, a wśród nich astma,
zajmują obecnie czołowe

miejsce na liście przyczyn
absencji chorobowej w na­
szym kraju.

A
WIĘC ZNAMY JUŻ nie tylko nazwi­
ska nowych purpuratów, ale także
co najmniej tuzin najświeższych
domysłów i spekulacji związanych
z nominacją trzydziestu kardyna­

łów. Oczywiście, większość spekulacji do­
tyczy sukcesji po Pawle VI. Chociaż bo­
wiem papież po ukończeniu 75 roku ży­
cia nie zrezygnował — jak swego czasu

oczekiwano — z pełnionej funkcji, na no­
minacje patrzeć trzeba pod kątem przy­
szłego konklawe: analiza listy Kolegium
Kardynalskiego powinna (twierdzi część
prasy zachodniej) uchylić rąbka tajem­
nicy i wskazać z największą dozą praw­
dopodobieństwa, który z kardynałów ma

maksimum szans, by zostać „papabile".
Rzecz osobna, iż nowy konsystorz jest dla

wielu obserwatorów dużym zaskoczeniem. Od
czasu swego wyboru bowiem (1963 r.) papież
trzy razy powoływał nowych kardynałów. Na
pierwszym konsystorżu, w lutym 1965 roku,
kapelusz kardynalski otrzymało 27 osób, ty­
leż samo w czerwcu 1967, a aż 33 osoby
w kwietniu 1969 roku. W sumie więc, jeśli od­
liczyć dostojników, którzy zmarli w między­
czasie, Kolegium Kardynalskie liczyło1) 116
członków (pochodzących z 44 krajów, w tym z

europejskich — 71, południowoamerykańskich
— 14, północnoamerykańskich — 13, z Afryki
— 7, z Oceanii — 2).

JAK WIDAĆ, większość otrzymała czerwony
kapelusz z rąk aktualnego papieża, a więc
można było liczyć, iż następne konklawe wy-

bierze elektem człowieka bliskiego sercu i li­
nii politycznej Pawła VI, kogoś, kto . będzie
kontynuował jego dzieło, idee, koncepcje dzia­
łania. Wprawdzie z owych 116 kardynałów 36
miało powyżej 80 lat, aj.vięc zgodnie z decy­
zją Pa.włą^yi utraciło prawo, udziału w kon­
klawe, fakt ten przecież, jak sądzono, niewie­
le zrtiieniał -istniejące w „świętym kolegium”
układy. Prasa francuska, która w* ostatnich
miesiącach dość często zajmowała się sprawą
sukcesji po Pawle VI, na ogół zgodnie typo­
wała na jego następcę Francuza, kardynała
Jean Villot (67 lat), aktualnego sekretarza sta­
nu, Wśród ewentualnych kontrkandydatów
wymieniano najczęściej: austriackiego kardy­
nała Fr. Koeniga (67), Amerykanina polskiego
pochodzenia Johna Króla, arcybiskupa Filadel­
fii i przewodniczącego konferencji episkopatu
USA, Amerykanina P. Marcinkusa (46) kierow­
nika finansów watykańskich i jeszcze jedne­
go Francuza, arcybiskupa. Gabriela Garon-
ne (70).

Ci obserwatorzy natomiast, którzy pamiętali o

wielowiekowej tradycji, niechętnie widzącej pa­
pieża nie-Włocha, twierdzili, iż większe niż po­
zostali szanse mają dwaj włoscy kardynałowie:
arcybiskup Turynu Michele Pellegrino i arcybi­
skup Bolonii, a zarazem przewodniczący konfe­
rencji episkopatu włoskiego Antonio Poma. Po
ostatnich jednak nominacjach prasa typuje naj­
częściej arcybiskupa Sergio Pignedoli. (62), sekre­
tarza Kongregacji Ewangelizacji Narodów, który
właśnie 5 marca otrzyma kardynalski kapelusz
(z Pignedolim papież, wówczas jeszcze arcybiskup,
współpracował w Mediolanie).
\V/ YDAJE SIĘ, iż powiększenie Kolegium
yy Kardynalskiego do 145 członków — liczba

nie notowana dotąd w historii Kościoła
(dla przykładu: Grzegorza X wybrało Kole­
gium składające się z 18 kardynałów) — poło-
ży kres uporczywie powtarzanym pogłoskom

Wiesław Mercik

Po raz pierwszy kapelusze kardynalskie otrzy­
mali biskupi takich krajów jak Antyle, Kenia,
Kongo (Brazarille), Pakistan. Wprawdzie wśród

trzydziestu nowo »’ iowanyeh kardynałów zna­
lazło się ośmiu Włochćw, w rezultacie czego ich
stan posiadania w Kolegium zwiększył się do 41
osób (ośmiu z nich przekroczyło 80 lat) — jak tu

jednak porównywać aktualną sytuację z rokiem

np. 1946, kiedy to włoscy kardynałowie mieli

zdecydowaną przewagą nad kardynałami nie-
Włochami (24 na 14).

Część prasy wyraża opinię, iż 5 marca przy­
niesie także oczekiwaną reformę konklawe, a

„L’Express” zapowiada, że papież ogłosi rów­
nież zmiany na stanowiskach w Kurii. Ponie­
waż do 5 marca jeszcze daleko •), a spekulacje
na tematy związane z przyszłym konklawe nie
cichną (niektórzy watykanólodzy obliczyli, że
na 116 kardynałów-elektorów 96 popiera bez

statystyka
o zamierzonej rzekomo przez papieża refor­
mie konklawe. Asumpt do nich dała zamiesz­
czona na łamach „Observatore Romano” w

czerwcu ub. r. dwuznaczna wypowiedź przyja­
ciela Pawła VI, pisarza J. Guittona. Mówiono
wtedy, że owa reforma poszerzy konklawe
przynajmniej o przedstawicieli episkopatów
narodowych. Wprawdzie po konsystorżu z 5
marca tylko 116 kardynałów. (ze 145) będzie
mogło brać udział w wyborze nowego papie­
ża, wydaje się przecież, iż jest to i. tak liczba
wystarczająco duża (począwszy od 1585 r., kie­
dy to Sykstus V ustalił górną granicę święte­
go kolegium na 70 kardynałów, nie przekra­
czano jej do ostatnich czasów). Tym bardziej,
że obecne Kolegium jest pod względem naro­
dowościowym bardziej reprezentatywne. Z o-

wej trzydziestki bowiem 16 kardynałów repre­
zentuje kraje Europy 2) 7 — kontynent ame­
rykański, 2 — Azję, 2 — Afrykę, 3 — Austra­
lię i Oceanię.

zastrzeżeń politykę Pawła VI), miast iść z prą­
dem i bawić się w zgadywanie, sięgnijmy ra­
czej w przeszłość i przejrzyjmy kilka waż­
niejszych kart z historii konklawe. Najpierw
jednak uwaga formalna:

„Kościół rzymśkókdtólicki nie wybiera w rze­
czywistości papieża, wybiera biskupa Rzymu —

pisze ks. MeKenzie — Kardynałowie- wybierają
papieża, ponieważ stanowią duchowieństwo die­
cezji rzymskiej, a biskup Rzymu jest jedynym
biskupem wybieranym przez swe duchowień­
stwo". (Nawiązując do starej tradycji każdemu
z nich, bezpośrednio po wyborze przydziela się
tytularną parafię dawnego Rzymu).

TRADYCJI tej historyk odnajdzie ślady
dawnej praktyki, kiedy to biskup Rzy­
mu (podobnie zresztą jak i inni bisku­

pi) — był wybierany przez duchowieństwo i
lud. W miarę upływu wieków grupy osób,
które wybierały papieża ograniczano coraz

bardziej, aż wreszcie — prawo to przyznano

tylko kardynałom. Za radą wpływowego w

Kurii Hildebranda (późniejszego Grzegorza
VII) papież Mikołaj II zwołał w 1059 roku sy­
nod, który uchwalił szereg dekretów w spra­
wne wyboru papieża. Wykluczono na nim
wpływ ludu rzymskiego oraz władz państwo­
wych (przynajmniej... teoretycznie); prawo
wyboru papieża miało odtąd przysługiwać
tylko kardynałom. Postanowienia te potwier­
dził w 1179 r. III sobór laterański uchwalając
nową ordynację wyborczą, która postanawia­
ła, iż dla wyboru papieża niezbędna jest
większość dwóch trzecich ważnych głosów.
Późniejsi papieże wielokrotnie uzupełniali te

postanowienia. Tak np. Grzegorz XIII (+1585)
wydał dekret, zgodnie z którym kandydat na

papieża musi mieć co najmniej 21 lat i nie
może mieć ani syna, ani wnuka. Jego następ­
ca Sykstus V ustalił liczbę kolegium kardy­
nalskiego na 70 osób. Pius X zabronił kardy­
nałom (pod groźbą klątwy) „przenoszenia” in­
teresów poszczególnych państw na forum
konklawe.

Trudno powiedzieć, w jakiej mierze groźba
klątwy potrafiła wyeliminować ze „świętego ko­
legium” zewnętrzne wpływy polityczne. Wiado­
mo natomiast z historii, że wybór papieża wy­
woływał niemal zawsze gorące spory, jawną,
bądź zakulisową walkę różnych partii i orienta­
cji politycznych. W rezultacie elekcja przeciąga­
ła się, a interregnum trwało miesiącami. Kiedy
po śmierci Klemensa IV (1268) kłótnie i ambicje
tak bardzo podzieliły kardynałów, iż przez 3 la­
ta nie mogli się zdecydować, kogo wybrać, znie­
cierpliwiony lud zdjął dach z budynku, w któ­
rym obradowało kolegium. Niepogoda złagodziła
namiętności i — z urny „wyszedł”’ Grzegorz X.

Nauczony doświadczeniem postanowił — na so­
borze liońskim w 1274 r. — że kardynałów wy­
bierających papieża będzie się zamykać (concln-
ve — pomieszczenie zamknięte na klucz), aby
przyspieszyć ich decyzje — otrzymywane por­
cje żywnościowe będą co dzień zmniejszane.

OBOWIĄZUJĄCE obecnie przepisy do­
tyczące konklawe opierają się na. posta­
nowieniach ostatnich- trzech Piusów

(Piusa X z 1904 roku, Piusa XI z 1928, Piusa
XII z 1945), Jana XXIII z 1962 oraz — na de­
krecie Pawła VI z listopada 1970 r., odbiera­
jącego prawo uczestniczenia w konklawe kar­
dynałom, którzy ukończyli 80 lat.

*) Dane wg „Annuario Pontificio”.

*) Jednym z nich jest arcybiskup wrocławski
B. Kominek.

s) Cykl produkcyjny wydania sobotniego jest
dość długi, stąd artykuł był pisany jeszcze w lu­
tym.

DLA KOGO
IELU TURYSTÓW
wczasowiczów, przeby­
wających w Zakopa­
nem, zauważyło być

może w pobliżu Doliny Chocho­
łowskiej na Polanie Siwej Wo­
dy pracującą wieżę wiertniczą i

tryskający z

intrygoicani
ciliśmy się
Centralnego
Warszawie
informacje.

W programie geologicznego
rozpoznania kraju prowadzi się ■wodą mineralną,
również badania budowy geolo­
gicznej podnóża Tatr. Krakow­
ski Oddział Instytutu Geologi­
cznego dokonuje tam wierceń
tzw. płytkich —

300—400 metrów.
— właśnie na

Wody — dało w

samouypływ. Tryskająca z dna
otworu woda o temperaturze

niej strumień. Za-

tymi pracami zwró-
bezpośrednio do

Urzędu Geologii w

z prośbą o bliższe

na głębokość
•Jedno z nich

Polanie Siwej
efekcie silny

ta woda?
ok. 20 st. C zawiera 300 miligra­
mów substancji mineralnych w

litrze. Nie jest więc ani żadną
termą (źródła gorące dochodzą
do temp. 70 st. C), ani cenną

której war­
tość ocenia się dopiero powyżej
1000 miligramów substancji mi­
neralnych na 1 litr.

Instytut Geologiczny oddaje
rocznie na terenie kraju przy­
najmniej kilkanaście nowych o-

tworów z wodą użytkową. Jest
to zazwyczaj doskonała woda
źródlana, często mineralna, któ­
rej ujęcia nie są jednak w peł-

ni zagospodarowywane
władze terenowe

ludność nie może
stać. Szacuje się,
zarejestrowanych
ralnych w Polsce
się zaledwie 70 procent.

Jaki w tej sytuacji będzie los

nowego ujęcia na Polanie Siwej
Wody? Czy zostanie ono włą­
czone do sieci wodociągowej Za­
kopanego, czy pozostanie „sobie
a muzom”?. Odpowiedzi na te

pytania udzielą dopiero najbliż­
sze lata. (Is)

Fot. — M. Szyperko

przez
i miejscowa

z nich korzy-
że np. z 2000
źródeł mine-

wykorzystuje

LAUASUTflK
CZYLI AWłir TKAKrAT o MORALNOję i

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

nomisty rzeczywiście nie ma średniego wykształ­
cenia, ale ma 20-letni staż pracy, nienagannie
■wywiązuje się z obowiązków i zgodnie z prze­
pisami weryfikacyjnymi została przez komisję
(podobnie jak parę innych starszych osób) zwol­
niona z konieczności uzupełniania wykształcenia
średniego.

— Dlaczego odszedł z zakładu inż. R.? — ata­
kuję.

— To był bardzo zdolny człowiek. On w wa­
runkach naszego zakładu nie miał szans rozwo­
ju. Umysł konstruktora, koncepcjonisty, nau­
kowca. Dostał stypendium doktoranckie i sko­
rzystał z niego. Zatargi, o których mi pan wspo­
mina, może i miały miejsce, niezbyt pamiętam.
To jest codzienność. Wszyscy. młodzi domagają
się pożyczek, skracania stażów, mieszkań. A ja

tylko mogę dysponować tym, co mam. Tego oni
nie chcą przyjąć do wiadomości. Inż. R. dostał
od nas mieszkanie służbowe, pożyczkę, skróci­
liśmy mu staż z chwilą uzyskania etatu. Mam
teraz u siebie młodego inżyniera. Błagam go. że­
by został, daję mu kierownicze stanowisko,
służbowe mieszkanie. A mimo to chce odejść do
dużego zakładu, nowoczesnego. Czy to od razu

znaczy, że jestem zły i pozbywam się młodych?
— Ale swTojego byłego zastępcę, inż. F. to się

pan pozbył?
— Nie, nie pozbyłem, lecz dotrzymałem słowa.

Inż. F. (a jest to zdolny inżynier i wiele mógł­
by zdziałać, gdyby chciał) przyszedł do nas z fa­
talną opinią z poprzedniego zakładu. Poznałem
go, pracując w komisji oceniającej tamten za­
kład. Wydawało mi się, że jednak zbyt surowo

go oceniono i zaproponowałem mu pracę u sie­
bie, zastrzegając sobie, że zajmie się pracą i tyl­

ko pracą, że nie będzie pił i skłócał ludzi. Nie
dotrzymał tych warunków. Po dwóch latach
jeszcze nie orientował się w pionie, za który
odpowiadał. Wyznawał zasadę: „Lepsze deko
handlu, niż kilogram pracy”. To jego słowa. Po
analizie jego pracy, coraz większych z nim kło­
potów zakład postanowił z niego zrezygnować.
Oczywiście, on czuje się pokrzywdzony. Ma wy­
sokie mniemanie o sobie i nie stać go na kry­
tyczną ocenę swojej pracy.

— Dużo moi rozmówcy mówili o pańskiej mo­
ralności...

— Domyślam się. Jak ktoś jest komuś nie­
chętny, to wywleka wszystkie argumenty — na-

w'et te sprzed kilkunastu lat, za które człowiek
odpokutował — jakie by mogły przeciwnikowi
zaszkodzić. Jak chociażby historię z panią M.,
wobec której czuję się rzeczywiście winny. Mo­
ja żona na pewno zaopatrzyła pana w przykła­

dy źle o mnie świadczące. Rozwodzę się z nią —

— a są ku temu przyczyny — więc nic dziwne­
go, że widzi we mnie to wszystko, co negatyw­
ne, nie widząc pozytywów.

Pan N. też mówi, jak to mnie nienawidzi. Ale
kiedy go wyrzucono z „Motozbytu”, to do mnie
się zwrócił o pomoc i ja mu załatwiłem pracę.
Parokroć mu jeszcze pomagałem. Czyżby o tym
zapomniał? .

Sprawa, 'sparaliżowanego pana L. Oszczercza
bzdura. Do dziś utrzymuję z nim kontakt. On
przed chorobą pracował, będąc w wieku eme­
rytalnym. Czy musiałbym uciekać się do awan­
tur,. aby go zwolnić? Przeciwnie, on traktował
mnie jak syna, a ja jego jak ojca. A że czasem

mieliśmy inne poglądy na pewne sprawy? To
Jest proszę pana zakład, produkcja!

Refleksja

Przeglądam notatki. Ileż tego się nazbierało!
Książka by powstała! Swoista Kamasutra współ­
czesnych stosunków międzyludzkich i ich kul­
tury, podzielona na trzy części: księgę zawodo­
wych problemów nie tylko dyr P.; księgę mo­
ralności — wplątanych w sprawę opisaną; i
księgę miłości — jakże niedobrej dla obojga
współmałżonków, z których każde inaczej wy­
obrażało sobie prawa i przywileje, obowiązki i
atrakcje małżeńskiego stanu. Te bowiem róż­
nice, zamieniły w krótkim stosunkowo czasie
miłość w nienawiść. A ta nie uznaje ani tole­
rancji, ani obiektywizmu. I tak powstała kolej­
na Iove story w -wykonaniu rodzimych bohate­
rów, na rodzimym podwóreczku

Kto mi przyśle następny anonim?
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M
ówili: trzeźwy patriota ple-
bejski, mentor realizmu po­
litycznego. Przeciw pseudo-
aktywnemu pozerstwu wy­
stępuje, ale i przeciw gnuś­

ności. Oto cały Bryll — mówili — ze

swoją pasją mówienia prawdy Pola­
kom o nich samych, ze swoim nieste-

reotypowym, świeżym, zaczepnym spoj­
rzeniem na polskość, na historię i

współczesność, na nasze narodowe

kompleksy i powikłania. Przyciska nas

pytaniem: kim jesteśmy i jaki jest stan

naszych umysłów, co w naszym naro­
dowym i państwowym życiu jest gar­
bem i spętaniem, gdzie jest miałkość
nasza i małość...

Stoi teraz przed nami w skórzanej ma­
rynarce, w kolorowej koszuli pod kryształo­
wym lustrem byłego pałacu Potockich i
mówi:

— Jestem „z chłopa król”. Zaliczam się do
tych, co wyszli ze wsi, dorwali się do wła­
dzy i nagle zaczęła się ona w rękach psuć 1

sypać. Czujemy, że lamią się osobowości, że
coś jest nie tak. Jest to dramat mojego rocz­
nika.

...Miałem 16 lat, kiedy zdałem maturę. Sta­
rałem się na dziennikarstwo, nie wyszło. Pra­
cowałem w „Dzienniku Bałtyckim”. Wyrzu­
cili mnie za potwornie głupią sprawę. Przy­
szedł człowiek, powiedział, że mieszka w o-

kropnych warunkach. Posłali mnie, żebym
sprawdził. Warunki były rzeczywiście okrop­
ne. Byłem naiwny, nie zauważyłem, że ta

piwnica mieści się w domku teściowej. Na
faceta padło łaskawe oko władzy, dostał
przydział. Wtedy okazało się, jak to jest z

teściową i w ciągu godziny wyleciałem z re­
dakcji. Powiedzieli, że dziennikarzem to ja nie
będę. I mieli rację.

Poszedłem pracować do elektrowni przy
Stoczni imienia Komuny Paryskiej. Zarabia­
łem nieźle, ale pracowałem ciężko, fizycznie,
stykałem się z brutalnością. Zachciało mi się
rymować. Ktoś skontaktował mnie z kołem

młodych poetów w Gdańsku, miałem audy­
cję w radio. Potem dostałem się na polonisty­
kę w Warszawie. Pracowałem jako dzienni­
karz w „Po prostu”, w „Sztandarze Młodych”.

GŁOS Z SALI: — Kiedy poczuł pan po­
wołanie pisarskie? ■

ODPOWIEDZ: — Nigdy! Uważam, że li-*
teratura to hobby. Cały czas pracuję za­
wodowo w filmie, telewizji, teatrze. Litera­
tura to nie jest zawód, to ryzyko!

PYTANIE Z SALI: — Na czym polega
pańska rola jako kierownika literackiego
w zespole filmowym?

ODPOWIEDŹ: — Jest to rola advocatus
diaboli przy beatyfikacji tekstu scenariu­
sza! (Wesołość, oklaski).

Wypija łyk „pepsi” i kontynuuje opo­
wieść o sobie:

— Wychowałem się na głębokiej prowin­
cją pomiędzy maleńkim miasteczkiem a

Wsią kościelną. Chciałem dać psychologicz­
ny obraz ludzi stamtąd. Tak się złożyło, że

zajmowałem się jako dziennikarz sprawa­
mi sądowymi. Trafiłem na niezmiernie cie­
kawy proces pięciu chłopców wiejskich,
którzy nie wiadomo czemu zabili człowieka.

czy kiedykolwiek do tego wrócę. O wsi
współczesnej nie umiałbym już nic powie­
dzieć. Jeżdżę tam, spotykam się ze znajomy­
mi, ale jestem trochę dla nich obcy. Opowia­
dają mi wprawdzie o sobie, wszystko jest ni­
by w porządku, ale ja mam swoje sprawy,
oni mają swoje.

łasny, oryginalny ton zyskałem w

tomiku wierszy „Twarz, nie odsło­
nięta". Pierwszy raz powiedziałem

coś do siebie.
Pierwsze moje dramaty były niedobre.

Dopiero „Rzecz listopadowa” wystawiona
we Wrocławiu przez Skuszankę i Krasow­
skiego, napisana w poetyckiej konwencji,
narobiła hałasu..

maszczający mnie, dłoń wyciągał Mickiewicz
i Słowacki. Zaczęło mi z tym być ciasno, głu­
pio potwornie. I pomyślałem sobie,, że ja się
zhańbię w tym samym Wrocławiu. Zhańbi­
łem się wystawieniem śpiewogry w operetce.
Przeżywałem perwersyjne rozkosze, kiedy
publiczność nie umiała mnie usytuować w

nowej roli. W polskim podejściu do pisarza
kryje się pewne niebezpieczeństwo: nie umie­
my traktować literatury również jako zaba­
wy. Praojcowie polskiej poezji Rej, Kocha­
nowski pisali nie tylko „Treny”. Także wier­
sze przy winie, o kobietach, erotyki, rzeczy
sprośne. Współczesny poeta powinien umieć

pisać nie tylko serio, powinien umieć również
bawić się, napisać piosenkę, śpiewogrę...

TWÓRCA
I JEGO SW'IAT

ZE ŚWIATEM

Brylla

NOWE
książka

HISTORIA

ADAM

OGORZAŁEK

Jechali z zabawy, nie byli pijani, facet za­
pytał, która godzina, oni wyjęli kłonicę,
trzasnęli go w łeb. Nie umieli wytłuma­
czyć, czemu to zrobili. Sprawa ta zafascy­
nowała mnie 1 w ciągu trzech miesięcy na­
pisałem powieść pt. „Studium”.

Potem były jeszcze dwie powieści: „Ciot­
ka” i „Ojciec”. Dotyczyły roku czterdzieste­
go piątego na wsi. Bardzo dokładnie pamiętam
ten czas, chociaż miałem zaledwie 11 lat. Bu­
dowanie nowej władzy, dramaty, które dzia­
ły się w mojej wsi. Chciałem to wypowie­
dzieć, ale proza mi nie wychodzi. Jedynie o-

powiadania „Gorzko, gorzko” są coś warte.
Na pięciostronicowe drobiazgi talentu to mi

jeszcze starczyło. Może

temperamentu?
Był jeszcze „Jałowiec”

zą, bo wydało się mi, że

pisania o dzieciństwie i prowincji zostało już
zrobione. Pojawił się Kawalec... Nie wiem,

to zresztą sprawa

i skończyłem z pro-
to co miałem do na-

Później był „Kurdesz”. Wywołał rozmaite
kontrowersje. Cenię ten utwór, bo była to

polemika o sprawy polskie. Mądra, niemą­
dra — to nie najważniejsze. Dotykała spraw
współczesnych.

Równocześnie napisałem „Po górach, po
chmurach". Przyjechała do mnie krakow­
ska wówczas aktorka, Irena Jun. Chciała
zrobić wieczór kolęd wigilijnych. Wiadomo

było, że zajmuję się poezją ludową Kiedyś
pomagałem Siemionowi w przygotowaniu
„Wieży malowanej”. Pomyślałem sobie, że
zamiast montażu starych kolęd napiszę
własne. Tak powstało „Po górach, po chmu­
rach”, które miało prapremierę w Nowej
Hucie.

Następnie powstała śpiewogra na tematy
góralskie „Janosik, czyli na szkle malowane”.
„Rzecz listopadowa” traktowana była w pra­
sie jako kontynuacja tradycji romantycznej.
Wyspiański się pojawiał błogosławiący i na-

ielkim moim szczęściem było, że tra­
fiłem na Katarzynę Gertner, tak jak
szczęściem było to, że muzykę do

sztuki „Po górach, po chmurach” skompo­
nowali „Skaldowie”.

Napisałem jeszcze „Kto ty jesteś, czyli
małe oratorium na dzień dzisiejszy”, które

wystawiono jedynie w Lublinie. Sytuacja
się zmieniła, to o czym mówiłem nie jest
na szczęście aktualne. Wreszcie — „Życie
jawą” znane w Krakowie pod tytułem „Co
się komu śni”.

We wszystkim, co piszę, staram się mó­
wić nieprawdę. Tylko pozornie, w pierw­
szym planie — jest to nieprawda. Przecież
równocześnie jest to prawda, to jest to, co

tkwi w nas. Dla znalezienia wspólnego języka
z odbiorcami idę na wszelkie środki reklamy,
udzielam się w telewizji, w radio, występuję
na spotkaniach autorskich.

Sądzę, że literatura nie powinna odzwier­
ciedlać rzeczywistości. Reportaż musi dawać
rzetelną informację o życiu. Dramat natomiast

powinien przesadzać, prowokować do tego
stopnia, żeby widza w teatrze szlag trafiał.
Popatrzcie państwo na dramat antyczny. Je­
żeliby osądzać starożytną Grecję wedle tego,
co napisali pisarze to było to państwo strasz­
ne. O czym to niszą tamci Grecy? O kazi­
rodztwie piszą. n ojcobójstwie. n wzajemnym
wyrzynaniu się piszą. A gdzie są wspaniale
osiągnięcia, gdzie jest postawienie posągu,
gdzie jest niebywały rozmach? Dlaczego nie
ma słowa na ten temat? Bo mądrzy pisarze
zawsze zdawali sobie sprawę, że Grecy o tym
i tak wiedzą. Sztuka miała wzruszać i oczysz­
czać człowieka.

OWIĄ O NIM: reporter
Mówią, że jego twórczość

dzisiejszości z historią.
ODPOWIADA: — rozprawiam

historią, ale z teraźniejszością. Z tym co

gorzkie.
MÓWIĄ: — za dużo tych ciemnych stron

pokazujesz.
REPLIKUJE: — zdrowemu organizmowi

trzeba mówić, że się garbi. Choremu bym
tego nie mówił.

sumień.
to dialog

się nie x

HISTORIA CHŁOPÓW
POLSKICH t. II - pr. zbio­
rowa pod
ta. Wyd
na 150 zł.
historię
czą chłopów polskich w po­
szczególnych zaborach, • dzie­
je chłopskiego ruchu poli­
tycznego od przełomu XIX i
XX stulecia (do 1918), szkol­
nictwo i oświatę ludową w

dobie porozbiorowej oraz

kulturę wsi od końca XVII
do początku XX wieku.

Józef Kuropieską —

WSPOMNIENIA OFICERA
SZTABU. Wyd. MON, str.

387, cena 25 zł Kolejny tom

wspomnień generała Kuro-

pieski obejmuje lata 1934—
1939.

Henryk Malinowski —

SZKICE Z DZIEJÓW KLA­
SY ROBOTNICZEJ (Wybra­
ne zagadnienia z lat 1917—
1919) Wyd. Książka i Wiedza,
str. 462, cena 60 zł. Praca o-

mawia głównie położeni*
klasy robotniczej oraz formy
jej organizacji i
kresie 1917-1919
polskich.

RUCH OPORU
CJI KATOWICKIEJ 1939—
1945 — Wybór dokumentów,
Wyd. MON, str. 530, cena

50 zł.

red Stefana Inglo-
LSW, str. 745, ce-

Tom drugi omawia

społeczno-gospodar-

walki w o-

na ziemiach

W REJEN-

FILOZOFIA

Włodzimierz Szewczuk —

WSTĘP DO ANTYPSYCHO-
ANALIZY, Wyd. Książka i
Wiedza,. strf 287, cena 25 zł.
Autor krytykuje freudowską
psychoanalityczną koncepcję
człowieka, poglądy Freuda
na' problem czynności

. myłkowych, mechanizm

pominania i na „teatr
rżeń sennych”, a także
poglądy na kulturę i społe­
czeństwo.

po­
ża­

rna—

jego

NAUKA

BELETRYSTYKA

Olgierd Jędrzejczyk

Fromborskie
NIEBO

sprzed 100 laty
W nowym gmachu Muzeum Narodowego trwa wystawa po­

święcona... jednemu obrazowi. Barbara Kuczałówna, kustosz
Domu Matejki, zorganizowała ekspozycję i chce zorganizować
naszą wyobraźnię na modłę wnikliwych badaczy, którym nie

tylko idzie o sam obraz, lecz również o historię jego powstania,
anegdotę jaka go otacza: Zabawa to przednia, nasze określenie
nie ma w sobie nic z lekceważenia, bo przecież zabawa mądra,
pożyteczna, najlepiej sztuce służy. Sprawa zresztą na ciągle bu­
dowanym i wykańczanym budynku nowym Muzeum Narodowe­
go się nie kończy. Zwiedzanie sali z wystawą pod nazwą „Jana
Matejki Mikołaj Kopernik — studia i szkice" trzeba zacząć od
spojrzenia na obraz „Kopernik" zawieszony w auli UJ.

Na rzeczonej wystawie można poznać jak gdyby drogę twór­
czą, narodziny pomysłu, jego pierwszą realizację. Obraz ekspo­
nowany w Muzeum Narodowym jest szkicem bardzo charaktery­
stycznym, dość starannym, wykonanym i w formacie i w kolo­
rach zapowiadających już to, co potem Matejko stworzył. Szkice
i karykatury, fragmenty listów, trochę przedmiotów z epok —

Matejki i Kopernika, budują nastrój osobliwie łączotcy to, co

wiemy o wielkim astronomie i wielkim malarzu z anegdotami
oplatającymi owe niezwykłe postacie naszej historii.

Nie nam sądzić dzieło Matejki, przez wielu zresztą znawców
odsądzone od czci i wiary. Ponoć niebo tam jest za niebieskie,
kompozycja niezborna, przedmioty za bardzo wygładzone. Dużo
ryzyka w takiej postawie odnotować można. Reprodukcja obrazu
„Kopernik" na plakacie upamiętniającym 500-lecie urodzin
astro-fizyka, jest przedsięwzięciem najpiękniejszym, jakie tylko
sobie wyobrazić można. Już tylko jeden szczegół świadczy o na­
szych racjach — na wystawie pokazana jest stara gotycka skrzy­
nia, którą tak starannie namalował Matejko na swym obrazie.
Jest ona przysłonięta szatą doktora Mikołaja, na wierzchu spo­
czywają jakieś księgi. Wrogowie wierności historycznej i kolo­
rytu epoki wygadują coś tam o zbyt starannym reliefowym
ornamencie skrzyni, powiadają, że wyraz twarzy : rozwiany
włos Kopernika na tle wspomnianego już „bardzo niebieskiego"
nieba są nienaturalne...

Warto odnotować, co Gorzkowski sekretarz i powiernik Matej­
ki odnotował: „W tym roku (oczywiście — 1873) przypada ukoń­
czenie obrazu „Kopernik" oraz wystawa tegoż w miesiącu lutym
w Krakowie z powodu przypadającej w tym miesiącu uroczysto­
ści na cześć Kopernika... Rycina z tegoż obrazu rysowana przez
Matejkę była w odbitkach bezpłatnie rozdawana wszystkim ucz­
niom szkół miejskich podczas uroczystego obchodu. W marcu

tegoż roku powzięto w Krakowie myśl zakupna tego obrazu z

publicznych składek i ofiarowania go Uniwersytetowi”.
Młodziutki wówczas Jacek Malczewski tak pisze do ojca Ju­

liana:
„Batory" zjechał do Krakowa, a wkrótce i „Kopernik" będzie

wystawiony. Nowy ten obraz Matejki stawiają znawcy najwy­
żej. Kopernik w chwili jakiejś ekstazy zsuwa się ze swojego sie­
dzenia na ziemię, ręce rozskrzyżowane świadczą o niemym za­
chwycie, oblicze podniósł w górę, z oczu szeroko rozwartych, z

zaciśniętych ust, z radości jakiejś tajnej znać, że człowiek ten

odkrył coś nieśmiertelnego." Umieli patrzeć ludzie na obrazy,
prawda? Teraz wielu malarzy wyrzeka się literatury, treści o-

brazu. Bardzo często uzasadniają oni swoją niezborność formal­
ną, nieprzydatność powszechną utworów chaosem otaczającego
ich świata. Matejko nie tworzył w chaosie. Można powiedzieć, że
rok 1873 był dlań okresem szczęśliwym. 30 sierpnia tegoż roku
został on reskryptem cesarskim mianowany dyrektorem Szkoły
Sztuk Pięknych, która zrodziła dzisiejszą ASP. W listopadzie
tegoż roku Matejko spłacił swe rodzeństwo i objął w posiadanie
dom, gdzie się urodził, gdzie urządził sobie pracownię. W tym
samym roku Jan Matejko został członkiem Academie des Beaux
Arts w Paryżu... Takie było fromborskie i krakowskie niebo

przed stu laty.
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N
a początku pomyślałem, że to pew­
nie wynik zmian sklerotycznych...
Ostatecznie minęło 38 lat od

chwili, kiedy ostatni raz (a jedno­
cześnie i pierwszy) zobaczyłem na

tej scenie „Ptaka" Jerzego Szaniaw­
skiego. Po tak długim upływie czasu mo­
głem więc nie pamiętać wszystkich po­
staci sztuki, mimo tego że obraz spek­
taklu z Osterwą i Hanką Ordonówną by­
najmniej nie zatarł się w moich wspo­
mnieniach.

Toteż zdumiały mnie, jakby pomnożone
osoby komedii, które zjawiły się niczym
widma najpierw w programie teatralnym
„Ptaka”, a później na scenie. Nie przypomi­
nałem sobie bowiem ani „Śmierci — Czar­
nej Wdowy”, ani „Anioła — Wiecznego Mil­
czenia”, ani „Diabła — Sexdemona”, ani
„Miss Universum — Baltazara”, ani „Miss U-
niversum — Melchiora", ani „Supermana”, ani
„Czarnego Anioła”, ani „Szatana — Kółka”...

Odetchnąłem dopiero w domu, gdy zabra­
łem się do ponownej lektury Ptaka. Wszystko
w porządku. Ze mną. Szaniawski tych postaci
nigdy nie umieścił w swoim utworze. Tak, jak
nie napisał „tekstów do śpiewania”, które
„skompilował” (?) reżyser przedstawienia w

Teatrze im, J. Słowackiego — Jerzy Goliński.

Czego, zresztą, nie ukrywa informacja afiszo­
wa. Ukrywa natomiast fakt dopisania autoro­
wi kilku osób do komedii, która w ten spo­
sób staje się jakby już nie tylko jego twór­
czością dramatyczną.

eatr ma prawo do autonomii, w obrębie któ­
rej dzieło pisarza zostaje przepuszczone przez
filtr, nazywany wizją reżyserską. Są to spra­
na ogół oczywiste. I nikt dzisiaj nie rozdziera
szat w gwałtownym proteście przeciw inter­

pretacjom scenicznym, odchodzącym od wskazó­
wek autorskich, często ograniczających nośność
tekstu. Teatr nie może przecież zakrzepnąć w

jednej formule inscenizacyjnej. Zmieniają się
punkty widzenia i odniesień wobec wystawia­
nych sztuk. Spieramy się np. o koncepcje pre­
zentacji Wesela we współczesnym teatrze (i nie

tylko), przyznając reżyserom prawo do antytra-
dycyjnych ujęć tego dramatu, byleby jego kształt
sceniczny wynika! z ducha twórczości Wyspiań­
skiego. Sposób interpretacji, wybór akcentów

inscenizacyjnych — to sprawa wyobraźni oraz

współczesnego odczucia artystycznych, ideowych,
filozoficznych nurtów dzieła, przy pomocy któ­
rych reżyser może odkryć swojej widowni
prawdy dotąd nie dostrzegane lub ukryte w tek­
ście. Bez próby pisania tego tekstu za autora,

UROK, WDZIĘK i ptękno sztuki

baletowej zależy nie tylko od talen­
tu tancerzy, ale także od wielu go­
dzin intensywnej pracy i żmudnych
ćwiczeń Inni mają wiosenne waka­
cje, a młodzi adepci tańca z wielu

krajów świata zjeżdżają do Kolonii
w NRF, gdzie pod kierunkiem naj-

Wiosenna

CZŁOWIEK I NAUKA —

1972 Rocznik. Wyd. Wiedza
Powszechna, str. 537, cena

130 zł. Książka zawiera kil­
kanaście publikacji pióra
wybitnych naukowców pol­
skich i obcych. Publikacje te

zgrupowane są w kilku „roz­
działach” tematycznych, jak
Kosmos; Ziemia; Życie i je­
go tajniki; Molekuły, atom,
fala; Technika dziś i jutro;
Człowiek i społeczeństwo.

AKADEMIA
TAŃCA

lepszych pedagogów t słynnych soli­
stów „szlifują" taneczną i baletową
formę. Ta forma nauka nazywa się
Wiosenną Akademią Tańca.

Przez dwa tygodnie przyszli mi­
strzowie baletu zgłębiają tajniki tań­
ca klasycznego i nowoczesnego.

Najlepsi z nich, wyróżniający się
talentem i dużymi postępami, zosta-

ją zaangażowani do słynnych zespo­
łów baletowych, a ci, którym się to

nie udało, na pewno wyjeżdżają z

zapasem nowych umiejętności, (dk)

Anatol Szerb — PODRÓŻ­
NY I ŚWIATŁO KSIĘŻY­
CA. Wyd. PIW, Powieść,
której tematem jest podróż
poślubna młodego Węgra.

George Bidwell — BUNT
DŁUGICH SPÓDNIC. Wyd.
Śląsk, str. 317, cena 40 zł.

Książka o życiu i działalno­
ści Emeliny Pankhurst, za­
łożycielki ruchu sufrażystek
w Anglii.

Jan Maria Gisges — SPA­
DEK. - WYKLĘTY. Wyd.
PIW, str. 438 cena 28 zł.
Wznowienie dwócb powieści
psychologiczno - obyczajo­
wych. stanowiących całość

tematyczną.
Jan Artur Bernard — ŻMI­

JE ZŁOTE I INNE. Wyd.
„Iskry”, seria „Srebrnego
klucza”, str. 175, cena 18 zł.
Powieść kryminalna.

czy ponad autorem. Należy więc dopiero wów- i. kupletami estradowymi o naszym
czas brać , w obronę pisarza, gdy . teatr usiłuję
zniekształcać intencje jego utworu, gdy przekra­
cza granice interpretacji sztuki — podszywając
się pod imię twórcy Dlatego Dziady widzi.a-
n e przez Swinarskiego, choć budują dla tekstu
Mickiewicza nowy teatr, nie przestoją być- wła­
snością autora. Dlatego telewizyjny spektakl
Warszawianki Wyspiańskiego — środkami filmo­
wymi rozszerzywszy ramy widowiska — za­
chował spoistość insce.nizatorskiej wyobraźni Go-

lińskiego z tym, co napisał Wyspiański oraz z

tym, czego nienapisał — ale mógł podeprzeć
obrazem Tu Golińskiego'nie zawiodła arty­
styczna intuicja. Stworzył nową Warszawiankę
— pełną dodatkowych znaczeń, które — jak
mniemam — sam autor zaakceptowałby bez
zmrużenia oka.

Nie sądzę jednak, żeby Szaniawski zgodził
się bez zmrużenia oczu na zaproponowany
kształt sceniczny Ptaka. To Goliński bo­

wiem mruży do nas oko w sposób tak zna-

nie —

naszym mieście. Śmiechu tu sporo, pomysłów
wiele — w tym niektóre dobrej marki — ale

Szaniawskiego nie widać. A przynajmniej wi­
dać mało, zaledwie w pierwszym akcie. Przy­
głuszają autora piosenki, rozbudowane sy­
tuacje — aż na widownię — okraszone już
w przerwie spektaklu nie bardzo jasnym w

wymowie hymnem cesarsko-królewskim, po­
brzmiewającym z balkonu, oraz innymi, a mod­
nymi ostatnio „wyjściami" poza rampę. Wal­
ka nowego ze starym, konserwatyzmu z po­
stępem, walka pokoleń — przemieniła się w

starcia symboli, wykładane metodą kawy na

ławę. Goliński przestał ufać Szaniawskiemu.
Ironię Ptaka zastąpił szyderstwem. Bajkę
wpędził do szopki satyrycznej. Ciężkawym
tańcem maskarady przerwał trochę naiwny
zwiewnie rozbawiony sen o złotych ptakach,
w których mali
ptaszki, poeci zaś i buntownicy marzenia
lepszym oraz piękniejszym życiu.

ludzie chcą widzieć małe
o

Jerzy Bober TEATR

PTAKI i
czący i wyraźny, że przestajemy odczuwać ów

ciepło-ironiczny, poetycko-bajkowy klimat

po swojemu unaiwnionej komedyjki Sza­
niawskiego. Kiedyś ukuto powiedzonko o

szaniawszczyżnie — co miało oznaczać ową
mgiełkę niedopowiedzeń, subtelny smak tej
pozornie infantylnej stylistyki dramatycznej,
jakoby przysłaniającej niedostatki ideowe
sztuk autora Dwóch teatrów, Żeglarza i Mo­
stu. A przecież, gdyby ktoś odebrał znakomi­
tym gawędom Profesora Tutki właśnie ich pa­
stelowe barwy ironii oraz pogodny humor,
pokazywany przez „szkiełko mędrca i oko” —

byłyby to co najwyżej spłaszczone, pozbawio­
ne poetyckiego wyrazu opowiastki zdziecin­
niałego staruszka.

Goliński, wydaje się. zapragnął uaktualnić
i postawić satyryczne kropki nad i w Ptaku
— którego baśniową strukturę, nasyconą poe­
tyckimi nutkami, urealnił odwoływaniem
się do całej naszej wiedzy o chwytach teatral­
nych — od sceny kukieł po scenki studenc­
kie, od satyry obyczajowej do groteski uwień-
czopej portretem miłościwego Franca-Józefa

A więc, co pozostało z Ptaka, jeśli
teatr zdecydował się wystawić
scenie? Pozostała warstwa fabularna,

żywe (mimo upływu pół wieku od prapre­
miery) prawdy i aluzje na temat śmie­
sznie żałosnych postaw ludzi, którym się wy­
daje, że gęsim piórem, mitami zabytków i u-

dawaniem niewiedzy o „szerokim świecie”

zdołają powstrzymać bieg życia. Pozostała też,
nieco farsowa historyjka o Wynalazcy, który
ofiarował swemu miastu pajaca pociąganego
za sznurek, aby osobnikom obarczonym gar­
bem przyziemności stworzyć żartobliwą szan­
sę wy prostowania swoich po­
glądów. I jeszcze zostaje postać Studenta
z jego Ptakiem, którego nikt nie widział, ale

wszyscy są przekonani o tym, że istnieje jako
nieujarzmiona tęsknota wzlotów ponad wszel­
kie mury ochronne — niby „granica między
prawdą a bajką” Tyle, że spektakl granice
te — w przeciwieństwie do wizji autora —

podkreśla jaskrawymi liniami, dosłownością
oraz groteskowym kolorytem. I właśnie przez,
to, im bliżej końca widowiska, tym bardziej

już
go na

oddala się ono od poetyki Szaniawskiego. Za­
chowuje tylko ów klimat w scenografii Jana
Polewki, zwłaszcza w pierwszym akcie i o-

statnim, gdzie ratuszowa szopka — początko­
wo zajmująca pierwszy plan wśród miejskich,
zimnych murów — maleje i jakby unosi się
ku dachom kamienic, niby figlarny balonik.
Baloniki również w antrakcie wzbijają się
pod sklepienie widowni. Rozwiązanie sceno­
graficzne II aktu w pokoju- Studenta wynika
już z koncepcji reżysera: stworzenia studenc­
kiego teatrzyku, gdzie każdy chwyt „nowocze­
sny” jest dozwolony. Tu bardzo zgrabnie ujął
młody scenograf scenkę estrady-łoża za kur­
tyną i chińskie parawany ograniczające w

kulminacyjnym punkcie miejsce akcji „mi­
łosnej”.

Natomiast piosenki i cała akcja maskara­
dowa w finale przedstawienia raczej rozbija­
ją atmosferę komedii Szaniawskiego, aniżeli
wprowadzają tzw, odkrywcze warstwy zna­
czeń dla współczesnego odbiorcy Ptaka.

Spektakl, w założeniu kukiełkowy, nie moża

być spektaklem aktorskim. Zadania aktorów
są bowiem hamowane mechanizmem ruchów

kukieł oraz ich pajacowatych wnętrz. Toteż łą­
czy wszystkie działania aktorskie rodzaj świado­
mego automatyzmu Postacie rajców są więc „po­
cieszne”, w miarę karykaturalne (Ambroży Klim­
czak, Marian Cebulski. Leszek Kubanek, Edward
Bączkowski) Burmistrz (Bolesław Smela) mą w

sobie coś z dyrygenta zespołu marionetek, Wy­
nalazca (Karol Podgórski) jest udziwnionym
kosmonauta (?), a Sekretarz (Marian Dziędziel)
zastraszonym pałacykiem postępu Trębacz Mi-
chalko (Juliusz 7.awirski) i Woźny (Andrzej
Kruczyński) dopełniają galerię szopkowych la­
lek. Student (Paweł Galia) reprezentuje bardziej
racjonalistyczną postawę, niż narzuca to tekst
poetycko-ironiczny zaś Burmistrzanka (Urszula
Popiel) tylko miejscami przypomina „balladową
dziewczynę" rodem z Szaniawskiego. Także roz­
budowana rola Marysi (Nina Skołuba) nie bar­
dzo tłumaczy sens poetyckiego zjawiska w epi­
zodzie, jakże znamiennym dla bajkowej oprawy
życia Studenta Wreszcie końcowa - scena z po­
wołanymi do gry osobami-symbolami (Elżbieta
Dankiewicz, Maria Swiętoniowska, Halina Wyro­
dek, Maria Przybylska Monika Niemczyk, Woj­
ciech Krupiński. Henryk. Matwiszyn i Władysław
Sokolski) nie ma — przynajmniej dla mnie —

niczego wspólnego ze sztuką Szaniawskiego.
Oprócz pomysłu, jak w szopce betlejemskiej,
składania darów parze „zbawicieli”. Pomysł sam

w sobie zabawny, ale czy wynikający z niedopo­
wiedzeń autora, tak charakterystycznych dla ca­
łej jego twórczości?

Muzykę do widowiska skomponował Lucjan
Kaszycki.
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p
olakowi znającemu choć

trochę własny przemysł o-

krętowy niełatwo zaimpo­
nować mogą producenci

statków innych krajów. A

jednak to, co ujrzałem w Stoczni
im. Georgija Dymitrowa w War­
nie wzbudziło moje uznanie.
Zwiedzam wszakże nowoczesną

stocznię ze zmechanizowaną li­
nią obróbki i transportu blach

okrętowych, jakiej nie powsty­
dziłby się niejeden liczący się w

Europie producent statków.

Nie wyróżnia się natomiast War­
na, jeśli idzie o ich wielkość czy
też rozmiary produkcji. Ale tak
było jeszcze do wczoraj. Bo i tu
— jak dziś przed stocznią otwiera
sie nowa era będąca zapowiedzią,
iż Warna przekształci się niebawem
w europejską potęgę budowy okrę­
tów. Znamienne, że dokonuje się to
w olbrzymiej mierze za sprawą Pol­
ski.

KORESPONDENCJA WŁASNA Z BUŁGARII

WarnaV-

morską potęgą
Tadeusz Stec

Partii Bułgarii d/s transportu wod­
nego Christo Rusewem. Otóż na znaj­
dującej się w pobliżu Warny wyspie
— wyjaśnia Ch Rusew - przewidu­
je się budowę wielkiej, nowoczesnej
stoczni, wyposażonej w dwa suche
doki. Powstawać w nich będą statki
giganty 200 i 300 tysięczniki. Silniki
do tych statków dostarczałyby Za­
kłady Cegielskiego w Poznaniu

Rozbudowana zostanie również sto­
cznia w drugim ważnym ośrodku mor­
skim Bułgarii — w Burgas. Obecnie
powstają tam małe o nośności 2,5 tys.
ton. W niedalekiej przyszłości wodo­
wane tu będą systemem bocznym jed­
nostki do 60 tys. DWT. Dodajmy, że
Polacy udzielają pomocy przy projek­
towaniu tej stoczni. Przemyśl okręto­
wy w Bułgarii spodziewa się także
wiele po trzeciej z kolei stoczni w Rus-
se. Buduje ona niewielkie statki, ale
jest doskonale zorganizowanym zakła­
dem stoczniowym.

Nie tylko stocznie W miejscowości
Diewnia (35 km od Warny) trwa bu­
dowa dużego, nowoczesnego portu
morskiego. W perspektywie będą
mogły tam zawijać statki o nośności
50 tys. ton Pociągnie to oczywiście
za sobą także rozwój bułgarskiej
floty morskiej Ostatnio w tym kra­
ju coraz częściej powtarzane jest
hasło: „Przemysł okrętowy — wy­
znacznikiem rozwoju gospodarki
kraju”. Bułgarzy nie rzucają słów na

wiatr.

dla nas przez BułgarieZatrzymuję się przy olbrzymim
basenie obramowanym wysokim, ce­
mentowym nabrzeżem, nad którym
wznosi się potężna brama suwnico­
wa mogąca unosić ciężary o wadze
800 ton. Jest to suchy dok przysto­
sowany do budowy statków o

ności 100 tys. ton.

budowanymi
statkami. *

IV/ ARNA nosi rr

yy stolicy Bułgarii.
IV, ARNA nosi miano morskiej
vy stolicy Bułgarii. W przyszłości

przekształci się w potęgę o-

krętową na Bałkanach. Stanie się
to nie tylko dzięki wspomnianym
100-tysięcznikom. Rozmawiam właś­
nie o tych sprawach w Warnie z peł
nomocnikiem

■ciem aramejskim, a więc tym językiem, który
przed naszą erą i w pierwszych jej wiekach pa­
nował w całej Syrii, którym mówił Jezus. Z

nowszych jednak czasów pochodzi urocza legen­
da jaką opowiadają o Maaluli. Głosi ona, że
znalazła się tutaj córka cesarza Justyniana l,
uznana później za świętą. Cesarz rozgniewany
nieposłuszeństwem córki, nakazał ją ująć. W
momencie gdy zdawało się, iż nic nie uratuje
Tekli przed ujęciem przez żołnierzy ojca — ska­
ły się rozstąpiły i wąziutka szczelina umożli­
wiła ucieczkę. Sceneria pewnych miejsc znako­
micie odpowiada opiewanym w legendzie wy­
darzeniom. Wystarczy się wybrać z centrum

miasteczka, pnącą się w górę drogą, minąć kla­
sztor i iść w kierunku skał, gdy te na pozór
jednolite raptem rozszczepiają się w wąską
szczelinę, o szerokości nie większej niż 2 metry.
Ponad kilometr ciągnie się długi, wąski 1 głę­
boki przesmyk, którego dnem sączy się wątły
strumyczek. W niektórych miejscach dno roz­
szerza się, tylko w górze skały pozostają bli­
skie sobie, na podobieństwo pęknięcia. W mo­
mencie, gdy z przeciwnej strony pojawił się tu­
bylec z osiołkiem, trzeba było „przylepić" się
do skalnej ściany, by uniknąć karambolu.

Ten trochę niesamowity korytarz pod koniee
pnie się ostro ku górze i wyprowadza na otwar­
tą przestrzeń i stąd już bez trudu można wy­
dostać się na szczyt masywu ciążącego nad mia­
steczkiem. J tu kolejna atrakcja — pieczary i

groty, w których zachowały się ślady bytności
ludzi z 1 wieku chrześcijaństwa, możliwość po­
dziwiania z góry tego niezwyczajnego miastecz­
ka.

Ale legenda nie kończy się na skałach. Nad
kościołem i klasztorem w pieczarze, zamienio­
nej w miniaturowe sanktuarium mieści się grób
św. Tekli. Strzegą tego miejsca mniszki o suro­
wym wyglądzie. Maleńkie pomieszczenie zdobne
sędziwymi ikonami, tonące
Woń kadzideł. Wchodzi się
tego skalnym sklepieniem
tacza się piękny widok na

tarasie można ugasić pragnienie wodą, która
gromadzi się w skalnym zagłębieniu. Czynią to

wszyscy ciekawi jej smaku, a zachęca do tego
kubeczek, umocowany na łańcuszku. I wierzcie
mi — jest to niezwykła woda! Cesarz Justynian
bardzo żałował swej surowości wobec córki, od­
wiedził jej grób, roniąc obficie łzy żalu. Owe
łzy Justyniana skraplają się dzisiaj w piecza­
rze, gaszą pragnienie wiernych i turystów. Ty
le legenda, urocza jak sama Maalula.

noś-

Zaczęło się — przypomina
zastępca dyrektora d/s technicz­
nych w Warnie, Żeczko Manui-

low Bliźniaków — od zamówienia
dla Polski serii 16 statków po 3.200
ton Pływaja one pod flagą Polskiej
Żeglugi Morskiej w Szczecinie, no­
sząc nazwy miast polskich, m. in.
„Kołobrzeg”. W czasie zwiedzania
stoczni dostrzegam budowaną dla
Polski dużo większą jednostkę. Jest
nią masowiec o nośności 23,5 tys.
ton z widniejącym na dziobie napi­
sem „Ziemia Mazowiecka”. Pierwszy
z tej serii statek ..Ziemia Białostoc­
ka” został już przekazany polskie­
mu armatorowi. Następną serią dla
Polski — uzupełnia dyr. Bliźniaków
- będzie pięć kolejnych statków po
38 tys. ton do przewozu ładunków
suchych. Polskie stocznie dla od­
miany zbudują dla bułgarskiej ma­
rynarki handlowej specjalistyczne
statki różnych typów, w tym rybac­
kie trawlery.

Na nabrzeżach basenów stoczniowych
stoją wyładowane z wagonów kolejo­
wych różnego rodzaju maszyny i sprzęt
do wyposażenia statków. Sporą ich
część pochodzi z Polski, dostrzegani
wśród nich wirówki do czyszczenia o-

leju z Wytwórni Sprzętu Komunika­
cyjnego w Krakowie, a także kompre­
sory z Zakładów im. Szadkowskiego.
Okrętownictwo w Buigąrii jest prze­
mysłem młodym, stoczniowcy tego kra­
ju, podobnie jak Polacy — uczyli się
budowy okrętów niemal od podstaw.
Mają jeszcze sporo kłopotów, odczu­
wają brak wykwalifikowanej kadry.
Są jednak ambitni i w pełni przeko­
nani o tym, że zdołają przezwyciężyć
wszystkie trudności.

*

U WŁAŚNIE — mówi dyr.
niakow — w przyszłym
przystąpimy do budowy zbior­

nikowców 100-tysięczników. Jak
Warna Warną, nikt jeszcze do nie­
dawna nie przypuszczał, że już w

tym 5-leciu rozpoczęta tu zostanie
budowa morskich gigantów. A oto

jak doszło do podjęcia w tej spra­
wie decyzji.

Zapadły one jesienią ub. r. w czasie

wizyty w Bułgarii Edwarda Gierka.
Zawarto wówczas jedną z najwię­
kszych umów kooperacyjnych, jakie
dotąd Polska podpisała z krajami so­
cjalistycznymi. Bułgaria w myśl tej
umowy w latach 1973—1982 zbuduje
20 wielkich tankowców po 100 tys. ton,
a więc łącznie 2-milionową flotę. Dzie­
więć zbiornikowców przeznaczonych

ma być dla Polski, reszta — dla stro­
ny bułgarskiej. Ten wielki polsko-buł­
garski kontrakt realizowany będzie
dzięki współpracy kooperacyjnej. Buł­
garzy otrzymają od nas silniki główne
i agregaty pomocnicze, znaczną część
wyposażenia okrętowego, blachy okrę­
towe. Dostawy te stanowić będą rów­
nocześnie formę zapłaty za budowane
dla nas przez Bułgarów tankowce.

Opuszczając stocznię odwiedzam
jeszcze znajdujące się na jej terenie
biuro misji Polskiej Żeglugi Mors­
kiej w Szczecinie, którego pracą kie­
ruje inż. Władysław Zych. Misja
grupuje kilku naszych fachowców,
którzy w imieniu polskiego armato­
ra sprawują nadzór techniczny nad

Justyniana
KomunistycznejKC

KORESPONDENCJA

WŁASNA Z SYRII
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„Postęp techniki woj­
skowej pomniejszył war­
tość baz na wysuniętych
przyczółkach”.

(FOREIGN AFFAIRS)
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Zaskoczenie jest absolutne. Po prze­
byciu iluś tam kilometrów, drogq wio­
dącą wśród „łysych" pagórków, osypisk
i skal, po przekroczeniu górskiego przej­
ścia raptem wkracza się w jakiś inny,
niezwykły świat.

Jeszcze tylko po prawej stronie, w dole mig­
nie — to też osobliwość w tych okolicach —

wypełniona zielenią dolina i oto w całej krasie
jawi się Maalula. Wrażenie czegoś niezwyczaj­
nego potęguje się w miarę zbliżania się do tego
miasteczka jak gdyby zawieszonego, a raczej
„przylepionego" do potężnych nagich skał. Przy­
tłaczający, brunatny masyw piętrzy się wzwyż,
rozciąga w poprzek, a na jego tle domy i dom-
ki, usytuowane jedne nad drugimi. Białe, błę­
kitne przyjemnie kontrastują z otoczeniem.
Zda się, że nie ma do nich dostępu, nie widać
do nich drogi Dopiero z bliska widać, iż niektó­
re z tych „domkóia” to po prostu drzwi chro­
niące wejście do zamieszkałych skalnych pie­
czar. Są i uliczki, wielce osobliwe, ponieważ
właściwie chodzi się po dachach położonych ni­
żej zabudowań.

Nie ma w Syrii, na Bliskim Wschodzie, ba,
chyba w śiciecie miejscowości równie niezwyk­
łej jak Maalula. Nie tylko ze względu na poło­
żenie i krajobraz, na fakt zamieszkiwania lu­
dzi w skalnych pieczarach — wszak mamy
wiek XX. Tutaj zachowała się po dziś dzień je­
dyna

W. Suchan GWATEMALA

ZWŁOKI « KRATERZE
Historia, o której piszemy, mogłaby wydawać się

wymysłem ciemnych, niepiśmiennych chłopów gwa­
temalskich i pozostać zupełnie nieznaną. Mogłaby,
gdyby nie zdecydowanie i aktywność związku stu­
dentów uniwersyteckich Gwatemali, dzięki któremu
stała się głośna w całym kraju.

...Był zwykły dzień, zmęczeni pracą rolnicy wracali do
domów. Dochodząc do wioski zauważyli unoszący się nad
wygasłym wulkanem śmigłowiec, od którego odrywały się
jakieś ładunki. Zaintrygowani chłopi wdrapali się na

szczyt wulkanu. Tutaj ich oczom ukazał się wstrząsający
widok. Zbocza krateru usiane były stosami ludzkich kości.

Przerażeni odkryciem rolnicy czym prędzej wrócili do
wioski i zameldowali o wszystkim policji. Jednakże przy­
były specjalnie ze stolicy oddział policjantów nie przed­
sięwziął żadnego dochodzenia. Wprost przeciwnie —

krwawo rozprawił się z samymi wieśniakami. Było wielu
zabitych. Wszystko wskazuje na to. że policja otrzymała
kategoryczny rozkaz: „zlikwidować świadków”.

Jednakże o niesamowitym odkryciu i krwawej rozpra­
wie z jego świadkami dowiedzieli się członkowie gwate­
malskiego związku studentów uniwersyteckich Kierowni­
cy ruchu studenckiego rozpoczęli dochodzenie na własną
rękę. Związek zebrał dane świadczące o licznych wypad-

kach masowej eksterminacji. Okazało się, że wygasły wul­
kan służył jako cmentarz dla politycznych przeciwników
terrorystycznego reżimu gen. Carlosa Arany Osorio.

W ten sposób więc — dzięki studentom — ujawnione
zostało jeszcze jedno przestępstwo władz. Jeszcze jeden
„tajny” cmentarz... A ile ich jest w całej Gwatemali? Co­
dziennie na drogach, bezludnych ulicach, pustkowiach i w

miejskich kanałach znajduje się trupy osób „zaginionych
bez wieści”. Nie stanowi żadnego sekretu fakt, że owi za­
ginieni bez wieści to ci, którzy przeciwstawili się niespra­
wiedliwości i przemocy, ci, którzy chcieli położyć kres
bezprawiu.

Niedawno prasę światową obiegła wiadomość, że gwate­
malska soldateska krwawo rozprawiła się z przywódcami
Gwatemalskiej Partii Pracy, wśród których był również
sekretarz generalny partii, Bernardo Alvarado Monzon.
Faszystowski reżim Carlosa Arany Osorio próbuje odżeg­
nać się od tych potwornych przestępstw. Prezydent, mi­
nister spraw wewnętrznych i inni przywódcy reżimu o-

ficjalnie oświadczyli, że nic im nie wiadome o losie ko­
munistycznych' przywódców, że ich śmierć jest jakoby
„dziełem nie kontrolowanych przez władzę elementów”.
Jednakże międzynarodowa opinia publiczna doskonale zna

sprawców politycznych morderstw. Fakty, ujawnione
przez gwatemalskich studentów, stanowią nowe dowody
ich winy.

Juan Peron, powró­
ciwszy z Argentyny do
Madrytu, pielęgnuje swo­
je zranione -ja-. i zniwe­
czony mit peronizmu”.

(THE NATION)

„W miarę jak zapo­
trzebowanie na naftę ule­
ga periodycznie podwoje­
niu, i w miarę tego jak
inne źródła nafty wysy­
chają, pustynne szeikana-
ty naftowe Bliskiego
Wschodu znajdą się
wkrótce w sytuacji, w

której będą gromadzić
sumy przekraczające o

parę miliardów dolarów
ich potrzeby'".
(WASHINGTON POST)

„Kryzys walutowy ro­
dzi na Zachodzie niepew­
ność i trudności material­
ne, które odczuwane są
tym silniej, że przychodzą
po okresie ekspansji".

(LE MONDE)

K
iedy opadły emocje związane
z walką o ułamki sekund na

trasach tegorocznego rajdu,
kiedy ogłoszono końcowe wy­
niki — nie brakło głosów mal­

kontentów, że impreza nie przyniosła
nam sukcesu. Przedstawiciel „polskie­
go fiata" we Francji chciał przecież
zwycięstwa w klasie... Ale w tym roku

o zwycięstwie nie mogło być mowy.

Wojciech Pykosi

42 RAJD

MONTE CARLO (IV)

Mucha i Bień zajęli IV i V miejsce w

klasie V gr. II (1300 -1600 cem), wyprze­
dzeni przez 3 fabryczne, kosztujące we

Francji 8 tys dolarów, 165-konne „re­
nault 12 gordini”. Prowadzone w dodatku
przez takich asów, jak zaliczani przez
FIM do 4 najlepszych kierowców konty­
nentu - Jean Ragnotti i Jovica Palikovic
(startował już z powodzeniem w fabrycz­
nych zespołach „alpine renault” i „por­
sche”) oraz znanego z tras wyścigowych
Patricka Tambaya.

mogio

żerański winien z powodzeniem wytrzymać
60—70 tys. km b. ostrej jazdy. Taki przebieg,
zbliżony do seryjnego silnika, określa właś­
ciwy — jak się wydaje — kierunek doświad­
czeń prowadzonych przez Dział Sportu FSO.
Ciekawostka — wersja „Monte Carlo” osią­
gała tylko 140 km/godz. szybkości maksymal­
nej, ale dzięki specjalnym przełożeniom,
stosowanym na rajd w skrzyni biegów,
mochód miał doskonałe przyspieszenia
poszczególnych biegach.

Wspomniałem wyżej o wyniku „wartbur­
ga”, notabene samochodu cieszącego się od
lat na naszym rynku renomą wozu zrywne-
go, sprzyjającego ostrej jeżdzie szosowej. Ale
nie jest tajemnicą, że silniki tych wozów,
maksymalnie „wyżyłowane” do celów spor­
towych, wytrzymują zaledwie kilka tysięcy
kilometrów. A więc są „silnikami jednego
rajdu”, bez żadnych walorów użytkowych
dla rynkowego nabywcy. Rajdowy silnik z

Żerania, posiadając zalety, o których była
mowa powyżej, oparty na krajowych częś­
ciach (wyjątek stanowi jedynie osprzęt, np.
2 gażniki Webera) mógłby być montowany
do ewent. specjalnej wersji naszego wozu,

Wyniki

uzyskane przez polskie samochody moż­
na oceniać z różnych punktów widzenia.
A więc stwierdzić można, że ukończenie
rajdu przez dwa takie wozy ma jednak
swoją wymowę jeśli zważyć, że za Pola­
kami znaleźli się w generalnej klasyfika­
cji tak znani kierowcy jak Walter Róhrl
(drugi w ubiegłorocznym Rajdzie Polski)
na „oplu commodore”, sławna Pat Moss-
Carlsson na „alpine renault”, Joachim
Walter na „porsche 911 s” czy Giorgio
Pianta („opel ascona”). To, że na ich słab­
szym wyniku zaważyły defekty maszyn,
niczego nie zmienia.

„Polskie fiaty” nie zdefektowały... Przy­
najmniej tak poważnie Można podkreślić, że
żadna z klubowych włoskich załóg,
cych na specjalnie przygotowanych
nycb „fiatach 125” z silnikami 1600
została w ogóle sklasyfikowana,
wszakże podnieść i fakt, że świetna zresztą
załoga Hommel-Bork na „wartburgu” ukoń­
czyła rajd na dobrej 38 pozycji, ulegając co

prawda Musze, ale za to plasując się przed
Smorawińskim i Bieniem.

Czy mogło
Bezpośrednio
Carlo Marian
go „fiata” do
nych wozu oraz stanu, w jakim
się on po rajdzie. Przyznają, że nie przy­
puszczałem, że wóz będzie się znajdował
w tak znakomitej formie Mimo morder­
czej eksploatacji na alpejskich trasach,
samochód sprawiał wrażenie niemal no­
wego fabrycznie. Silnik pracował bez naj­
mniejszego zarzutu, imponując elastycz­
nością. Nawet w . ruchu miejskim, na V
biegu, przy niecałych 2000 obrotów, sil­
nik nie sprzeciwiał się specjalnie takiemu
traktowaniu. Oczywiście tak jeździć nie
należy, ale próba świadczy o dużych wa­
lorach użytkowych „podrasowanego” wo­
zu.

Fabryka określa moc przygotowanego
przez nią silnika na 105 KM. Cóż, nie byłem
świadkiem wyniku prób na

silnika muszę przyjąć „na słowo”, chociaż
nie zdziwiłbym się zbytnio,

’

zało, że była jednak nieco niższa. Ale nie
jest to, jak sądzę, specjalnie istotne. Waż­
niejazy jest fakt, że „podrasowany” sjląik

gdyby się oka-

jerp? •:

ł_ w

przeznaczonej dla odbiorców ceniących szyb­
ką jazdę. Taka wersja może być zapewne
również dobrą

ofertą eksportową.
Nie popadajmy jednak w zachwyty, nad

rajdową wersją naszego „fiata” pamięta­
jąc, iż jego moc jest praktycznie taka sa­
ma jak zupełnie seryjnych np. włoskich
„fiatów 125 s” czy BMW 1600 ti. A więc
na rynkach zagranicznych może z nimi
konkurować jedynie niższą ceną.

Czy to możliwe? Nie wiem, kalkulację
musi przeprowadzić sama fabryka. Warto
wszakże obalić w tym miejscu mit o a-

stronomicznych sumach, wkładanych w

przygotowanie tego wozu na Rajd Monte
Carlo. Ekipa fabryczna korzystała bo­
wiem bezpłatnie, w zamian za umieszcze­
nie nalepek reklamowych na wozach, z

olejów „Shella”, oświetlenia „Cibie”, a-

mortyzatorów „Bilstein”, nakładek hamul­
cowych „Textar”. Specjalne koła kierow­
nicy, kubełkowe siedzenia i eleganckie
kombinezony dostarczyła również bez­
płatnie włoska firma „Fusina”, ogumie­
nie dał „Stomil Dębica”, a doskonałe głoś­
niki w hełmofonach, radia i magnetofony

krajowa „Unitra”.
Reszty przeróbek w wozie Bienia — Taso­

wania silnika, zmian przełożeń w skrzyni
biegów i tylnym moście, montażu rurowej
konstrukcji wewnątrz kabiny wzmacniają­
cej nadwozie w przypadku wywrotki oraz

90-litrowego baku paliwa — dokonała FSO
w ramach usprawnień fabrycznych. Nie ko­
sztował więc ten wóz sumy bajońskiej, a już
oczywistą bzdurą jest plotka, że był równo­
warty 3 seryjnym „fiatom”.

Czy zatem mogło być lepiej? W przy­
padku samochodu Bienia, rasowego wozu

użytkowego, a nie jakiejś ekstra maszyny
rajdowej, raczej nie.

Kierowcy i samochód

zrobili wszystko, na co było ich stać, a

ewentualne przesunięcie o kilka miejsc w

klasyfikacji — nieistotne już zresztą z

propagandowego punktu widzenia — moż­
na by zawdzięczać jedynie defektom czy
błędom konkurentów. Start w Rajdzie
można będzie zatem oceniać jako sukces,
jeżeli fabryka wyciągnie wnioski' z tego­
rocznych doświadczeń i zechce je zasto­
sować do seryjnej produkcji,

„Towarzystwo McDon-
nell Douglas, producent
-Phantomów« nie trosz­
czy się o aspekty poli­
tyczne transakcji, tam

gdzie chodzi o zyski z

produkcji”.
(ŁE FIGARO)

„Dzięki
milionów

transmisji
widziało
jak marmurowo-błękitna
kula unosiła się w kos­
mosie (...) W świadomości
opinii publicznej teraz

dopiero nastąpiła ^rewo­
lucja kopernikowska-.”.

(RHEINISCHER
MERKUR)

„Kościół w NRF. Arcy-
bogaty i nie wstydzący
się tego; subtelnie upoli­
tyczniony, ciężki, biuro­
kratyczny (...) i stojący w

obliczu nieuniknionej se­
kularyzacji. Bezsilny wo­
bec dezercji księży i od­
pływu wiernych”.

(LE MONDE)

„Indie . są o połowę
mniejsze od Brazylii, ale
mają tylu bezrobotnych,
ile mieszkańców liczy ca­
ła Brazylia — ponad 90
milionów".

(SUEDDEUTSCHE
ZEITUNG)

„W roku 1970 ludność
naszego globu wypiła 6,2
miliarda litrów piwa,
czyli dwa razy więcej niż
w 1950 roku".

(PLAYBOY)
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TEATR

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pi. Ducha

1): Bryll: Co się komu śni —

19.15, STARY (Jagiellońska I):
Dostojewski: Biesy — 19.15,
KAMERALNY (Boh. Stalingra­
du 21): Przybyszewski: Gody
życia — 19.15, LUDOWY (Os.
Teatralne 34): Oby nam się! —

19.15. MUZYCZNY (Lubicz. 43):
Najpiękniejsza — 19.15,
JARZA (Bocheńska 5):
wał w Warszawie — 19.

KOŁE-
Karna-

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

l): Gogol: Rewizor — 19.>5,
STARY: Biesy — 19.15, KAME­
RALNY : Gody życia — 19.15,
LUDOWY: Dorr: Papugi —

IS.15, OPERA (pl. Ducha 1) :

Marta — 14, GROTESKA (Skar­
bowa 2): Baśń o pięciu bra­
ciach — 12. KOLEJARZA: Kar­
nawał w Warszawie — 15 i 19.

FILHARMONIA im. K . Szy­
manowskiego — recital orga­
nowy w wyk. Gottharda Ar-
nera (Szwecja)

(KIWA

SOBOTA
APOLLO: Lala (wl. 16 lat) —

I 10. 12 .30. Piękny listopad (wl.
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. CHE-

I MIK: Seksolatki (poi. 16 lat)
— 19. dom Żołnierza: To­
ra, Tora, Tora (USA, 14 lat) —

15.45. KIJÓW: Kopernik (poi.
14 lat) — 16.30, 19.30. KULTU­
RA: Miejsce dla jednego (poi.
16 lat) — 18, 20.15. MASKOT­
KA: Młynarczyk i kotka (NRD
7 lat) — 11, 13. Topkapi (USA.

| 16 lat) 13.30 — 17.45 — 20. Ml-

I KRO: Kochanka buntownika

(bulg. -wł.. 18 lat) — 15.45. 18.
20.15. MŁ. GWARDIA: Pamięt­
nik szalonej gospodyni (USA.
13 lat) — 14.45. 17, 19.15.SZTU­
KA: Pirosmani (radź. 14 lat) —

10. 12 . Biały ptak z czarnym
znamieniem (radź. 14 lat) 15.45,
18. 20.15. TĘCZA: Mąż swojej
żony (poi. 12 lat) — 17 . Narze­
czona pirata' (fr. 18 lat) — 19.
LGÓREK: Król Maciuś I. (poi.
7 lat) — 17 . Przemiana (fr. 16

lat) — 19. UCIECHA: Niebieski
żołnierz (USA, 16 lat) — io,
12.15. Wielka włóczęga (fr. II

lat) — 15.3Ó. 18. 20.15. Jedynym
wyjściem jest śmierć (kanad.)
— 22.30. WANDA: Znikający
punkt (USA. 18 lat) — 10. 12 .15.
Dom wampirów (ang. 14 lat) —

'15.45, 18, 20.15. WIEDZA: Niebo

należy do' dziewcząt.’ Miniatury
ż Dragomirny Choroby na­
szych czasów, wielkie polowa­
nie (Gobi) — 13. WISŁA: Win-
netou w Dolinie Śmierci (jug.
- 11, lat) 11 — 15,45 — 17,45.
Zmierzch bogów (wl. 18 lat) —

13 - 19.30. WOLNOŚĆ: Klan
Sycylijczyków (fr. 16 lat) —

15.30, 18. 20.30. . WRZOS: Tylko
dla ortów (ang. 14 lat) — 16.
19. ZUCH: Dzień w którym
wypłynęła ryba (gr. 14 lat) —

15, 17. KDF

Powiększenie
pożegnanie z

13. 20.15.

ZWIĄZKOWIEC:
(ang. 18 lat —

filmem) — 15.45,

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Pojedynek
rewolwerowców (USA, 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIT M. SA­
LA: Znalem ją dobrze (wl.
18 lat) — 14 .30. 17. 19.30. ŚWIA­
TOWID D. SALA: Zdobycz
(fr. 18 lat) — 15.45. 18. 20.15.
ŚWIATOWID M. SALA: i

(USA, 16 lat) — 15, 17.15,
SFINKS: Lew w zimie
14 lat) 15.30 — 18—

PODŁĘZE — Orion: Kto

rzy w bociany (poi. 16 lat) 16
— 13. PROKOCIM — Kolejarz:
Komisarz Pepe (wł. 16 lat) —

18. WIELICZKA — Górnik:
Dom wampirów. SKAWINA —

Junak: Tylko dla orłów.
ZOO (Las Wolski): codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.

Miraż
19.30.

(ang.
20.30.

■wie-

APOLLO:
- 10. 12 .30,
(wł. 13 lat)
CHEMIK:

lat) — 14 .45,
WIERZĄ:
Tora.

15,

NIEDZIELA
Lala (wl. 16 lat)

Piękny listopad
— 15.45, 18. 20.15.

Seksolatki (poi. 16
17. 19. DOM ŻOŁ-

Bajki — 12.30, Tora,
Tora (USA, 14 lat) —

17.45, 20.15. KIJÓW: Ko­
pernik (poi. 14 lat) — 10.30,
13.30 (16.30. 19.30 zamkn.). KUL­
TURA: Lucia (kubański 16

lat) — 10.30 Czarne skrzydła
.(poi. 16 lat) — 15.45, 18,
MASKOTKA: Bajki —

Młynarczyk i
12. 13.30.

(USA. 16 lat) —

18.
10.
14

20.15.

U, 12,
lat) —

16

Pa-

16.

wolweroweów (USA. 16 lat) —

15.45, 13, 20.15. ŚWIATOWID
d. sala: Chłopcy z fantazją
(radź. 7 lat) — 11.15, Zdobycz
(fr. 18 lat) — 15.45,
SFINKS: Bajki —

Lew w zimie (ang.
15.30, 18 , 20.30.

PODŁĘŻE — Orion:

.wierzy w bociany (poi.
— 16. 13.

PROKOCIM — Kolejarz:
ragon gola (poi. 11 lat) -

Komisarz Pepe (wl. 16 lat) 18.
SKAWINA — Hutnik: Histo­

ria miłości. ,

ZIELONKI — Krakowianka:
Kochanka buntownika.

Pozostałe kina — jak w »o-

boię.
ZOO (I.as Wolski): codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.

WYSUWY

SOBOTA
WAWEL: (oprócz zbrojowni
skarbca) (9—14 .15). SUKIEN-

(10—15). SZOLAYS-

Floriańska 41 (10—15), NO-
GMACH: al. 3 Maja 1 (10 —

CZARTORYSKICH: Jana

(10—15). HISTORYCZNE:

i
NICE:
KICH: (10—15). DOM MATEJ­
KI:
WY

15).
19

Jana 12 (9—14). Rynek GI. 35

(9—14). Szpitalna 21 (9—14).
Franciszkańska 4 (9—14). AR­
CHEOLOGICZNE : Poselska 3

(10—18). PRZYRODNICZE: (10
— 13). MUZEUM LENINA: To­
polowa S (10—17). KTF: Boh.

Stalingradu 13 (9—21). PAWI­
LON WYSTAWOWY: pl. Szcze­
pański 3 (11—13). PAŁAC
SZTUKI: pl. Szczepański 4 (10
— 17). PRYZMAT: Łobzowska
3 (9—19). ETNOGRAFICZNE:
Wolnica 1 (11—15). PODZ. KO­
ŚCIOŁA św. WOJCIECHA: (9—
18). TPSP: al. Róż 3 (11—18).
MUZ. MŁ. POLSKI: Tetmajera

28 (11—14). KLUB DZIENNI­
KARZY (Szczepańska 1): Wy­
stawa obrazów Janiny Rebrow-

wBerdak. KOPALNIA SOLI
Wieliczce (8—16).

NIEDZIELA

SUKIENNICE: (10—16).
WY GMACH: (10—16). CZAR­
TORYSKICH: (9-15). HISTO­
RYCZNE: Jana 12 (9—16). Ry­
nek Gl. 35 (9—16). Szpitalna 21

(9—16). Franciszkańska 4 (9—
16). ARCHEOLOGICZNE: Po­
selska 3 (10—13). MUZ. LENI­
NA: Topolowa 5 (10—15).
PRYZMAT: niecz. PODZ. KOŚ­
CIOŁA św. WOJCIECHA: (13
— 17). SZOLAYSKICH (10—16).

Pozostałe — jak > soboty

NO-

CHIRURGICZNY: Trynitar-
ska 11. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23. NEUROLOGICZ­
NY: Kobierzyn UROLOGICZ­
NY: Kopernika 18.
TYCZNY: os.. Na
CHIRURGIA DZIEC.
ka 35.

OKULIS-
Skarnie.

Prądnic-

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: ós.

Skarpie.
NY:
GIĆŻŃY: Botaniczna

LOGICZNY,:.. 1$,.O-
KULISTY.CŻNY:.. Kopernika f38,
CHIRURGIA DZIEC.: Koper­
nika 40.

Na
LARYNGOLOGICZ-

Kopernika 23, NEUROLO-

3, URO-

Siemiradzkiego 1. wypadki M

zachorowania i przewozy 380-50

Podgórze 625-50, 657-57
Śródmieście 209-01, 295-77
Nowa fiuta 422-22. 417-70

APTEKI

SOBOTA

Szczepańska 1. pl. Matejki 2,
Długa 88. Krakowska 19. Dzier­
żyńskiego 36b (tlen), Prokocirn
— Kolejowa, os. Wieczysta,
Nowa Huta — al. Rew. Paźdz.
6 (tlen), os. Kalinowe paw. 507.

NIEDZIELA

jok w sobotę

RADIO,

myś-
Ros-
S 13.
14.30

tygodniowy irogram
elewizji

23.00
23.25

bryczek” — słuch. 10.25 Prze­
boje. 11 .00 Koncert życzeń muz.

poważnej. 12.05 Wiad. 12.10 Mel.
film. 12 .30 Wizerunki ludzi

lacych: prof. dr Emanuel
tworowski. 13.00 Studio
14.00 Piosenka Miesiąca.
,,W Jezioranach”. 15.00 Transm.
i Halowych Mistrz. Europy w

Lekkiej Atletyce w Rotterda­
mie. 15.05 Koncert życzeń. 16.05

Transmisja z Mistrzostw Euro­
py w Rotterdamie. 16.15 Wiad.
16.20 Tyg. przegląd wydarzeń.
16.35 Transm. z Rotterdamu.
16;40 Radiowa rewia rozryw­
kowa. 17 .00 Transm. z Rotter­
damu. 17.15 Rewia rozrywk.
18.00 Wyniki gier liczbowych.
18.08 Wielcy dyrygenci — T.
Beecham z Orkiestrą Syrnf.
Filh. Królewskiej w Londynie.
19.00 Przy muzyce o sporcie.
19.53 Dobranocka. 20.00 Wiad.
21.30 Radiokabaret Trzy po trzy.
22.30 Rewia piosenek.
Wiad. 23.10 Wiad. sport.
Jazz nad Odrą 1973 — rep. 24.09
Wiad.

PROGRAM II

3.03 Muz. 3.30 Wiad. 3 .35 Muz.
4.30 Wiad. 4.35 Muz. 5.30 Wiad.
5.35 Muz. 6.10 Kalendarz Ra­
diowy. 6.15 Mel. lud. 6.30 Wiad.
6.35 Wiad. sport. 6 .40 Progn.
pog. (Kr). 7 .00 Muz. 7.29 Progn.
pog. (Kr). 7.30 Wiad. 7 .35 Prze­
gląd pt asy lit. 7 .45 w rannych
pantoflach. 8.30 Wiad. 8 .35 Ra-

dioproblemy. 8 .45 9 kwadransów'
z literaturą i muzyką. 10.30
Koncert życzeń (Kr). 11 .00 Tr.
z Rzeszowa. 12.05 Na ludową
nutę. 12 .30 Wiad. 12 .35 Zagadka
literacka. 13.00 Z nagrań Chóru
1 Ork. PR 1 TV w Krakowie.
14.00 Podwieczorek przy mikro­
fonie. 15.30 Dla dzieci „Bitwa o

psa” słuch. 16.00 „Dom, ro­
dzinny dom” — magazyn. 16.30
Koncert chopinowski z nagrań
A. Harasiewicza. 17.00 Wyniki
Lajkonika (Kr). 17 .01 Wyciecz­
ki nieosobiste — fel. (Kr).
17.10 Muz. kogel-mógel. 17 .30 Ż
twórca. Dworzaka i Mendelssoh­
na. 13.00 Koncert przyjaźni.
18.30 Wiad. 18.35 Fel. 19.00
Teatr PR Cykl: „Sławne proce­
sy” — „.Sprawa brzeska” cz.

III. słuch. 19.40 Śpiewa Bernard

Ładysz. 20.00 Muzyka rozryw­
kowa. 20.20 Wieczór mu­
zyczny cz. I—L. v.

Beethoven II Symf. D-dur cz. I.
21.00 Wojsko, strategia, obron­
ność. 21.15 Wieczór muzyczny
cz. II Recital klawesyn. Wandy
Landowskiej. 21.30. Wiad. 21 .50
Chór Radia Szwajcarii Włos­
kiej. 22.00 Powt. wyników Laj­
konika. 22 .01 Krak. aktual.

sport. 22 .15 Tr. z Rzeszowa.
22.30 Zespół Dziewiątka. 23.00 Z
twórcz. S. Prokofiewa. 23.30
Dziennik. 23.40 Muz. kameral­
na.

TELEWIZJA

C3]_
SOBOTA

PROGRAM I

3.00 Ludzie w hotelu — film
USA. 9 .35 Dla szkól: Geogra-

V—nadachu
10.25—11 .55 Prze­
szkól: Geografia

— Wśród wysp

fla dla klas
świata (Kr.),
rwa. 11 .55 Dla
dla ki. Vin
Oceanii. 12.25—14 .20 Przerwa.
14.20 Technikum Roiriicze —.

Chemia, lekcja 4. 14 .35 Techn.
Roln. — ,ięz. poi., lekcja 5.
15.25 Program dnia. 15.30 Kro­
nika . -.(Kr.).. . 15.50 . Redakcja:?,
szkolna zapowiada. 16.05 Inior-
mator Wydawniczy. 16.30
Dziennik. 16.40 Teatr. Ml. Wi­
dza: Bestia i Piękna. 17.45

Spotkanie z przyrodą. 18.15 Lu­
dowe pieśni i tańce Gruzji.
18,35 (kolor) Pegaz. 19.20 (ko­
lor) Dobranoc. 19.30 (kolor)
Monitor. 20.15 Zapraszamy na

scbotę wieczór. 21 .25 Dziennik.
21.45 Wiadomości sportowe.
22.no Ludzie w hotelu — film
USA.

dzielę.
23.50 Program na nie-

PROGRAM n

Program dnia. 16.55 U-

pr. pop.-nauk.

od 12 III

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I: 12.45 TV Techni­
kum Roln. Mat. lek. 6

13.25 TV Technikum Roln. Upra­
wa roślin lekcja 5

13.55—15.20 Przerwa

15.20 Politechnika TV: Fizyka
kurs przygot. Rozchodzenie się
światła — Fotometria

15.55 Politechnika TV: Fizyka
kurs przygot. Odbicie i załamania
światła

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.40 Dla dzieci: Zwierzyniec
17.25 Echo "Stadionu
17.50 Recenzja teatralna (KR)
18.20 5 minut bez suflera (KR)
18.25 Kronika (KR)
13.45 Eureka (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik

20.05 Teatr TV: L. Kruczkowski

Pierwszy dzień wolności

21.25 Public, międz.
21.55 Karnawał (kol.)
22.30 Dziennik
22.50 Program na wtorek
22.55 Politechnika powt.
23.30 Politechnika powt.

WTOREK
PROGRAM I: 10.00 Wojna i po­

kój — film prod. radź. Rok 1812

(kol.)
11.20—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.40 Telewizja Młodych
18.10 Śpiewa N. Urbankowa
18.25 Kronika (KR)
18.45 Morskie spotkania
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.05 Ścigani przez śmierć — film

prod. franc.
21.55 Z cyklu: Spotkania z pi­

sarzem

22.25 Dziennik
22.50 Program na środę
22.55 TV Technikum Roln. mąt.

lekcja 6
23.30 TV Technikum Roln. upra­

wa roślin lekcja 5

PROGRAM n: 16.40 Program
dnia

16.45 Muzyka — W. Nahorny
17.00 Dla dzieci: Zwierzyniec
17.45 Po drugiej stronie Bałtyku
18.15 Jadłospis dla milionów
18.45 Jęz. ros. lek. 23
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.05 Tel. atlas świata
20.35 Rozkosze łamania głowy —

teleturniej
21.05 24 godziny (kol.)
21.15 Scena Monodram: Listy do

Pani Z.
21.25 Szkice — pr. publ.
21.55 Śprechen Sie deutsch — jęz.

niemiecki •

do 18 III

22.20 Słowniczek kina wersji
oryginalnej

22.30 Kino wersji oryg. — Adiu­
tant jego ekscelencji

23.45 Program na środę

Środa
PROGRAM I: 8.00 ściganP przez

śmierć — film prod. franc.

9.55 Dla szkół: Fizyka dla klas
VI Ciśnienie atmosferyczne

10.25— 10.55 Przerwa

10.55 Dla szkół: wych. piast, dla
klas VII—VIII Budowa zabytkowa

11.25—12.45 Przerwa

12.45 TV Technikum Roln. Zoolo­
gia lekcja 5

13.25 TV Technikum Roln. Ho­
dowla zwierząt lekcja 4

14.00 Z cyklu: Wybieramy zawód

14.20—15.20 Przerwa

15.20 Politechnika TV: MatemaL
kurs przygot. Pole figury

15.55 Politechnika TV: Matemat.
kurs przygot. Długość krzywej

16.25 Program dnia

16.30 Dziennik

16.40 Dla dzieci: Złote wrota —

teatrzyk piosenki dziecięcej
17.30 Informacje — towary —

propozycje
17.50 Z serii: Przez Afrykę —

ode. III

18.25 Kronika (KR)
13.45 Starty
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik

20.05 Studio 63: Opowieści mojej
żony — Kluski z makiem

20.20 Z serii: Szpieg cesarza —

Białe lilie (kol.)
21.15 Zapis pamięci
21.45 Z cyklu- Balet — Król się

bawi

22.15 Dziennik
22.40 Program na czwartek
22.45 Polit. powt.
23.20 Politechn. powt. .

PROGRAM n: 16.40 Program
dnia.

16.45 Pieśni Odrodzenia

17.00 Przegląd prasy naukowo-

technicznej
17.10 Świat w kamerze naszych

reporterów
17.40 Ludzie i sprawy — pr. publ.
18.10 Pr. rozrywk. TV NRD
13.45 Jęz. franc. lek. 38 cz. II

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik
20.05 X Studencki Festiwal Jaz­

zowy
21.05 24 godziny (kół.)
21.15 Teatr Sens. Gasnący pło­

mień
22.35 Dziecko w święcie doros­

łych — pr. publ.
22.55 Jęz. ros. powt. lek. 28

23.25 Pr. na czwartek

CZWARTEK

PROGRAM I: 9.00 Dla szkól:
Chemia dla klas VII Zólty skarb

9:30-9.55 Przerwa

9.55 Dla szkół: Historia dla klas

VI, Ten, który odważył się być
mądrym (I<R)

10.25 Z serii: Szpieg cesarza —

film prod. franc.

11.20—12.45 Przerwa

12.45 Dla szkół: jęz. polski dla
klas II—IV lic. List

13.15—14.00 Przerwa

14.00 Mat. w szkole. Rozszerzenie
zakresu liczb (KR)

14.30—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.40 Ekran z bratkiem
17.45 PKF
17.55 Śpiewa M. Rodowicz
18.25 Kronika (KR)
18.45 Poligon
19.15 Przypominamy, radzimy
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik

20.05 Nieśmiertelny — film prod.
USA (kol.)

21.15 Refleksje
21.45 Z cyklu: Wieczorowy uni­

wersytet dla starszych panów
22.15 Dziennik'
22.40 Program na piątek
22.45 TV Technikum Roln. zo­

ologia lekcja 5

23.20 TV Technikum Roln. hodo­
wla zwierząt lekcja 4

PROGRAM II: 16.45 Program
dnia

16.50 Z-biegiem Sanu (kol.)
17.15 Malarstwo Z. Krawczyka

(kol.)
17.45 Plastyk w fabryce — kolo­

rowe spotkania (kol.)
18.20 Klejnoty rycerskie — nic

nowego
18.45 Jęz. ang. w nauce lek. 24

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik

20.05 Program folkloryst. (kol.)
21.00 24 godziny (kol.)
21.10 Gustaw — węg. film anim.

(kol.)
22.15 Timo Rinnelt porwany —

cz. 11 film '

prod. NRD

22.35 Jęz. franc. powt. lekcji 38

23.05 Program na piątek

PIĄTEK
PROGRAM I: 8.40 Nieśmiertel­

ny — film prod. USA (kol.)
9.55 Dla szkół: Geografia dla

kl: V Z syreną w herbie

10.55 Dla szkół: wych. techn. dln
klas vn—VIII. Dziewiarstwo rę­
czne.

11.55 Dla szkól: Chemia dla klas

VIII — woda
12.45 TV Techn. Roln. chemia

lekcja 5 .

13.25 TV Techn. Roln. Mechani­
zacja rolnictwa lekcja 3

13.55—15.20 Przerwa

15.20 Politechnika TV: Rys. tech­
niczny kurs przygot. Zależność

między rodzajem i liczbą rzutów
a złożonością konstrukcji

15.55 Politechnika . rys. techn.
kurs przygot. Wymiary nominalne
i ich znaczenie

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik

16.40 Dla dzieci: Pora na Teles­
fora

17.25 Nie tylko dla pań
17.45 Gramy o telewizor ■— telet.
18.10 Turystyka i wypoczynek
18.25 Kronika (KR)
18.45 Perspektywy techniki — a

jednak szkło

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik

20.00 Naszą rzeczą jest... harc,
progr. art. (kol.)

20.45 Panorama tygodnia
21.25 Studio współcz. — Drugi

pokój
22.00 Mag. med.
22.30 Dziennik
22.55 Program na sobotę
23.00 Politechn. TV: powt.
23.35 Politechn. TV: powt.

PROGRAM II: 16.50 Pr. dnia

16.55 Telewiz. giełda wynalazków
17.30 Brancusi — dok. film rum.

(kol.)
18.00 Telewiz. Uniwers. Powsz.

18.30 Slim John — kurs podst.
jęz. ang.

19.00 Przed kamerą A. Sroga
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik
20.05 Bokser — film prod. poi.
21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Impulsy — mag. pośw.

probl. rozrywki
22.20 Jęz. ang. w nauce i technice
22.45 Program na sobotę

SOBOTA

PROGRAM I: 8.00 Dwie przesyłki
— film prod. ang. (kol)

9.55 Dla szkół: Zoologia dla klas
VII — Gady

10.25—10.55 Przerwa

10.55 Dla szkół: Nauka o czło­
wieku dla klas VIII Układ nerwo­
wy

11.25—12 .00 Przerwa

12.00 Sprawozd. z Międz. zawo­
dów narc. o Memoriał B. Czecha
i H. Marusarzówny — otwarty
konkurs skoków

14.20 TV Techn. Roln. chemia

lekcja 5

14.55 TV Techn. Roln. mechani­
zacja rolnictwa lekcja 8

15.25 Program dnia
15.30 Kronika (KR)
15.50 Redakcja szkolna zapowiada
16.05 Telereklama
16.30 Dziennik

16.40 Dla mł. widzów: Dwie or­
kiestry

17.10 Dla dzieci: Zielono
17.40 Leningradzki balet na lodzie
18.40 Godzina Orfeusza (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor
20.15 Alfabet rozrywki litera S

21.15 Dziennik
21.35 Wiad. sport.
22.15 Dwie przesyłki — film pr.

ang.
23.55 Program na niedzielę

. PROGRAM II: 16.35 Pr. dnia

16.40 Program publicystyczny
17.10 Progr. obycz. - społ.
17.30 Filmy A. Munka

13.25 Śprechen Sie deutsch —

jęz.. niem lekcja 11

18.50 Poszukiwacze podwodnych
skarbów (kol.)

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.15 Brat doktora Homera —

film jug. (kol.)
21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Gra Consortium Antiąuum

— pr. muz. TV CSRS (kol.)
22.25 Z bliska i z daleka

23.00 Slim John — kurs poda*
jęz. ang.

23.30 Bez przerywników
0.10 Pr. II proponuje
0.20 Program na niedzielę

NIEDZIELA

PROGRAM I: 7.30 Progr. dnia
7.35 TV kurs roln.
8.10 Przypominamy, radzimy
8.20 Alarm przeciwpożarowy trwa

8.30 Nowoczesność w domu 1 za*

grodzie n•

9.00 Teleranek
10.20 Muzy bez etatu (kol.)
10.50 PKF

11.00 W starym kinie — Czarny
pirat

12.00 Dziennik
12.15 Przemiany
12.45 Dla dzieci: Karampuk
13.20 Zrodził nas czyn
13.51 Los. numerów Toto-Lotka
14.00 Turniej politechnik — finał

15.10 Sport, mag. spraw Międz.
Zaw. Narc. o Memoriał B. Czecha
i H. Marusarzówny

18.10 Kryteria (kol.)
18.25 Piosenka dla Ciebie
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik

20.05 Wojna i pokój — ode.
Pierre Bezuchow (kol.)

21.35 „Ceregiele” czyli ballady
Medyńskiego do muzyki J. Wa-

sowskiego
22.10 Mag. sport.
22.55 Progr. na poniedziałek.

PROGRAM n: 11.00 Finały ml*

strzostw Polski w boksie

13.45 Przerwa

14.50 Program dnia

14.55 Dla mł. widzów: Sport 1
bawa 1

15.55 śnieżny karnawał (kol.)
16.20 Utwory dla moich przyja>

ciół

17.00 Spr. z meczu hok. Polska

Czechosłowacja
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik

20.05 Spotkanie x Homo Hominl
— pr. rozrywk.

20.35 Teatr TV: M. de Gheldere-
de — Krzysztof Kolumb

21.45 Frantisek Xaver Brixi -*

Gdy profesor raz jest w dobrym
humorze

22.15 Progr. na poniedziałek

Nauka PRACOWNICY POSZUKIWANI

Jedzmy jajatiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiHHiiiiiiiiiiniin
JAJA SĄ ZDROWE, SMACZNE, POŻYWNE i TANIE

ZAW/ERAJĄ BOWIEM PEŁNOWARTOŚCIOWE BIAŁKO,
SOLE MINERALNE, TŁUSZCZ i WITAMINY.

INŻYNIERA BUDOWLANEGO z uprawnieniami
stanowisko inspektora nadzoru, INŻYNIERA
DOWLANEGO, wzgl. ARCÓlTlEKTA i TECHNIKA

BUDOWLANEGO do działu technicznego — zatrud­
ni Zarząd Inwestycji Szkół Wyższych — Kraków’,
ul. Reymonta 9.

Zgłoszenia w godzinach od 8 do 10.

KURSY
KWALIFIKACYJNE

na tytuł ROBOTNIKA
■WYKWALIFIKOWANEGO.'
CZELADNIKA i MISTRZA

w zawodach: ślusarza, to­
karza, frezera, elektro­

montera, piekarza, cukier­
nika i innych —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

a
Huta im. Lenina w Krakowie zatrudni natychmiast:
— PRACOWNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH do

przyuczenia na manewrowych,
— MANEWROWYCH Z UPRAWNIENIAMI PKP,
— PRACOWNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH

do pracy przy produkcji,
— TOKARZY, FREZERÓW i KOWALI po zasadni­

czej szkole zawodowej,
— 4 INSPEKTORÓW NADZORU robót budowla­

nych, z wykształceniem wyższym technicznym,
lub średnim z praktyką i uprawnieniami budo­
wlanymi,

— 3 INSPEKTORÓW NADZORU do prowadzenia ro­
bót torowych, i wykształceniem średnim techni­
cznym i uprawnieniami PKP,

— 2 MGR EKONOMII z praktyką.
WARUNEK: dobry stan zdrowia.

Zgłaszający się winni posiadać
ukończenia szkoły, ważny dowód

żeczkę wojskową, świadectwo pracy,
wych zakwaterowanie w hotelach

Zgłaszających się przyjmuje Dział
Lenina. Dojazd z Dworca Głównego PKP w Kra­
kowie tramwajem nr 4 — wysiadać na pierwszym
przystanku za budynkiem dyrekcji Huty, w kie­
runku Walcowni.

Przypominając o tym, że 2 marca nastąpiła dalsza obniż

ka cen jaj świeżych:
4 DUŻYCH do 2,00 zł

4 ŚREDNICH do 1,85 zł

4 MAŁYCH do 1,60 zł

4

A16.50
rod a miasta
17.30 Doktorat z myślenia —

pr. publ. 18.00 Prof. Bohdan L.
Marconi — Ludzie nauki. 13.25

Śprechen Sie deutsch — język
niem.. lekcja 10. 18.50 Kąpiel
dozwolona — świat, który nie
może zaginąć. 19.20 (kolor) Do­
branoc. 19.30 (kolor)

' Monitor.
20.15 Spokojne wakacje, film
włoski. 21.15 Józef Haydn —

Zima — Pory roku. Wykonaw­
cy: Orkiestra i Chór PR i TV
w Krakowie pod dyr. Krzy-

'

sztofa Missony (Kr.). 21 .45 Flo­
ta faraonów i Fenicjan. 22.15

(kolor) 24 godziny. 22 .25 U-
śmiech szeryfa — progr. rozr.

23.20 Slim John — kurs podst.
jęz. ang., powt. lekcji 10. 23.50

Program TI proponuje.
Program na niedzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.40 Program dnia. 7 .45

rolniczy.
radzimy, 8.30 Nowoczesność w

domu i zagrodzie. 9.00 Dla mł.
widzów. 10.20 Antena. 10.35
Orkiestra TV Katowice,
(kolor) Z cyklu: W kręgu
śtrzów sztuki. 11 .25 PKF.
W starym kinie. 12 .20 Rozmo­
wy o książkach. 12 .35 Dziennik.
12 50 Spotkanie z Waldema­
rem — program rozrywk.
czes. 13.45 Przemiany. 14,15 Dla
dzieci: Karampuk. 14.45 Loso­
wanie Toto-Lotka. 15.00 (ko­
lor) Pióropusz czy korona —

rep. film, z II światowego Fe­
stiwalu Polonijnych Zespołów
Artystycznych Rzeszów 72. 15.40
Sławne Polki — teleturniej.
16.30 Znakiem ich było Rodło
— film dok. TVP. 17 .00 Spor­
towy Magazyn Sprawozd. 18.20

(kolor) Tele-Echo. 19.2(1 (kolor)
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05

(kolor) Wojna i pokój. — cz.

1’1. Rok 1812. 21 .25 Gromnicki
Show. 22 .00 Magazyn sporto­
wy. 23.00 Program na ponie­
działek.

PROGRAM n

15.55 Program dnia. 16.00 Dla
mł. widzów: Czwarty na ku­
trze. 16.25 Z wizytą u Melpo­
meny. 17.00 Polowanie na Gue-

varę. 17 .55 Filmy Kazimierza
Kutza — Upał. 19.23 (kolor)
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 22 .05

Wędrówki muzyczne. 21.05
Stawne koncerty fort., w

progr. V Koncert Beethovena.
22.40 Program na wtorek.

zachęcamy do korzystania z tego I spożywania jaj w więk­
szej niż dotąd ilości, tym bardziej, że można z nich spo­
rządzać rozmaite wyśmienite potrawy.

Jaja świeże można kupić bez trudności we wszystkich

uspołecznionych sklepach spożywczych.

KRAKOWSK/E ZAKŁADY DROB/AR5K/E

KURSY
operatorów żurawi wieżo­
wych, samojezdnych, ope­
ratorów koparek i spycha­

czy — rozpoczyna
15 marca br., o godz. 18,

Zakład Doskonalenia

Zawodowego.
Po ukończeniu kursu za­
pewnia się zatrudnienie.

Zgłoszenia i wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

pokój nr 6 — parter.

świadectwo

osobisty, ksią-
Dla zamiejsco-
pracowniczych.
Kadr Huty im.

Ffl

=

5SOBOTA
PROGRAM II

8.35 W kręgu spraw nie tylko
rodzinnych.
IV w;ych. i

komp.
Rozgł.
dych:
10.00

Spotkanie . z Ork. 1
11.00 Dla kl. VII
słuch. 11.30 Wiad. 11.35
da rodziców. 11.40 J. Haydn:
Symfonia B-dur. 11 .55 Kom. o

st. wód. 12 .05 Tr. z Rzeszowa.
13.00 Dla klasy III i IV (jęz.
poi.) słuch. 13.20 Śpiewa Ste­
nia Kozłowska. 13.30 Wiad.
13.35 „Niewinni w Norymber­
dze’’ fragment po w. S. Szmag-
lewskiej. 14.00 Więcej, lepiej,
taniej. 14.15 Rep. lit. z Afryki
— ode. 3 14.35 Muz. operowa.

Program dla dziew­
cząt i chłopców. 15.50 Prze­
gląd czasopism reg. 16.00 Alfa
i Omega. 16.15 Tr. z Rzeszo­
wa. 17 .00 Na Krakowskiej An­
tenie. 17 .15 Sobotnie spotka­
nie z piosenką — Ludwik

Sempoliński. 17 .30 . . Baśnie
1001 nocy”. 17.45 Zespól orga­
nowy Rózg. Krak, i pianista
M. Kosz (Kr). 18.05 Fel. lit.
18.15 Dziennik krakowski (Kr).

18.30 Echa dnia. 18.40 Widno­
krąg. 19.00 Studio Młodych:
„Dźwiękowe pocztówki”. 19.15
43 lekcja jęz. franc. 19.30 Ma­
tysiakowie. 20.00 Recital tyg.
z nagrań Maureen Forrester.
20.30 Nie przemilczeć nie za­
pomnieć o Wł. Zossel i P.

Kamińskim — mówi H. Ładosz.
20.40 Kącik starej płyty. 21.00

Wesoły kramik. 21.15 L. v.

Beethowen — Madrygały i Ka­
nony. 21.30

sport. 21.50

rowy. 22.30
— Radio —

. 9.00 Dla kl. HI 1

muz. 9 .20 Utwory
poi. w wyk. C^tćru

Wróci. 9.40 Studio Mlo-

„Pierwszy kryzys".
,,Bobok” słuch. 10.30

LamoureuK.

[ .(historia)
And.

Kurs
8.20 Przypominamy,

Gra

10.55
mi­

li.35

CEMENTOWNIA „NOWA HUTA" w Krakowie — za­
trudni natychmiast:

— INŻYNIERA MECHANIKA na stanowisko kierow­
nika Sekcji Dokumentacji Technicznej

— INŻYNIERA lub TECHNIKA na stanowisko sa­
modzielnego inspektora nadzoru w Dziale Inwe­
stycji

— TECHNIKA ENERGETYKA na stanowisko samo­
dzielnego inspektora dokumentacji techniczno-ru­
chowej w Dziale Gl. Energetyka

— EKONOMISTĘ z wyższym lub średnim wykształ­
ceniem na stanowisko kierownika Działu Socjal­
no-Gospodarczego

— TECHNIKA SAMOCHODOWEGO na stanowisko
kierownika Transportu Samochodowego.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia Ce­
mentowni „Nowa Huta”. Dojazd tramwajem linii 15,
14i20. K-1682

S
ffl

§
20.15.

io.:s,
kotka

Top-
15.30.

11.15.

(NRD. 7 lat)
kapi'
17.45. 20. MIKRO: Jezioro SJa­
rej Sowy (NRD. 11 lat) — 11 .

Kochanka buntownika '

(bulg.-
wł. 18 lat) — 15.45. 18. 20.15.
MŁ. GWARDIA: Pamiętnik
scalonej gospodyni (USA. 18

lat) — 12, 14.45. 17. 19.15. UGO-
REK: Bajki — 11, 12. 13. Pier­
ścień księżnej Anny (poi., 11

lat) — 15, Przemiana (fr.. 16

lat) — 17 . 19. TĘCZA: Mąż
swojej żony (poi.. 12 . lat) —

15. Narzeczona pirata (fr.. 18

iat) — 17, 19. UCIECHA: Nie­
bieski żołnierz (USA, 16 lat) —

10, 12.15., Wielka włóczęga (fr.
i! lat) — 15.30, 18. 20.15. WIE­
DZA: nieczynne. WISŁA: Baj­
ki — lii 12. Winnetou w Dolinie
Śmierci (jug. 11 lat) — 13. 15.39,
17.30, Zmierzch bogów (wł. 18

lat) — 19.30. WOLNOŚĆ:
Klan Sycylijczyków (fr. 16 lat)
- 11, 15.30. 18. 20.30. WRZOS:

Bajki — 11 i 12, Tylko dla
orłów (ang. 14 lat) — 16. 19.
ZUCH: Bajki — 14, Dzień, w

którym wypłynęła ryba (fr. 14

lat) — 15. 17, 19. KDF ZWIĄZ­
KOWIEC :

raon (poi.
’

większenie
żegnanie z

Bajki — 12.15, Fa-
18 lat) — 14.45, Po-

(ang. 18 lat — po-
filmem) — 18, 20.15.

KINA'W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d. sala: Krzyżacy (poi.
12 lat) — 12.30, Pojedynek re-

15.00

z

Wiad. 21.45 Wiad.
Przewodnik Ope-

Zespół Dziewiątką
Forum. 23 00 Muz.

23.30 Dziennik. 23.40 Jazz.

8.30

NIEDZIELA
PROGRAM I

8.15 Ragtime po polsku.
Piosenki 9.00 Wiad. 9 .05 Fala 73.
9.15 Magazyn Wojskowy. 10.oo
Wiad. 10.05 Dla dzieci ml. „Im-

Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-00 . Nie zamówionych ręko­
pisów redakniA awraea.

Druk: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa — Książka
— Ruch", Kraków, ul. Wielo­

pole 1. B-ll

Marzenie łatwe do zrealizowania
bo PKO jeszcze. DO 15 MARCA 1973 r

I® PRZYJMUJE PRZEDPŁATY
" '

na samochody osobowe ,,POLSKI FIAT 126 p
we wszystkich kasach własnych i w upoważnionych ajencjach PKO i urzędach
pocztowych. - Przedpłaty przyjmowane są na lata 1977-1980 w całości lub

w ratach miesięcznych:

Na rok: Wpłata
Jednorazowa:

Wpłaty ratalne

I rata: Następne raty: Ilość rat:

1977 63.740 zł 5.000 zł 1.300 zł 47

1978 59.520 zł 5.000 zł 990 zł

1979 57.780 zł 5.000 zł 810 zł 71

1980 50.100 zł 5.000 zł 680 zł 83

Chemiczno Mineralna Spółdzielnia Pracy „Suromin’*
w Tarnowie zatrudni natychmiast pracownika na

nowisku GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO.

Wymagane wykształcenie wyższe ekonomiczne

prawnicze, znajomość przepisów finansowych i 4

praktyki w księgowości na kierowniczym stanowisku,
względnie średnie wykształcenie ekonomiczne lub in­
ne średnie, znajomość przepisów finansowych i 8 lat

praktyki w księgowości na stanowisku kierowniczym.
Warunki płacy i pracy do omówienia w biurze Spół­

dzielni w Tarnowie, ul. Zamkowa 2, w godzinach
7~15- K-1754

sta-

lub
lata

SZLIFOWANIE
4 CYLINDRÓW motocykli
♦ TULEI i BLOKÓW samochodów

osobowych, od 50 do 132 mm

wykonuje.
szybko i solidnie

AUTORYZOWANA STACJA

OBSŁUGI MOTOCYKLI

Kraków-Nowa Huta

Wzgórza Krzesławickie

a

o
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Podciąganie młodych kadr piłkarskich.

SOBOTA—NIEDZIELA, 10—11 MARCA 1973 R.

Pompować piłki — i grać. Byle dobrze!

siedmiomilowe buty?

SIE
— Nie jestem już w nastroju...

niewiasty roi-

^0

10

zdejmuje
i buciki.

Książeczki

zanim mnie wsadzi

wanny
rajtuzki

Papużka
na straży mycia

zębów.

PROBLEMY
MAŁEJ

MAŁPKI

— Jak się od­
wdzięczyć za o-

piekę tej dużej
pani?

•YNEK do mamusi:
— Mamo, dlaozego

tatuś mówi do naszej
gosposi aniołku, skoro
ona nie ma skrzydeł?

— Zaraz zobaczysz
syneczku, jak ona wy­
leci z naszego domu.

•

ŻOMA polecił* mę­
żowi, aby wykąpał
dziecko. Mąż udał się
1 malcem do łazienki:

— No widzisz syne­
czku, tatuś robi to
równie dobrze jak m>-

musi*.
— Tylko mamusia

Z CZEGO

DWIE

mawiają o trzeciej:
— Ona ma tylu zna­

jomych, że wielu z

nich nigdy jeszcze nie
widziała...

— CO2 ja widzę:
ożeniłeś się, a sam

przyszywasz sobie gu-
siki do palta?

— Mylisz się. To jest
palto mojej żony.

Cyprian Czernik Jerzy Leszczyński Bogdan Brzeziński

Nagrobki
NAGROBEK TELEWIDZA

Jak opiewa napis
wyryty na płycie —

znudzony programem

targnął się na życie.

NAGROBEK
PODSKAKIEWICZA

Pod płotem gdzie porasta szalej,
widnieje treść klepsydry taka:
— Tu leży jeden co dostał kopniaka!...
I CHCIAŁ PODSKAKIWAĆ DALEJ.

NAGROBEK KARŁA

Nagrobek karła (ale go tu ni ma —)
wyrósł — na olbrzyma!

NAGROBEK PIRATA

Tutaj pirat drogowy
(który lubił alaszl)
pod pryzmą kamieni

znalazł D.O.M. i garaż.

i(
i
i
(
(

SZTUCZNE OKO
JAKO DOWÓD RZECZOWY

Zatrzymany pod zarzutem naduży­
cia alkoholu kierowca Keith H. Lidger-
wood został doprowadzony na posteru­
nek i postawiony w stan oskarżenia,
ponieważ — jak zeznał policjant służ- (
by ruchu — miał „szklany wzrok” i

„przekrwione oczy”. „Czy oboje oczu?”
— zapytał podejrzany. — „Tak” — od­
powiedział policyjny świadek. Wów­
czas Lidgerwood ze spokojem wyjął
szklane oko i położył je na stole sę­
dziowskim. Po czym został uniewin­
niony.

TRUDNO odróżnij czasem

nadętych od natchnionych.
+ SPORT — to zawód dla a-

matora.
PRZY biesiadnym stole nikt

nie siedzi z założonymi rękami.
WIARA w siebie jest także

ozęsto spotykaną formą bałwo­
chwalstwa.

Witold Zechenter

Nowa muzyka
Oto już zbliża się ten dzień
w swej niezwykłości niepojęty,
kiedy rzucimy wreszcie w cień

wszystkie współczesne instrumenty.

Skrzypce przestaną łkać jak z nut,
basetle pójdą spać na stryszek,
flety do pieca wetknie lud,
pianina stracą swe klawisze.

Już na estradzie siada huf
członków orkiestry symfonicznej —

każdy z nich czerstwy, silny, zdrów
posiada nowy sprzęt muzyczny.

Ten młot parowy, tamten dźwig,
ów ze strażacką siadł syreną,
ten butle ma, ten drutów styk,
a inny zwykłą lagę jeno.
Drabina ważną rolę ma

i młynek do mielenia kawy,
ktoś na żyletkach sprawnie gra,
ktoś na elektroluksie żwawym.

Dyrygent dzierżąc w ręku pług
koncercik ten prowadzi śliczny —

solista zagra wiązkę fug
na wyżymaczce elektrycznej...
Nadchodzi najwspanialsza z er:

dodekafo-elektronowa....

By przygotować naród więc,
już dziś się jawi wizja nowa,
bo gdy wieczoru spada cień,
w radiowym często jest zwyczaju,
że taki koncert kończy dzień,
aż nam się kiszki przewracają...

Jak się patrzy
Gdy jest kongres lub zawody,
W Nowym Jorku, czy w Londynie,
On, nie bacząo na przeszkody,
Już tam jedzie, leci, płynie.

Wszyscy mówią zachwyceni:
„To jest -działacz- jak się patrzy!
Zawsze paszport ma w kieszeni
I spakuje się raz dwa trzy”.
Może w kraju zostać trener,
Albo sławny rekordzista,
Ale on za wszelką cenę
Swą okazję wykorzysta.
Choć angielski, to chińszczyzna,
A francuski — trudna mowa,
On nikomu się nie przyzna,
Ze nie chwyta ani słowa.

Gdy dyskusja na kongresie
Staje się ogromnie żywa,
On nam wstydu nie przyniesie,
Bo wspaniale głową kiwa.

Wszysey go 1 zachwytem chwalą:
„To jest -działacz- jak się patrzy,
Takich u nas w kraju mało,
Oto okaz jak najrzadszy!”
Wreszcie z hukiem raz odkryto,
Ze brakuje forsy w kasie!
Miał wojaże, miał koryto —

Teraz w kiciu zupkę ma się...
Prokurator rzeki pobladłszy
O cwaniaku tak mniej więcej;
„Oto -działacz- jak się patrzy!
Jak się patrzy mu na ręce...

DZIWNE POŚWIĘCENIE
Patrice Tamao, który prowadzi pry­

watną szkołę jogów w Santo Domin­
go, postanowił spędzić 48 godzin przy­
bity do krzyża, składając w ten sposób
„ofiarę na rzecz pokoju światowego i
zrozumienia między ludźmi”, a jedno­
cześnie demonstrując „wyższość ducha
nad materią”. Po dwudziestu godzinach
musiano go jednak zdjąć w wyniku
infekcji stopy.

»
Sygnały nadchodziły z różnych stron Polski. W coraz to

innym urzędzie pocztowym nieznani sprawcy podejmowali
pieniądze ze sfałszowanych książeczek oszczędnościowych
PKO. Skrupulatna analiza zgłoszonych faktów oraz techniki
dokonywanych przestępstw pozwoliła na ustalenie iż popeł­
niali je ci sami sprawcy Przez dwa dni działali w Oświęcimiu,
potem przenieśli się do Wrocławia, z kolei odwiedzają Gliwi­
ce, ponownie na 5 dni wracają do Wrocławia, wreszcie całą
dekadę buszują po Zakopanem — podejmując ze sfałszowa­
nych książeczek 23 tys. zł. Nim bank wysłał do urzędów
pocztowych odpowiednie zastrzeżenia, oszuści wyjechali już
na wybrzeże.

Wśród wielu interesantów do okienka na poczcie to Szeze-

etnłe podszedł młody mężczyzna chcąc podjąć z książeczki 2
grubszą sumą oszczędności — 2 tys. zł. Urzędniczka spraw­
dziła nazwisko i pod błahym pozorem poprosiła o chwilę
zwłoki. Nim petent się zorientował o co chodzi, drzwi poczty
zostały zamknięte, a w holu pojawił się milicjant.

Zatrzymanym okazał się 19-letni Ludwik Antoni S. Przez
krótki czas pracował jako górnik. Ale praca w kopalni nie
odpowiadała mu. Poznał starszego od siebie o 14 lat Szcze­
pana Z., karanego już dwukrotnie, i razem postanowili zdo­
być dużo pieniędzy. Najlepiej — podejmując je z książeczek
PKO. To nic, że żaden z nich nie posiadał oszczędności.

— Oszczędności i bez oszczędzania możemy zaraz mieć
— miał powiedzieć Szczepan Ż. człowiek posiadający średnie

wykształcenie i niejakie umiejętności alchemiczne. Przy ich
pomocy zręcznie podrabiał książeczki PKO. Zakładali je na

nazwiska osób, którym skradli dowody osobiste (i zręcznie je
przerabiali) lub nawet na własne — po uprzednim zgłoszeniu
o ich zaginięciu. Do spółki dobrali sobie trzeciego, niebieskie­
go ptaka Krzysztofa K. i wspólnie krążyli przez dwa mie­
siące po kraju nie pracując a źyjąc dostatnio z fałszerstw.

Nie zdążyli jednak podjąć wszystkich „oszczędności", gdyż
zostali zatrzymani i aresztowani przez prokuratora. Trzy eks­
pertyzy pisma potwierdziły ponad wszelką wątpliwość, iż
fałszerstwa i przeróbki książeczek PKO były dziełem starego
recydywisty Szczepana Z., który uporczywie, wbrew oczywi­
stym faktom, do końca śledztwa twierdził, że z całą tą spra­
wą nie ma nic wspólnego.

Tak się zakończyła krótkotrwała kariera amatorów łatwe­
go „oszczędzania", bowiem — wbrew pozorom — fałszerstwa
tego typu są szybko wykrywane, a ich sprawcom grozi kara
do 5 lat pozbawienia wolności.

POZIOMO: 3. grzejnik, 5. typowo arabskie okrycie, 8. cho­
roba gardła, 8. przedwojenna władza w gminie, 9. rzymski
bożek miłości, 11. zbrojny spisek, 15. poziome wyrobisko gór­
nicze, 16. zbiór akt i dokumentów. 17. biały minerał, używa­
ny do wyrobu przedmiotów ozdobnych. 20 znakomitość,
sława aktorska, 22. zgromadzenie wybierające papieża, 23. ro­
dzaj szału, występuje w klimacie tropikalnym, 24. rzadkie
imię żeńskie, 25. amerykańskie stowarzyszenie młodzieży męs­
kiej działające w wielu krajach, 28. stolica stanu Teksas lub
marka popularnego samochodu angielskiego, 29. pomieszczenie
mieszkalne dla załogi na statku, 30. wynalazca ruchomej
czcionki drukarskiej.

PIONOWO: 1. zastrzeżenie lub warunek w dokumencie

prawnym, 2. natarcie na wielką skalę, 3. trzyma go sternik,
4. może to być samochodowy lub pieszy, 5. wstrzymanie sto­
sunków jako forma walki, 7. miejscowość u ujścia Nilu, w

pobliżu której Nelson zniszczył flotę Napoleona, 8. wisi na

drzwiach, 10. szklane lub porcelanowe na słupie, 12. smaczny
i aromatyczny owoc, 13. ptasie schronienie, 14. zabezpieczenie
przed zniszczeniem, 18. roślina motylkowa, 19. wędruje z

domkiem na grzbiecie, 21 praktycznie podchodzi do życia, 22.

średniowieczny krakowski kronikarz, 26. elegancja, wytwor-
ność (wspak), 27. żaglowiec o dwóch masztach.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia
20. III . 73 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem
na kopercie: „Krzyżówka nr 10”. Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi, redakcja rozlosuje 10 książek.

— Mieszkała w okolicy Los Ange­
les. Nie mam zamiaru mówić panu
gdzie, a zapewniam, że pan jej ni­
gdy nie znajdzie. To zresztą mijało­
by się z celem, bo jej już tu nie ma.

— Gdzie i jak zmarła tym razem?
— Ona żyje. Jak się pan domyślił,

to francuskie świadectwo zgonu jest
falsyfikatem. Ale teraz pan jej już
nie dosięgnie. W sobotę odprowadzi­
łem ją na samolot do Rio de Janeiro.

— Nic mi o tym nie mówiłeś! —

przerwała pani Deloney.
— Nie miałem zarpiaru mówić o

tym nikomu. Ale muszę przekonać
pana Archera, że nie ma sensu dalej
szukać. Moja żona... moja była żona

jest kobietą starą, schorowaną i nie
podlega ekstradycji. Załatwiłem jej
pomoc lekarską i opiekę psychiatry­
czną w pewnym mieście południowo­
amerykańskim, którego nie zdradzę.

— Pan przyznaje, że to ona zabiła
Helenę Haggerty?

— Tak. Powiedziała mi o tym. kie­
dy w sobotę z samego rana odwie­
dziłem ją w Los Angeles. Zastrzeli­
ła Helenę i ukryła pistolet u mnie
na portierni. Odszukałem Foleya w

Reno głównie aby się dowiedzieć,
czy coś widział- Nie ćhciałem, żeby
mnie szantażował...

— Zdawało mi się, że już . wcze­
śniej zaczął...

— Nie on, to Helena — odparł. —

Dowiedziała się o moim zbliżającym
się rozwodzie w Reno i wyciągnęła
stąd szereg wniosków, między inny-

mi i ten, że Tycja żyje. Dałem jej
sporo pieniędzy i załatwiłem jej tu

posadę, żeby zabezpieczyć Tycję.
— I siebie.
— I mnie. Muszę dbać o moją o-

pinię, choć nigdy nie naruszyłem
prawa.

— Nie. Pan doskonale umie brud­
ną robotę pozostawiać innym. Spro­
wadził pan Helenę jako coś w ro­
dzaju przynęty, prawda?

— Obawiam się, że pana nie ro­
zumiem. — Ale poruszył się niespo­
kojnie.

— Zaczął pan bywać I Heleną 1

rozpuścił pan pogłoskę, że jest pań­
ską wybranką. To oczywiście nie
było prawdą. Był pan już żonaty z

Laurą, a Heleny pan nienawidził,
i to nie bezpodstawnie.

— To nieprawda. Mimo jej żądań,
żyliśmy na przyjacielskiej stopie.
Koniec'końców znaliśmy się od bar­
dzo dawna i mogłem zrozumieć jej

przeświadczenie, te jej *ię teł eoł

pd życia należy.
— I dostała to co aię jej należało!

kulę w łeb! Tak samo jak Konstan­
cja McGee. I tak samo jak Laura,
gdyby pan zamiast niej nie podsunął
Heleny Tycjl pod nos.

— Obawiam się, te to zbyt skom­
plikowane.

— Dla człowieka tak skompliko­
wanego jak pan?

Rozejrzał się po pokoju, jak gdyby
ezuł się uwięziony w jego czterech
ścianach: — Nigdy nie udowodni
pan najmniejszego z mojej strony
udziału w śmierci Heleny. To był
dla mnie straszliwy wstrząs. Wyzna­
nie Letitii było drugim wstrząsem.

— Dlaczego? Przecież pan musiał
Wiedzieć, że to ona zabiła Konstan­
cję McGee...

— Nie wiedziałem aż do ostatniej
soboty. Owszem, miałem pewne po­
dejrzenia. Tycja zawsze była wście­
kle zazdrosna. Przez dziesięć lat ży­
łem w strasznej niepewności, modląa
się, by moje podejrzenia okazały się
bezpodstawne... •

— Więc dlaczego pan jej e to nie
zapytał?

— Pewnie nie starczyło mi odwa­
gi. Sytuacja między nami i bez tego
była trudna. Musiałbym się przy­
znać, że kochałem Konstancję... —

Wsłuchiwał się we własne słowa 1
przez chwilę siedział bez ruchu, ze

spuszczonymi oczyma, jak gdyby za­
glądał w głąb swojej duszy. — Na­
prawdę ją kochałem, niech mi pan

Wlerzy. Jej śmierć prawie mnie wy-
kończyła.

— Ale pan przeżył i zakochał się
znów...

— Takie jest tycie. Jestem czło­
wiekiem, który nie potrafi żyć bez
miłości. Nawet Tycję kochałem póki
mogłem. Ale ona się postarzała, roz­
chorowała...

Pani Deloney wydała dźwięk przy*
pomlnający splunięcie. Bradshaw od­
wrócił się do niej: — Ćhciałem mieć
żonę, kobietę, która mogłaby urodzić
mi dzieci...

— Niech Bóg ma twoje dzieci w

Opiece, bo ty je pewnie porzucisz!
Złamałeś wszystkie obietnice, dane
mojej siostrze.

— Wszyscy łamią obietnice. Ja nie
miałem zamiaru zakochać się w

Konstancji. Tak się po prostu stało.
Poznałem ją w poczekalni lekarskiej,
zupełnie przypadkowo. Ale twojej
siostry nie zostawiłem na lodzie. Ni­
gdy. Zrobiłem dla niej dużo -więcej
niż ona dla mnie.

Uśmiechnęła się doń szyderczo, z

arogancją wielkiej pani: — Moja
siostra wydobyła cię z rynsztoka!
Kim tyś był, pomocnikiem windzia­
rza?!

Byłem studentem, a windzia­
rzem z wyboru.

— Już cl wierzę..
Pochylił się ku niej ! wbił w nią

rozgorączkowane oczy: — Gdybym
chciał, mogłem zawsze sięgnąć do
zasobów rodzinnych.

— No tak, twoja kochana matka..

(Ciąg dalszy nastąpi)

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 8

POZIOMO: 7. Jugosławia, 8. gontyna, 9. Olivier, 11. trąd, 13.
bratki, 15. czasza, 17. Bagdad, 19. cudzoziemiec, 22. emisja, 25.
Kalman, 27. sędzia, 28. krew, 29. sekator, 30. admirał, 31. nie­
boskłon.

PIONOWO: 1. Filomaci, 2. husyci, 3. kołatka, 4. parodia,
5. siniec, 6. Petelscy, 10. obiecanka, 12. pantograf, 14. kukułka,
16. zwierzę, 17. bazie, 18. dumka, 20. salceson, 21. rozmaryn,
23. mikroby, 24. Jawajka, 26. nutria, 27. Samson.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 8, z dnia
24/25. II. 1973 r. ZESTAWY KOSMETYCZNE otrzymują: I. Paź­
dzior — Kraków, St. Gajewska — Kraków, M. Walczewska —

Kraków, M. Koralewicz — Kraków, St. Jakubowski — Nowy
Sącz. KSIĄŻKI: A. Sierka — Klucze, H. Maciejny — Brzeźni­
ca, M. Glondys — Oświęcim, A. Łoboda — Tarnów. W. Wilk —

Koszary 2,.S. Pająk — Radziszów, W. Kut — Bochnia, H.
Kmiecikowa — Szczebrzeszyn, W. Bartyzel — Zawoja, W.
Biernat — Wadowice.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

Z ZAGRANICY. * W planie poczty bułgar­
skiej na rok bieżący znalazły się emisje poświę­
cone: 125 rocznicy urodzin bułgarskiego poety
i bojownika o wolność Christo Botewa, 100 rocz­
nicy śmierci bułgarskiego bojownika o wolność

Wasyla Lewskiego, 500 rocznicy urodzin Mikoła­
ja Kopernika. Wydane zostaną s-rie „Folklor",
„Fauna", „Kwiaty polne", „Z historii Bułgarii",
„Sporty wodne", „Bułgarscy antyfaszyści", „Flo­
ra" i in. 200-rocznicę istnienia Królewskiej
Akademii Umiejętności, Literatury i Sztuk Pięk­
nych Belgii, upamiętniła poczta tego kraju oko­
licznościowym znaczkiem. Poczta Mongolii
emitowała serię znaczków, przedstawiających
złotych medalistów Igrzysk Olimpijskich w Mo­
nachium. Na znaczkach znalazły się podobizny
M. Spitza, U. Meyfarth, S. Kato, A. Balczo, L.

Virena, S. Gould i A. Bondarczuka. Ukazało się
3 znaczków serii „Cyrk". 4 Senegal wydal zna­
czek- poświęcony 135 rocznicy śmierci Aleksan­
dra Puszkina.

CIEKAWOSTKI. + W nr 11 zachodnionis-
mieckiego czasopisma „Sammler Dienst" jeden
ze zbieraczy opisał dwa listy, jakich stał się po-

R

siadaczem. Są to — list urzędowy ONZ z No­
wego Jorku do Panamy oraz list poczty poto­
wej ONZ adresowany z Korei do Kolumbii. Obie

przesyłki przewożono samolotem, który uległ
katastrofie nad południowoamerykańskim wy­
brzeżem. Listy wydobyto z wody. Tak więc owe

dwa opisane egzemplarze stanowią swoiste ra­
rytasy.

WYDAWNICTWA. * W Bibliotece Filatelisty
Okręgu Warszawskiego PZF ukazała się praca
Jacka Kapkowskiego i Ryszarda Rzepki „Wyścig
Pokoju 1948—72 . Dokumentacja pocztowo-filate-
Ustyczna". Starannie wydane, bogato ilustrowa­
ne opracowanie z pewnością spotka się z uzna­
niem kolekcjonerów interesujących się tym te­
matem. Broszurę rozprowadza Okręg Warszaw­
ski PZF, 00-950 Warszawa 1, skr. poczt. 104 .

ss


